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OPAT

ROZDZIAŁ I.
Co widxg? ieszcze Dagon na ołtarzu stoi 1
Jam mniemał, że iuz w prochu zdruzgotany leży: 
Więc dla niego ostatnia godzina uderzy.
Iléy’. podaycic mi topor; żelazem go zniszczę 
A ogień wkrótce strawi wielbione bożyszcze.

.Athelstan, albo Duńczyk nawrócony.

Roland Groemes spał długo i snem 
głębokim; i iuz słońce wysoko na nie­
bie się wzbiło, gdy go obudziła Magda­
lena, do podróży wzywaiąc. Wstał, 
ubrał się naprędce, pośpieszył do nićy, 
i zastał ią na progu, gotową do dro­
gi. Ta nadzwvczayna kobieta, okazy­
wała we wszvstkiëm stałość nieugiętą

Tom II. " 1 * 
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i szybkość w wykonaniu przedsięwzię­
tych zamiarów: przymioty biorace źró­
dło w enluzyazmie iey duszy, który 
zdawał się czynić ią wyższą nad u- 
czucia i słabości ludzkie. Jeden ty 
ko połysk namiętności ziemskich bły­
szczał niekiedy w iey duszy , iak ic- 
den promień słońca, na chwilę prze­
dzierający się przez chmurę w śród bu­
rzy;— była to macierzyńska miłość 
dla wnuka, miłość posunięta nawet do 
śmieszmy przesady, w każdym razie gdy 
nie chodziło o religią katolicką; lecz 
głuchą stawała się na głos tey że miłości 
wtenczas, gdy była na zawadzie przed­
sięwziętym zamiarom i powinnościom 
które uważała za święte. Chętnieby 
oddała życie za ten wyłączny przed­
miot swego przywiązania ziemskiego; 
lecz gotową była narazić dni uko­
chanego dziecięcia i poświęcić ie na- 
wet gdyby tego była potrzeba, dla za- 
релуп lenia tryumfu wiary katolickiey 
w Szkocyi.
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Przez całą drogę, wylawszy okoli­
czności w których rozwiiała się ićy 
macierzyńska czułość, iużto gdy oka­
zywała niespokoyność o lego zdrowie 
i znużenie, iuzto gdy starała się za­
spokoić wszystkie iego potrzeby: mó­
wiła z nim tylko o podźw ignieniu 
przygnębionego kościoła i przywróce­
niu na Iron katolickiego władzcy. — 
Niekiedy dawała mu do zrozumienia, 
chociaż w sposobie bardzo nieiasnym i 
nawiasowym, że ią samą przeznacza nie­
bo do działania w tym wielkim zamyśle; 
że ieźli z taką gorliwością podeymu- 
ie tę pracę, czyni to iedynie dla tego, 
iż ma rękoymię wyższą niż ziemską, 
że osięgnie cel zamierzony. Lecz wy­
rażała się w tym względzie w słowach 
lak ogólnych idwóyznacznych, że tru­
dno było zgadnąć, czyli mniema że ią 
powołał głos nadziemski, iak sławną 
Elżbietę Barton, zwaną powszechnie 
Mniszką Kentu, czy też mówi iedy- 
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nie o powinności wszystkich katoli­
ków, która czuła z nadzw yczayna mocą.

Chociaż Magdalena Groemes nie oka­
zywała iawney pretcnsyi abv ią uwa­
żano za kobietę wyższa nad pospoli­
tych ludzi, przecież postępowanie ie- 
dncgo czy dwóch podróżnych, napo­
tkanych na drodze gdy przebywali 
ludnieyszą część doliny, zdawało się 
wskazywać, iż uważali ią za istotę 
wyższemi przedmiotami obdarzoną. 
Prawda że dwóch wieśniaków pędzą­
cych trzodę, kilku mieszczan spieszą­
cych na hulankę, żołnierz dążący za 
swoim pułkiem, student idący ze szko­
ły iak: to okazywała suknia czarna i 
paczka książek pod pachą, przeszli 
niezważaiąc na nią, lub rzucaiąc po­
gardliwe weyrzenie i że kilkoro dzie­
ci rozśmieszonych dziwną postawą i 
ubiorem Magdaleny, który iak mówili­
śmy zbliżał się bardzo do ubioru piel­
grzyma, leciało, za niemi przez chwilę, 
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krzyczało i nazywało ich papistami; 
przecież ieden czy dwóch przechodzą­
cych którzy ieszcze żywili w głębi 
serca uszanowanie taiemne dla upadłey 
wiary, obeyrzawszy sięnayprzód w o- 
koło, z obawy czy ich kto nie postrzeże, 
czynili znak krzyża Sgo i zginali ko­
lana przed siostrą Magdaleną, całuiąc 
iey rękę i kray iey szaty, za co odbie­
rali z pokorą błogosławieństwo, kló- 
lém płaciła ich hołdy. Podnosząc 
się potem i trwożnie oglądaiąc się na 
wszystkie strony, ruszali w dalszą po­
dróż; niektórzy nawet z nich odważy­
li się, chociaż w obecności wyzna­
wców panuiącey wówczas Religii, skła­
dać ręce na piersiach i z daleka schy­
lać głowę, dla pokazania w cichości, 
że poznawali siostrę Magdalenę i czcili 
zarówno iey osobę i zasady.

Nie zaniedbywała okazywać swemu 
wnukowi, tych oznak uszanowania.

— Widzisz móy synu, mówiła, że 
1*
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nîeprzyiaciele wiary nie zdołali zni­
szczyć prawego ducha i w\korzenić 
dobrego ziarna.— Pośród kacerzy, лѵ ro­
gów kościoła i bluźnierców świętych 
pańskich, znayduią się prawowierni.

— Masz słuszność, matko, odpo­
wiedział Roland, lecz zda mi sie że 
ich tak mała ięst liczba, że niew cle 
sio można spodziewać od nich pomo­
cy.— Czyż nie widzisz że ci wszyscy 
którzy noszą oręż przy boku, lub któ­
rzy zdaią się do wyższego stanu nale­
żeć, przechodzą koło nas iak około 
naynędznieyszych żebraków, i że ci 
wszyscy którzy okazuią nam iakoweś 
uszanowanie, są to ludzie pogrążeni w 
nędzy, niemaiący chicha dla podzielenia 
go z nami, ani oręża dla niesienia nam 
pomocy , ani nakoniec talentu dla u- 
służenia nam, gdyby nawet elicteli: na- 
przykład ten biedak, który z taką po­
bożnością klęka przed tobą, na któ­
rym wiszące łachmany okazuią nay- 
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większą rodzę, a żółtość i bladość twa­
rzy niemoc i chorobę, iakże może stać 
się użyteczny wielkim twoim zamia­
rom ?

— Jak może bydź użytecznym móy 
synu? rzekła Magdalena, z umiarkowa­
niem którego nic spodziewał się Roland: 
gdy len syn pobożny odprawi piel­
grzymkę do Świętego Ringana, przed­
sięwzięta z móy porady i wróci ule­
czony ze wszystkich boleści, pełen 
siły i zdrowia, nagroda którą za wia­
rę swoię otrzyma, czyliż nie przemó­
wi silniey do uszu złudzonego lu­
du Szkockiego, niżeli głos tysiąca mó­
wców?

— Bez wątpienia matko, a iednak 
nie iestem bez obawy ; gdyż od da­
wna iuż nie słychać o żadnym cudzie 
zdziałanym przez Świętego Ringana.

Stara spoyrzała mu w oczy i gło­
sem drżącym od wzruszenia krzyknę­
ła: —Jeslżeś tak nieszczęśliwym że 
wątpisz o władzy tego Świętego?
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— Nie matko, odparł szybko mło­
dzieniec ; wierzę w to wszystko w co 
wierzyć nakazuie Kościół i nie wą­
tpię o władzy Świętego Ringana, 
lecz można powiedzieć że od nieia- 
kiego czasu nie chciał żadnego cudu 
ukazać.

— J czyż zasłużył na nie len kray 
nieszczęśliwy? rzekła Magdalena po- 
dwaiaiąc krok i zatrzymuiac się na 
szczycie wzgórza. Tutay, rzekła, są 
granice włości opactwa Swiotcy Ma­
ryi; na tym wzgórzu, zkąd oko piel­
grzyma doyrzeć może ten staroży­
tny klasztor, światło państwa, siedli­
sko świętych, grób monarchów', wzno­
sił się krzyż, rękoymia naszego zba­
wienia. Gdzież się podziało to godło 
naszey wiary? Widać tylko szczątki 
po ziemi rozproszone, a może iaką le­
go cześć wzięto na światowy użytek. 
Rzućmy okiem na w schód , gdzież uy- 
rzemy tę dzwonnicę którą codzień 
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słońce przy wschodzie i zachodzie zło­
ciło swemi promieńmi? czyiiż usły- 
szemy błogosław ione dźwięki wzywa- 
iące wiernych na modlitwę? Wszy­
stko zniszczono iak gdyby poganie lub 
barbarzyńcy kray napadli. .1 îakichze 
cudów można oczekiwać od świętych 
których zgwałcono ołtarze i obrazy, 
ieżeli nie cudów zemsty ? Dopókiz 
odwlekać ie będą? zniósłszy o- 
czy do nieba, zamyśliła się przez chwi­
lę; i z nowym entuzyazmem zawołała: 
Nic niema stałego na ley ziemi ; radość i 
smutek, tryumf i zniszczenie, nastąpu— 
ią po sobie iak światło słońca i chmu­
ry; krzew winny nie będzie zawsze de- 
ptany, niepłodne gałęzie odetną i 
wrzucą w ogień, lecz powstałe wznio­
są się i owoc wydadzą. Jeszcze dziś, 
nawet w tćy chwili, spodziewam się 
ważne usłyszyć wiadomości. Jdźmy 
wiec, nie zatrzymuiąc się: czas iest 
krótki, sąd niemylny.
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I dała sie więc drogą do opactwa* 
wiodącą, po którey niegdyś rozsta­
wione krzyże na wzgórzach, wiodły 
pielgrzyma;lecz teraz obalono wszystkie 
teiświęte znaki. Po półgodzinnćy podró­
ży stanęli przed wspaniałym klaszto­
rem, który nie uszedł zupełnie w ście­
kłości ducha czasu, lubo kościół o- 
szczędzono aż dotąd.

Cele mnichów po dwóch stro­
nach wielkiego podwórza stoiące, zgo­
rzały. V nętrze przedstawiało stos 
gruzów , a mury iedynie grubością 
i ogromem oparły się płomieniom. — 
Mieszkanie Opata zaynmiące trzeci 
bok podwórza było ieszcze zamie­
szkałe, służyło za schronienie bra­
ciom pozostałym w Keniiaquhair, ia 
których obecność zaledwo ty Iko cier­
piano. Jch piękne ogrody ,* w spa­
niałe budowy , obszerne sale, przed­
stawiały ślady zniszczenia, i mie­
szkańcy z okolic, niegdyś lennicy o- 
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pactwa, nie wahali się wybierać z po­
śród gruzów, materyałów potrzebnych 
do naprawy swych mieszkań. — Ro­
land widział ułomki kolumn goty­
ckich z nay piękiiieyszą rzeźbą, podpie- 
raiace dach nędznćy chatki ; a nie ie- 
den posag służył za próg obory lub 
stayni. Kościół miiićy ucierpiał niż 
inne części opactwa. Lecz wszystkie 
posagi i obrazy świętych były potrza­
skane przez odszezepieńców ; którzy u- 
ważaiac ie iako przedmiot czci bałwo- 
chwalczey, mało się troszczyli o to, że 
niszczą zarazem piękne zabytki ar­
chitektury i rzeźby. Antykwaryusz ża- 
łuie tego zburzenia pod względem 
sztuk; ale Magdalena Groemes poglą- 
dała na nie iako na czyn bezbożny, 
wzywaiący kary niebios ; ićy wnuk 
w tćy chwili podzielał ićy myśli. — 
Przecież ani on ani ona, nie objawili 
tego w słowach co się w ich umyśle 
działo; lecz ich oczy i ręce wzniesione ku 
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niebu wyrażały ich uczucia. — Ro­
land zbliżył się do wielkich drzwi 
kościelnych, lecz go przewodniczka 
wstrzymała.

— Te drzwi są zabite oddawna, 
rzekła ona, aby nie wiedzieli herety­
cy, ze iesźcze są pomiędzy braćmi 
Panny Maryi, ludzie ośmielaiący się 
oddawać Bogu iedyną cześć, która mu 
iest przy iemną, w mieyscu gdzie przod­
kowie bezbożników zasyłali modły za 
życia; gdzie ich zwłoki chowano. 
Chodź za mną w tę stronę móy synu.

— Roland udał się za nią, a Magda­
lena obeyrzawszy się, czy ich kto nie 
widzi, (niebezpieczeństwo natchnęło 
ićy tę przezorność) kazała mu zapu­
kać do małćy fórtki. — Lecz pukay 
z cicha, dodała; po krótkićy przerwie 
podczas klórćy nie odebrano źadnćy 
odpowiedzi, kazała Rolandowi zapu­
kać po drugi raz; wreście we drzwiach 
na pół otwartych, ukazał się brat lir- 



Opat. 13

tyrana, który poglądaiąc z obawa, co są 
za iedni owi przychodzący ludzie, u- 
krywał się przed ich wzrokiem. Jaka to 
różnica od owego dawnego furtyana, 
co niegdyś ukazuiąc się przybywa- 
iącym pielgrzymom do Kennaquhair, 
otwierał im drzwi i mówił tonem u- 
roczystym : intrate mei filii! Zamiast 
tego oycowskiego wezwania, rzekł 
głosem drżącym:—„Nie możecie weyśdź 
w tóy chwili; bracia są zgromadzeni 
w kapitule. Lecz gdy Magdalena Groe- 
mes przemówiła do niego z cicha: 
— Czyż mnie poznaiesz móy oycze? 
^mienił ton natychmiast i odpowie­
dział : — Weydź kochana siostro, lecz 
weydź szybko, bo oczy złośliwych 
czuwaią nad nami.

Weszli więc, a furtyan zamkną­
wszy i zaryglowawszy drzwi, pro­
wadził ich przez ciemne i ski^te 
korytarze. — Idąc wolnym krokiem, 
mówił do Magdaleny po cichu, iak gdy-

T от II. 2 4
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by się obawiał, aby ich mury nie sły­
szały.

— Bracia nasi zgromadzili się sza­
nowna siostro. «— Czy w kapitule ? — 
Tak iest, w kapitule dla wyboru opa- 
ta. Niechay Niebo wspiera nas! nie 
uderza w dzwony, nie zanucą mszy 
urOczvstëy, nie otworzą wielkich drzw i 
aby lud mógł uyrzec naszego oyca, 
i hołd mir złożyć. Doczekaliśmy le­
go, że oycowie nasi kryć się muszą 
z wyborem opata, iak rozbójnicy gdy 
wzbierała wodza. <

— Nie zważay na to móy oycze, 
odpowiedziała Magdalena: pierwsi na- 
stępcy Piotra Świętego wybierani by­
li pod prześladowaniem, nie w sa­
lach Watykanu, lecz w podziemiach, 
w iaskiniach, pod sklepieniami pogań­
skiego Rzymu. Wyboru ich nie ob­
chodzono wystrzałami armat i ręcznćy 
broni, przez uczty i radosne ognie; 
a zamiast powinszowali składanych 
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im. odzywał się tylko rozkaz dzikiego 
pretora lub liktorów ciągnących na 
męczeństwo oyców kościoła, /i łona 
takich to prześladowań, wzniósł się 
niegdyś kościoł katolicki, a teraźniey- 
sze prześladowania oczyszcza go tyl­
ko. I zważay na to dobrze móy oycze, 
że w naypięknieyszych czasach o- 
pactwa Swiętćy Maryi, nigdy ty­
tuł Opata nie okrył większą chwałą 
nikogo, iaką okryie tego, który po- 
deymuic się nosić go w tym czasie uci­
sku i niedoli. I na kogoz mniemasz, 
padnie wybór?

— Na kogoz może paśdź? albo ra- 
czćy, któż ośmieli się przyiąć tę nie­
bezpieczną godność, ieżeli nie uczeń 
błogosławionego Eustachego ; dobry i 
odważny oycicc Ambroży ?

— Wiedziałam o tćm ; serce moie 
objawiło mi to wprzódy, niż twoie 
usta wymówiły iego imię. — Bądź 
odważnym waleczny ryeerzu w iary I 
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okaz sie doświadczonym sternikiem 
podczas tćy burzy mięszaiącey wszyst­
kie żywioły. Wróć do walki, wo- 
iowniku wznoszący sztandar twego 
woyska! Weź kiy pasterski, godny 
przewodniku rozproszonćy trzody!

— Milczenie ! moia siostro, milcze­
nie! rzekł fur ty an otwieraiac drzwi do 
kościoła wiodące; bracia nasi wkrótce 
nadeyda, uświęcić wybór odprawieniem 
mszy Swiętey; muszę im towarzyszyć 
do ołtarza, gdyż ieslem razem zakry- 
styanem, szafarzem i fur ty an em : trzy 
obowiązki naszego przewielebnego do­
mu powierzono niedołężnemu star­
cowi. To rzekłszy odszedł, zosta­
wił Magdalenę i Rolanda, w tćy o- 
gromney świątyni, którćy budowa 
świetna, lecz smakowna, okazywała, 
że ią postawiono na początku czterna­
stego wieku, w epoce, gdy wznoszo­
no naypięknieysze gmachy gotyckie. — 
Wszystkie posągi zdobiącej wnętrze, 



O P A T. 17

były uszkodzone i obalone, podobnie 
iak zewnątrz kościoła; nie oszczędzo­
no nawet grobów xiazat i woiownì- 
ków. Starożytne włócznie i oręże, od 
tak dawna zawieszone nad grobami 
walecznych rycerzy, ofiary pobożnych 
pielgrzymów, ułomki posągów wo- 
iowników i dam znakomitych, miesza­
ły sie ze szczątkami posagów świętych 
męczenników i aniołów, które zaia- 
dłość niszczy cieli, zwaliła na posadzkę 
kościelną.

To iednak była rzecz naysmutniey- 
sza, że lubo iuż od owego zniszczenia 
kilka upłynęło miesięcy, oycowie do 
tego stopnia stracili odwagę, iż nie 
śmieli uprzątnąć tych gruzów, i za­
prowadzić porządek i przyzwoitość, 
coby nie wiele pracy wymagało. A- 
le przestrach ogarnął ciało miegdyś 
tak potężne; czuiąc, że iedynie przez 
tolerancyą i nieiaką litość dozwolono 
im pozostać w ich starożytnemu mie*

9*
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szkaniu, nie śmieli uczynić kroku, któ­
ryby można poczytać iako dążący do 
odzyskania praw starożytnych, i cieszy­
li się tćm przynaymnićy, że wolno im 
było w cichości wykonyw ać obrzędy 
wiary.

Dwóch, czyli trzech naystarszych 
braci, od niedawnego czasu wypłaciło 
dług naturze, a mieysce ich spoczynku 
poznać było można przez to, iż od­
walono gruzy dla złożenia ich zwłok 
śmiertelnych. Kamień grobu oyca Mi- 
kołaia przypominał, iż on otrzymał 
święcenie pod Opatem Ingelranem, o 
którym tak często powtarzał. Dru­
gi poświęcony był pamiątce oyca Pio­
tra zakrystyana, sławnego przez wo­
dną wycieczkę z widziadłem Avene- 
lu. Nakoniec trzeci nayświeższy, za­
wierał ten tylko napis: Kie jacet Eu- 
itahius abbas. — Nikt nie śmiał na­
pisać ani iednego słowa na pochwa- 
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le lego nauki i nie znużoney gorliwo­
ści w obronie religii katolickióy.

Magdalena czytała porządkiem te 
pomniki śmiertelności, zatrzymała 
się iednak naydłużóy nad grobem 
oyca Eustachego. — Szczęście to dla 
ciebie, rzekła, niestety! lecz nieszczę­
ście dla kościoła, żeś został powoła­
nym tak wcześnie do dziedziny po- 
koiu. Niech twóy duch wiecznie będzie 
z nami, święty człowieku. Ośmiel 
twego następcę, aby szedł w twoie 
ślady ; przelóy w niego twoię odwagę, 
talenta i gorliwość. Gdy mówiła te 
słowa, drzwi boczne, wiodące z sali 
kapituły do kościoła, otworzyły się i 
oycowie weszli z nowo wybranym na­
czelnikiem.

Niegdyś był to ieden z nayokazal- 
szych obrzędów dla wiernych. Przer­
wa, podczas którćy mieysce Opata 
wakowało, była czasem żałoby, albo 
iak mówili zakonnicy w swym emble- 
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matycznym ięzyku, czasem owdowie­
nia; lecz odgłosy smutku zmieniały się 
w pienia radości i tryumfu, skoro no­
wego przełożonego obrano. Gdy o- 
tworzono wielkie drzwi kościoła w tey 
uroczyste'y okoliczności, i gdy się w 
nich nowy opat ukazał z pierścieniem 
opackim na palcu, z mitrą na głowie, 
я krzyżem w ręku, odziany we wszyst­
kie pontyfikalne ozdoby, poprzedzo* 
ny tłumem akolitów niosących kadziel­
nice, otoczony orszakiem szanownych 
zakonników : obecność iego była zna­
kiem dla organów i orkiestry, aże­
by zabrzmiało uroczyste le Deum^ na 
które całe zgromadzenie odpowiadało 
pieniami radości. Jakaż teraz różnica ! 
Siedmiu czy ośmiu starców, obarczo­
nych smutkiem i nieszczęściem, równie 
iak wiekiem, ze drżeniem nosząc na 
sobie suknie zakonne, wiodło do ołta­
rza nowego obranego naczelnika, aby 
mu przyznać tę godność pośród zwa­
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lisk i gruzów. Byli oni iak zbłąka­
ni Wędrowcy, obieraiący sobie wodza 
w pustyniach Arabii, albo iak rozbi- 
towie ogłaszaiący kapitana, na nie- 
znanćy ziemi gdzie ich los wyrzucił. 
Ci którzy w Czasach spokoynych do- 
biiaią się o władzę nad innemi , oba- 
wiaią się piastować tego urzędowa­
nia w chwilach krytycznych nieprzy- 
noszących zaszczytu, gdy władza 
nadaie tylko uciążliwe pierwszeństwo 
w narażeniu się na trudy i niebezpie­
czeństwa, i wystawia nieszczęśliwego 
wodza na szemrania podległych i na­
pady wspólnego nieprzyiaciela. Lecz 
ten, któremu tytuł opala Swiętey Ma­
ryi poruczono, miał duszę uzdolnio­
ną do wypełnienia powierzonych mu 
obowiązków. Siniały i pełen zapału, 
lecz cierpliwy i szlachetny ; szybki 
w działaniu i gorliwy, ale baczny i ro­
ztropny, w innych okolicznościach był­
by okazał prawdziwą swoię wielkość.
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Zagorzali protestanci powiedzą, Se 
walczył za złą sprawę; lecz ci, któ­
rzy utrzymuią błąd w szczerości swe­
go serca, zasługuią przynaymnićy na 
szacunek i politowanie potomnych; 
my zaś w inniśmy jumieścić w ich rzę­
dzie, oyca Ambrożego, ostatniego Opa­
ta w Kennaquhair, ponieważ sami na­
wet nieprzyiaciele kościoła, musici i 
szanować iego talenta, a cnoty u- 

, wielbiąc. Postać szlachetna i okazała 
nowego opata, dodawała godności o- 
brzędowi ogołoconemu ze wszystkich 
innych oznak wielkości. Jego bra­
cia czuiąc zagrazaiące niebezpieczeń­
stwa , przywodząc sobie na myśl da­
wne dni szczęśliwsze, z twarzą oka- 
zuiącą przestrach połączony ze smu­
tkiem i zawstydzeniem, kończyli szybko 
zaczęty obrzęd, iak gdyby obawiaiąc 
się nowych niebezpieczeństw.

Ліе tak się działo z oycem Ambro­
żym. Jego rysy wyrażały wprawdzie 
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głęboką melancholią 4 gdy postępował 
pośród szczątków tylu świętości, lecz 
iego czoło było pogodne, chód pe­
wny i uroczysty. A ieżeli obawa i 
boleść dręczyły iegó nieugiętą du­
szę, pewno się nie lękał o siebie, lecz 
o kościół, W którego obronie stawał. 
Przy był wrcście na pokruszone sto­
pnic .wielkiego ołtarza, z bosemi no­
gami, podług reguły zakonu, trzyiiiar 
iac w reku pastorał: ponieważ pLéri- 
ścień i mitra - ozdobione drogiemi ka- 
micńnii, stały się łupem niszczycieli. 
Korni lennicy nie .przychodzili ieden 
po drugim składać hołdu i przysię­
gi swemu władzcy, oliaruiąc mb po­
dług zwyczaiu, pięknego konia:«, sutym 
rzedem. Żaden biskup nie brył obe­
cnym obrzędowi tému, dla przyięcia 
w grano wyższych duchownych, nowe­
go dygnitarza, który na zgromadze­
niach kościoła miał równe iemu 
znaczenie. Kilku pozostałych braci 
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spiesznie oddało nowemu’ opalowi 
pocałowanie pokoiu, na znak brater­
skiego przywiązania i hołdu. Msza 
nakoniec odprawioną była na prędce, 
raczćy iak gdyby chodziło o zadosyć 
uczynienie skrupułom młodzieży nie* 
cierpli wt-y spieszyć na łowy, a niżeli 
iako cześć nayuroczystsza szanownćy 
uroczystości. Kapłan zaiaknął się po 
kilkakroć i często odwracał głowę, 
iak gdyby lękał się przerwania za- 
ezętćy ofiary, a bracia obecni zdawa­
li się (iakkolwiek krótkim był obrzęd) 
chcieć ażeby ieszcze był krótszym. 
Te oznaki przestrachu, powiększyły się 
przy końcu obrzędu, i okazało się że 
nie bez przyczyny, ponieważ pomię­
dzy każdą strofa ostatniego hymnu 
słyszeć się dawały dźwięki zupełnie 
różne, zrazu dalekie, lecz powoli 
zbliżaiące się, i które w końcu zagłu­
szyły śpiew kapłanów. Odgłos ro­
gów, dzwonków,, bębnów', kobzów i 
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cymbałów , krzyki iuzto podobne do 
wybuchów śmiechu, iuzto do ryku 
wściekłości ; cienkie głosy kobiet i 
dzieci, połączone z chałasem mężczyzn, 
tworzyły zgiełk zagłuszaiacy, któ­
ry zatłumił uroczyste śpiewy zakon­
ników. Obaczymy w następnym roz­
dziale, przyczynę i skutek tego nad­
zwyczajnego napadu.

Tom II. 3
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******************************************

ROZDZIAŁ IL

Ani spienione Wody wyparte z swych brzegów, 
Ani wiatry gdy przerwą powietrzne zapory 
J rozwieią rolnika pracowite zbiory:
Nie dadzą się porównać z tą przewrotną dziczą, 
Żartobliwą lecz zgubną, śmieszną lecz zbrodniczą.

Spisek.

Zakonnicy przestali śpiewać, a pie­
nia idi iak owych chórystów w Le­
gendzie czarownicy Berkley, zakończy­
ły sie krzykiem przestrachu. Jak nic 
raz zdarza się widzieć na podwórzu, 
gromadę młodych kurcząt, przerażo­
nych widokiem jastrzębia, uciekaiaca 
z razu, a w końcu tulącą się pod skrzy­
dła matki, podobnie zakonnicy prze­
rażeni tym wrzaskiem, z początku za­
częli w różne strom uciekać , lecz 
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zwrócili się, staiąc około nowego opa­
la, bardzićy wiedzeni rozpaczą niźli 
odwagą. Opat zachowuiąc postać peł­
ną spokoynëy godności, którą okazy­
wał przez ciąg całego obrzędu, pozo­
stał na naywzniośleyszym stopniu oł­
tarza, iak gdyby chciał się stawić 
na widoku ina siebie ściągnąć niebez­
pieczeństwo, zasłaniaiąc towarzyszów, 
gdyż nie mógł idi bronić inaczćy.

Magdalena i Roland, którzy do­
tąd stali w ciemnym zakącie chóru, 
nie zWracaiąc na siebie uwagi, postą­
pili ku ołtarzowi prawie mimowolnie, 
iak gdyby chcieli podzielać los zakon­
ników. Oboie skłonili się z uszano­
waniem opałowi, i gdy stara chciała 
do niego przemówić, młodzieniec 
rzucaiąc oczyma na wielkie drzwi ko­
ścioła, do których dobiiano się z co­
raz większym hałasem, sięgnął ręką 
do sztyletu.

Opal skinął na nich abv się w'strzv- 
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mali. Spokoyność, moia siostro, rzekł 
tonem poważnym, którego zagłuszyć 
nie mógł krzyk napastników, spokoy- 
ność ! zostaw nowemu opalowi Swię- 
tćy Maryi, aby odpowiedział na okrzy­
ki lenników przychodzących zapewne 
obchodzić iego wybór; ty zaś móy sy­
nu nie uciekay się do ziemskiego o- 
ręża. Jeżeli to iest wyrokiem naszey 
opiekunki, aby święty ićy kościół był 
zbezcześcionym czynami gwałtu, zla­
nym krwią, niech ręka syna katolickie­
go kościoła nic splami się tą zbro­
dnią.

Co chwila hałas się powiększał , 
uderzenia we drzwi coraz stawały się 
gwałtownieyszemi, i usłyszano liczne 
głosy wołaiące: otwórzcie! otwórzcie! 
Wtenczas opat idąc ku przysionkowi, 
spokoynie, bez pośpiechu i drżenia, 
pośród zagrażaiącego mu niebezpie­
czeństwa, zapytał głosem poważnym, 
kloby przerywał obrzód ich wiary, i
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czegoby zadano od nich? Zamilkły 
głosy na chwilę; lecz po tćm milcze­
niu głośny śmiech wybuchnął. ro­
ście głos ie'den odpowiedział:—„Chęc­
iny weyśdź do kościoła. Otwórzcie nam 
drzwi, a wtenczas uyrzycie co za iedni 
iestcśmy.

— A*\ czpćm imieniu domagacie się 
tego? rzekł opat.

— AA imieniu naszego szanownego 
opata, odpowiedział głos za drzwia­
mi: a po wybuchach śmiechu które 
nastąpiły po tćy odpowiedzi, można 
było sądzić, iż te słowa miały znacze­
nie zupełnie różne od tego które na 
pozór wyrażały.

— Nie wiem i nie pragnę wiedzieć 
czego chcecic odpowiedział Opat, 
lecz oddalcie się w imię Boga, zosta­
wiając w pokoiu iego sługi. Mówię 
to, iako maiący prawo rozkazywania 
W tćm mięyscu.

— Otwórz drzwi bez prózney gada­
3*



30 O P а т.

niny, rzekł inny głos łonem przy­
krym ; obaczemy kto ma tu lepsze 
prawo mnichu; pokaźemy wam wład­
cę, któremu wszyscy winiliście ulegać.

— Wyłamać drzwi ieżcli nie chea 
otworzyć, zawołał trzeci, i wypędzić 
mnichów, którzy chea spierać się z na­
mi o przywilcia nasze.

Krzyk ogólny powstał: Tak! tak! 
wyłaniać drzwi i wypędzić mnichów 
gdy nam się ośmielaią opierać. ten- 
czas zaczęto ogromneini młotami u- 
derzać we drzwi, i mimo ich mocy 
byłyby nie długo wytrzymały, lecz 
opat postrzegłszy że wszelki opór 
byłby bezskutecznym i nie chcąc roz­
drażniać oblegaiących, prosił ich o 
chwilę milczenia i otrzymawszy ia 
nie bez trudności:—Moie dzieci, rzekł 
im , nie dozwolę wam popełnić grze­
chu. Otworzą drzwi. Furtyan poszedł 
po klucze; lecz błagam was namyślcie 
się dobrze czy wasz umysł dozwala 
wam weyśdż do świętego kościoła.
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— Precz zpapizmem! zawołano ze­
wnątrz: nasz umysł iest podobny do 
umysłu mnichów gdy się wesela, czy­
li mówiąc inaczćy gdy india na wiecze­
rzę wyborny bifsztyk zamiast kapusty 
gotowaney w wodzie. Lecz niech się 
w asz furtyan śpieszy i nieth nam po- 
każe że nic ma pedogry, bo się obey- 
dziem bez niego. Czy nie prawda 
kamracie?— Zapewne, odpowiedziało 
sto głosów. 1 po cóż czekać na nie­
go? I nie byliby czekali dłnżćy, gdyby 
szczęściem furt \ an nie przybył z klu­
czami w tey chwili. ział się ze drże­
niem do swoićy powinności, i otworzy­
wszy wielkie drzwi, cofnął się szybko, 
iak człowiek, który odchyliwszy stawi- 
dło, lęka się aby go potok nie uniosły, 
albo ten, który zapaliwszy minę, ucie­
ka nim nastąpi wybuch. < Opat stał 
o dziesięć stóp ode-drzwi^.pie okazy­
wał żadnego oznaku pomięs^apią ani 
boiązni.; a wszyscy zakonnicy oślnięle- 
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ni iego stałością, oburzeni na myśl 
opuszczenia swego zwierzchnika, i prze- 
ięci uczuciem swoich powinności, sta­
nęli za nim. Skoro drzwi otworzono, 
powstały wielkie krzyki zmięszanc ze 
śmiechem; lecz tłum wściekły nie tło­
czył się do kościoła, iak się tego by­
ło można spodziewać; przeciwnie po­
wstał krzyk ogólny: Stóycie! slóvcie! 
do porządku! przepuśćcie opala, nie- 
chay dway błogosławieni ojcowie zo­
baczą się z sobą i rozmówią.

Tłum zebrany przede-drzwiami przed­
stawiał naydziwacznieyszy widok, iak 
sobie tylko można wyobrazić. Składał 
się z mężczyzn, niewiast i dzieci, prze­
branych śmiesznie i dziko. Jeden z nich 
siedział na machinie oblepioney malo­
wanym papierem, wyobrażaiącćy z przo­
du głowę końską, maiącćy w tyle długi 
ogon z włosia, okrytćy długą sztuką ma- 
teryi, iak gdyby dla zasłonienia cia­
ła zwierzęcia; galopował, wśpinał się, 
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grał wybornie rolę drewnianego konia, 
którego widzieć leszcze można na tea­
trze w bitwie kończącćy tragedyą Ba- 
yesa. Za nim następował inny, pod 
strasznieyszą postacią smoka ze złote- 
mi skrzydłami, z otwartą paszczą, z 
ięzykiem krwawym, gotów schwytać 
i poźrzćć młodzieńca wyobrażającego 
piękną Sabę córkę króla Egiptu, ucie- 
kaiącą przed nim ; a z drugiey strony, 
Święty Jerzy ogromnćy postaci, maiący 
zamiast hełmu patelnię, a zamiast dzi- 
rylu rożen, chwilami bronił go i od­
pędzał poczwarę. Niedźwiedź, wilk 
i para innych zwierząt dzikich, grała 
dosyć dobrze swoię rolę w tćy śmie- 
sznćy scenie. Л5 idać było nakoniec 
bandę rozbóyników, a na iey czele Ro­
bina Hood i małego-Jana iego namie­
stnika. Ci dway ostatni aktorowie od­
znaczali się naturalnością w swoićy 
grze, co bynaymnićy nie zadziwiało, 
ponieważ większa część nadgranicznych 
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rabusiów była z rzemiosła tonico przed­
sięwzięła udawać.

Były także kobiety w ubiorze męż­
czyzn i mężczyźni w ubiorze kobiet; 
dzieci w postaci starców, opieraiące 
sio uà kulach, z ogromnemi czapkami 
na głow'ie, a przeciwnie starcy przy­
bierali ton i ubiór dziecinny; inni mie­
li twarz pomazaną i koszule na wierz­
chu odzieży; niektórzy przystroili się 
w kaw ałki wstążek i ozdoby z papieru 
kolorowego; ci zaś, którzy nic mieli 
nic takiego, poczernili sobie twârze 
i na odwrotną stronę pokładli suknie; 
słowem, całe zgromadzenie zdawało się 
składać z waryatów i kuglarzy.

Gdy te maski wstrzymały się przede- 
drziami kościoła, oczekuiąc iakićys nay- 
znakomitszćy osoby, która miała im 
przewodniczyć do świątyni, opat i za­
konnicy mogli się im przypatrz} ć. 
Wkrótce odgadli przyczynę i cel tego 
zgromadzenia. Mało czytelników nie 
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wie, że był czas, kiedy kościół rzym­
ski, w całćy rozciągłości swćy wła­
dzy, cierpiał podobnego rodzaiu sa­
turnalia, których sobie pozwalali w 
tey chwili mieszkańcy zKennaquhair i 
okolic. Przetwarzano w sposobie dzi­
wacznym i śmiesznym obrzędy naj świę­
tsze, a co iesl naydziwnieysza, ze czy­
niono to za pozwoleniem duchowień­
stwa. Gdy hierarchia rzymska była w 
stanie kwitnącym, duchowni nie lękali 
się złych skutków z tego, iż pozwola- 
no ludowi nazbyt się spoufalać ze świę- 
tenii rzeczami i traktować ie z tak ma- 
łćm uszanowaniem. Wy obrażali sobie, 
że laicy podobni sa do gospodarskiego 
konia, który poddaie się bez trudności 
iarzmu i wędzidłom, chociaż pan po­
zwala mu niekiedy biegać wolno po 
pastwiskach, a nawet i wierzgać na 
niego. Lecz gdy się czasy zmieniły, 
gdy zaczęto wątpić o nauce katoli­
ckiego kościoła, gdy nienawiść prze­
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ciw iego kapłanom objawiła się pomię­
dzy reformowanemi, duchowieństwo 
rzymskie poznało, lecz nazbyt późno, 
że niemałe wynikną nieprzyzwoitości 
z tych zabaw, w których wszystko co 
było nayświętszćm, obracano w śmie­
szność. Politycy mniey nawet biegli od 
duchownych katolickiego kościoła, byli­
by wówczas odkryli bardzo łatwo, że 
też same czynności mogą sprawić wca­
le różny wypadek, gdy ie odprawiała 
z umysłem wyszydzenia, pogardy i nie­
nawiści, od tego gdy one są t\lko roz­
rywką nieokrzesańcy wesołości. Za­
częto wówczas myśleć o zniesieniu te­
go nadużycia, i duchowieństwo refor­
mowane naśladowało w tym wzglę­
dzie xięży katolickich, uderzone nie- 
moralnością tych rozrywek. Lecz 
długi czas upłynął, nim zdołano 
odzwyczaić gmin od ulubionćy ie- 
go rozrywki; a w Szkocyi, ró­
wnie iak w Anglii, mitra katolickiego 
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biskupa, suknia protestanckiego prałata 
i ubiór kalwińskiego predykanta, ustę­
pować inusiały na przemian mieysca 
tym wesołym osobom, papieżowi wa- 
ryatów, dziecku przebranemu za bisku­
pa i opalowi Głupstwa.

Ten to ostatni, w uroczystym stroiu 
zbliżał sie wów czas do drzwi kościoła, 
przedstawiane karykaturę opata Swię- 
tćy Maryi, z którego przychodził się 
naśmiewać w obec iego duchowień­
stwa i w samymże kościele. Ten mnie­
many prałat, był silny śmieszek, mier­
nego wzrostu, i winien był swoię gru­
bość przyprawnemu brzuchowi. Miał 
na głowie mitrę ze skóry, podobna nie­
co do grenadyerskiey czapki, niezgra­
bnie haftowana, oblepioną ułomkami 
pobielanćy blachy , maiącćy wyobrażać 
drogie kamienie. Twarz ukazuiąca się 
pod tą mitrą, odznaczała się nadewszy- 
stko ogromnym nosem, umazanym 
czerwono. Okryty był kapą malowaną, 

łom 11. 4
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'l sową wyobrażoną na lewem ramie­
niu. Niósł w prawćy ręce pastorał, 
w lewe'y zaś małe zwierciadełko ; sło­
wem podobny był do sławnego bła­
zna, którego przygody świeżo wydane 
zyskały wielką wziętość pomiędzy lu­
dem j za to dzieło bibliomanowie pła­
cą dziś po gwinei za karlę.

Orszak tego prałata składał się z 
ośmiu czy tez dziesięciu ludzi, ubra­
nych w suknie przetwarzaiące szaty 
zakonników opactwa. Tłum, który 
uszykował się aby ich przepuścić, 
wpadł wówczas do kościoła krzy­
cząc:—Mieysce! mieysce! mieysce sza­
nownemu oycu Howleglas ! przewiele­
bnemu opalowi Głupstwa.

Naydziwacznieysza harmonia roz­
poczęła się wtedy, i słychać było 
tylko krzyk dzieci, pisk kobiet, śmie­
chy męzczyzn, ryki bydląt, śwista­
nie smoka, rżenie koni, wszyscy bie­
gali po kościele iak szaleni, wydo­
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bywali iskry z posdzki, uderzaiac ia 
trzewikami podbitemi w ogromne gwoź­
dzie. Scena ta śmiesznego zamieszania, 
nużącą wzrok i uszy, odurzyłaby nawet 
oboiętnego widza. Lecz zakonnicy 
nie mogli bydź oboiętncmi świadkami 
tego zdarzenia; widzieli, że ten wybuch 
gminnćy w esołości miał na celu iedy- 
nie wyśmianie ich, obawiali się prze­
cież o swoie bezpieczeństwo. Nay- 
mniesza bowiem okoliczność, mogła 
skłonić do gwałtownych czynów tych 
ludzi, którzy, iak się zdawało szukali 
samćy tylko rozrywki, lecz wr przebra­
niu swoiem" nowa śmiałość czerpali.

Pośród tćy wrzawy, zwrócili oczy 
na Opata, iak podróżni, którzy gdy bu­
rza dochodzi do naywiększey wście­
kłości, rzucaią na sternika, wcyrzenia, 
oznaymuiące, że nie pozostałe żadnćy 
nadziei wich własnych usiłowaniach, 
i ze słabe inaia zaufanie wr biegłości 
swego Palinura.
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Sam oyciec Ambroży nie wiedział 
zrazu, cobymu wypało przedsięwziąźć. 
Nie przystępnym był boiaźni, ale 
czuł, na iakie niebezpieczeństwo wy­
stawi mała trzodę, któréy go obrano 
pasterzem s gdyby wybuchnął z całym 
zapałem, który mógł zaledwie pow­
ściągnąć. Skinął ręką, iak gdyby 
prosząc o milczenie, odpowiedzia­
no mu icszcze większym wrzaskiem. 
Lecz gdy Howleglas uczynił podobny 
znak, hałastra uciszyła się natychmiast, 
spodziewaiąc się, że rozmowa pomię­
dzy dwoma Opatami nastręczy im no­
wy przedmiot rozrywki, i zaufaną bę­
dąc w bezwstydności, i grubiańskim 
dowcipie swego wodza.

— Dobrze! krzyknęli niektórzy : da- 
ley przewielebni oycowie, dalćy więc! 
sprobuycie sił swoich, mnich przeciw 
mnichowi, Opat przeciw Opatowi, 
obie strony są równe.
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■« — Milczcie, zawołał How1 ległaś.
■> " , ° ‘ 

czyż dway uczeni mężowie kościoła nie 
mogą porozumieć się z sobą, bez wa­
szych krzyków, któremi napełniacie 
powietrze, iak gdyby szło o podburze­
nie przeciw sobie psa rzeźniczego i 
byka? — Milczcie, mówię wam! po- 
zwólcie temu godnemu ojcu i mnie 
naradzić się nad temT co się ściąga do 
naSzvch sądów i władzy.

— Moie dzieci, rzekł ojciec Am­
broży. ...

— To są także moie dzieci, zawołał 
Opat Głupstwa i to są bardzo szczę­
śliwe dzieci..

—Jeżeli iest w lobie inne iakie uczucie 
prócz bezwstydu i dzikości, rzekł sza­
nowny Opat, pozwól, niech przemówię 
słów kilka do tych obłąkanych ludzi.

— Jeżeli iest we mnie inne uczucie, 
móy godny braciszku, rzekł Howleglas, 
mam w sobie to wszystko, czego wy­
maga miejsce, które dzisiay zaymuię.

4*
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Postarałem się, przydał, uderzaiąc 
W brzuch przyprawiły, opatrzyć tego 
poranku moie wnętrze dobrym bef­
sztykiem, wybornćm piwem i dosko- 
łą wódka. Lecz zobaczemy móy bra­
cie, zobaczemy, mów; potem przyy- 
dzie kołey na mnie: postępnymy z so­
bą iak dobrzy kamraci. Podczas téy 
rozmowy, oburzenie Magdeleny do­
szło do пал wyższego stopnia. Zbli- 
żaiąc się do Opala, stanęła przy nim i 
rzekła głosem cichym, lecz wyraźnym.

— Obudź się oycze Ambroży, obudź 
się ! czyliź twoia ręka nie iest uzbroiona 
mieczem Świętego Piotra? I derz i ob­
ciąż tych heretyków łańcuchem klą­
twy, którą nakłada kościół, a niebo 
uświęca.

— Bądź spokoyną moia siostro od­
powiedział Opat: umiarkowaniem tyl­
ko trzeba walczyć z szaleństwem. Do­
zwól mi wypełniać moie obowiązki; 
poraź to pierwszy iestem do nich we? 
zwany, i zdaiesię, że po raz ostatni.
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—Godny móy kolego, rzekł Howlcglas, 
słuchay rady świetey siostry. Nigdy 
klasztor nie zakwitnie bez rad kobiety.

— Milcz człowieku zuchwały, rzekł 
oyciec Ambroży; a wy moi bracia....

— Nie, nie, krzyknął Opat Głup­
stwa. nie wolno ci wznosić głosu do 
moich podwładnych wprzód, nim się 
naradzisz ze mną, ze swoim bratem. 
Przysięgam na dzwony i świece, £e nikt 
z członków mego zgromadzenia nie bę­
dzie słuchał ani iednego słowa twoiego, 
przeto dobrze zrobisz, iezeli ie-zwró­
cisz do mnie, kiedy cię słuchać raczę.

Chcąc uniknąć tak śmiesznych na­
rad, Opat usiłował ieszcze ożywić 
nieco uszanowania, które mogło ostać 
się pomiędzy mieszkańcami, dla ich da­
wnego duchownego i świeckiego zwierz­
chnika, lecz Opat Głupstwa dał tylko 
znak kiiem, który mu służył za pa­
storał, a tańce, zgiełk i krzyki rozpo­
częły się na nowo tak, ze nie doshsza- 
noby nawet głosu Stenlora.
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— Teraz kamraci, rzekł Hawleglas, 
zamkniycie usta i milczcie. Obaczmy, 
czy kogut Kennaqhaifu zeclice śpie­
wać, czy też «cieknie sclnliwszy czu­
ba. Milczenie nastało natychmiast, i 
oycicc Ambroży korzystał z niego, 
przemawiaiąc do swego przeciwnika. 
—Nieszczęśliwy, rzekł, czyż nie możesz 
na co innego użyć twego światowego 
dowcipu, nie zaś na uwodzenie twych 
bliznych i prowadzenie ich na ścieszki 
błędu ?

— Mówiąc sumiennie, móy bracie, 
odpowiedział Opat Głupstwa, między 
moim urzędem i twoim, małą tylko wi­
dzę różnicę; a ta iest, że ty występu­
jesz z kazaniem przeciw żartom , a ia 
z żartami przeciw kazaniu.

— Nieszczęśliwy! rzekł oyciec Am­
broży cz} nie masz innego rodzaiu żar­
tów prócz lego na który drżeć potrze­
ba? Nie możeszli brać za cel twego szy­
derstwa nic innego, prócz religi i któ­
rą szanować powinieneś?
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— Prawdę' mówisz, móy przewie­
lebny bracie, rzekł Howleglas; to co 
oświadczasz iest rzeczą bardzo spra­
wiedliwą. Lecz śmieiąc się z mni­
chów, nie szydzę z religii. Jak to 
iest pięknie nosić habit, pasek i ka­
ptur! slaiemy się przeto filarami święte­
go kośćioła , a dzieciom nie wolno 
grać w piłkę przy murze, żeby okna 
nie wybiły.

— A wy moi przyjaciele , rzekł O- 
pat: rzucaiąc oczyma w koło i mó­
wiąc z mocą która ich do milczenia 
zmusiła na chwilę : ścierpicież aby 
bezbożny żartowniś znieważał sługi 
Boga w’ iego Kościele? Prawie wszyscy 
żyliście pod świętemi poprzednikami 
moieini, którzy rozkazy wali w tym Ko­
ściele gdzie ia teraz do cierpienia po­
wołany zostałem; im to winni icste- 
ścic dobra posiadane na tym święcie; 
a gdy nie pogardzaliście pomocą i 
pociechą duchowną tu mogliście ią 
znaleść. Któż z was odszedł bez 
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pomocy, gdy się do tego klaszto- 
toru uciekał ? W tenczas gdy wy się 
oddaiccie rozrywkom, myśmy zanosili 
modły do Boga; czilwaliśmy gdy wy za­
sypiacie spokoynie.

— Toż samo powiadało nam kilka 
bab z Kennaquhairu, rzekł Opat Głu­
pstwa. Lecz ten żart nie otrzymał 
takich oklasków, iak poprzednie, i oy- 
ciec Ambroży widząc że zwrócił u- 
wagę zaślepionych , postanowił z tego 
iak nayspiesznićy korzystać.

— Czyż mniemacie, mówił daley, że 
w ypłacacie hołd w inney wdzięcz­
ności, przychodząc znieważać kilku 
starców, którzy równie iak ich po­
przednicy nic w am złego, lecz przeci­
wnie wiele dobrego wyświadczyli; któ­
rzy pragną iedynie umrzeć spokoy- 
nie pośród szczątków tego co niegdyś 
było światłością kraiu, i codziennie 
wznoszą modły do nieba, aby ich za­
brało z tego świata w przód, nim na 
nim ostatnia iskrą zagaśnie, wprzódy 
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nim te okolice pogrążą się w ciemno­
ściach. Nie.używaliśmy przeciwko wam 
ostrza duchownego miecza, dla zem­
szczenia się za prześladowania cza­
sowe. Wydarto nam posiadłości nasze, 
prawie pozbawiono ostatniego kawałka 
chicha, a iednak nie uciekaliśmy się do 
strasznćy broni klątew kościelnych. Za­
damy tylko od was abyście nam dozwo­
lili żyć i umrzeć spokoynie w tym 
kościele który do nas należy, abyście 
nie zabraniali nam błagać w nim Boga 
o przebaczenie za wasze i nasze grze­
chy i nie przychodzili zakłócać naszćy 
spokoyności nie obyczaynemi żartami, i 
świętokradzką igraszką.

Mowa ta, niespodziewana wcale,uczy­
niła wielkie wrażenie i powściągnęła 
szaleńców. Wiele instrumentów zamil­
kło,taniec ustał,koń iuż nie skakał i głę­
bokie milczenie nastąpiło. AA iele dzi­
kich zwierząt widocznie było wzru­
szonych; słyszano wzdychania nie- 
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dzwiedzia a wielki lis obcierał ogo­
nem łzy płynące mu z oczu. Smok 
szczególnicy, niedawno tak srogi i za- 
grażaiacy, rzekł głosem skruchy. —Nic 
mniemałem izby co złego było w sta­
rożytnych zabawach naszych. Gdy­
bym wiedział dobry oycze, iż we­
źmiesz tę rzecz tak do serca, wołałbym 
udawać diabła niż smoka.

Podczas tćy chwili uciszenia, Opat 
pośród tćy komiczney gromady, wyda­
wał się iak święty Antoni tryumfuią- 
cy nad kuszącemi go czartami, lecz 
Howleglas nie chciał mu placu ustąpić.

— No i cóż to wszystko znaczy, ko­
chani kamraci? zawołał. Czyliżeścic 
mnie nie obrali Opatem Głupstwa? 
Czjż wolno iest komukolwiek z was 
słuchać dzisiay słów rozsądnych ? 
CzĄześcic mnie nie obrali w uroczy- 
stćy kapitule odprawionćy w karczmie? 
Czyż mnie opuszczacie wyrzekaiąc się 
waszóy rozrywki? Gray eie sztukę do 
końca. Jeżeli ktokolwiek ozwie się ze 
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zdrowćin zdaniem lui) rozumnćm, sło­
wem przed zachodem słońca, iezeli 
usłyszę ze kto z was będzie namawiał 
do namysłu i zastanowienia się; na 
mocy wręczoney mi władzy, musi dać 
nurka w stawie Kennaquhairu.

Tłum zmienny iak zazwyczay, od­
powiedział na te mowę nowemi okrzy­
kami; bębny i kobzy znów nayfałszy- 
wsze zaczęły wydawać tony, dzieci 
krzyczeć , bydlęta ryczeć, koń ska­
kać , waz nawet, mimo wymuszoney 
skruchy przed chwila, zabierał się do 
ścigania na nowo drzącćy Saby. Prze­
cież zdaie się, ze Opat, który starał 
się po raz drugi przywrócić spoko)- 
ność, byłby zdołał uśmierzyć ten no­
wy szał, gdyby Magdalena Groemes 
nie wybuchła z oburzeniem, które 
Wstrzymywała az dotąd.

— Swięlkradzcy! zawołała głosem 
odznaczaiącym się pośród wrzasków ; 
synowie Bćliala bluźniercy ! herelvc\ !

Tom IŁ 5
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— Milcz, błagam сіе, rozkazuię, rzekł 
oyciec Ambroży: niech ia wypełniam po­
winność moie ; nie przerywaymi w mo­
ich obowiązkach.

Lecz nic nie mogło powściągnąć 
gorliwości Magdaleny i wciąż mio­
tała przekleństwa przeplatane groź­
bami, w imieniu papieżów, i wszy­
stkich świętych, zacząwszy od Sgo Mi­
chała do Sgo Dunstana.

— Towarzysze, rzekł Howleglas, 
ta godna dama nie wyrzekła ani iedne- 
go słowa z sensem, przeto wolną icst 
.od kary, naszemi regułami przepisa- 
nćy. Lecz choć prawiła same głu­
pstwa, miała iednakźe zamiar mówić 
rozumnie. Przeto ieźelinie w yzna że we 
wszystkiem, co mówiła, nie ma związku 
ani rozsądku, powinnaby za to od- 
pow iadać. Milcz ! więc św ięta kobie­
to, pielgrzymko, xieni, albo czym­
kolwiek iesteś, ieźelinie chcesz zapo­
znać się z naszym słowem: Nie przyy- 
muiem żadnych uwag, ani duchow nych 
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ani światowych, w naszćy dyecezyi 
Głupstwa. Mówiąc to, wyciągnął rękę 
dla uchwycenia starcy kobiety, a iego 
towarzysze przystąpili mu na pomoc 
wykrzykuiąc z radością: Do stawu! 
do staw u! Ale n iespodziewany wy­
padek zmienił ten zamiar. Roland 
Groemes z oburzeniem patrzał na obelgi 
czynione swemu nauczycielowi ducho­
wnemu, lecz miał tyle władzy nad sobą 
iż poznał, że iego wdanie się mogłoby 
pogorszyć stan rzeczy. Lecz gdy uy- 
rzał że chciano krzywdzić iego babkę, 
opuściła go cała przytomność i uległ 
gwałtowności wrodzoney, rzucił się 
z sztyletem w ręku na opata Głupstwa, 
i iednym ciosem powalił go na posa­
dzkę kościoła.

i
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ROZDZIAŁ III.
„Si forte virum quem 

„Conspexere silent.”
Fìrgìluis.

Przerażaiący krzyk zemsty wzniósł 
-się ze wszech stron. Nikt iuż nie my- 
ślał o udawaniu poruczonćy sobie roli; 
lecz cały ten tłum był bezbronnym i 
przez chwilę zatrzymała go śmiałość 
Rolanda i sztylet, którym zagrażał ka­
żdemu ktoby się zbliżyć ośmielił. Opat 
przcięty okropnością, wzniósł ręce do 
Nieba, błagaiąc o przebaczenie morder­
stwa spełnionego . w przybytku pana. 
Magdalena t}lko zdawała się tryumfo­
wać z odwagi swego wnuka, chociaż 
ićy postać wyrażała także obawę o sku­
tki mogące ztąd wyniknąć. Niech gi-
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nie bluźnierca ! krzyknęła: niech umie* 
ra w tym przybytku który śmiał znie­
ważyć !

Lecz wściekłość tłumu, boleść opa­
la i tryumf Magdaleny, okazały się 
płonnemi. Howleglas, o którym my­
ślano że śmiertelną ranę odebrał, por­
wał się nagle, wołaiąc: Cud! moi 
przyiaciele ! cud tak wielki iakiego nie 
widziano nigdy w kościele Kennaquhai- 
ru! Ranni są uzdrowieni! zmarli po- 
wslaią! Teraz, iako wasz prawy opat, 
zakazuię podnieść ręki na kogokolwiek 
bądź. Ty niedźwiedziu i wilku, weź- 
cie pod straż tego młodego zapaleńca, 
lecz nie czyńcie mu nic złego. 1 y, móy 
szanowny oycze, ustąp ze swemi towa­
rzyszami, ponieważ nasza dysputa skoń­
cz} ła się tak, iak się kończą wszystkie, 
to iest, że każdy został przy swoiem 
zdaniu; a ieżeli będziemy się bić, ty, 
mnisi i twóy kościół, nie wygracie na 
tein, przeto idźże sobie z Bogiem.
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Wrzawa znowu powstała, a iednak 
oyciec Ambroży wahał się leszcze nie 
wiedząc czy powinien śmiałe stawiać 
czoło grozącćy burzy, czyli tez zacho­
wać się na szczęśliwsze czasy. Opat 
Głupstwa poznał co się działo w lego 
umyśle, i przybieraiąc ton naturalny, 
rzekł mu głosem poważnym:—„Szano­
wny oycze, przyszliśmy tu raczey dla 
zabawy, aniżeli na bitwę; bardziey 
szczekamy aniżeli kąsamy, a nadewszy- 
slko nie chcemy wyrządzić tobie za- 
dnćy osobistćy krzywdy. Lecz radzę 
ci abyś ustąpił dopóki można; bo za- 
późno gwizdać na sokoła gdy go iuż 
za łupem wypuszczą. Jeżeli moi to­
warzysze raz wezmą na kieł, sam Opat 
Głupstwa nie zdoła ich przywieśdź do 
porządku.

Zakonnicy cisnęli się w około opata 
zachęcaiąc go aby ustąpił. Ta maska­
rada, mówili, iest dawnym zwyczaiem, 
i sam oyciec Mikołay grał rolę smoka 
za czasów opata Ingelrama.
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—A my zbieramy dzisiay owoce z nasion, 
które oni tak nierozsądnie rzucili, rzekł 
oyciec Ambroży. Nauczyli pospólstwo 
czynić sobie igraszkę z rzeczy nayświe- 
tszych; czyliż się więc dziwić trzeba, ze 
teraz niemi pogardzały i bluźnia? Lecz 
zezwalani bracia moi, wróćmy się do 
naszych cel i módlmy się. A ty, rzeki 
do Magdaleny, 'przez władzę iaką 
mam nad tobą, przez wzgląd na życie 
młodzieńca, rozkazuię ci abyś udała 
się za nami bez wyrzeczenia ani słowa. 
Ale cóż chcesz zrobić z tern mło­
dzieńcem, którego |trzymacie iako 
więźnia? zapytał Howleglasa głosem 
poważnym. Nie widzicież, że nosi na 
sobie ubiór domu Awenelów? Ci, któ­
rzy się nie lękaia gniewu Niebios, bać 
się przynaymnićy powinni zemsty lu­
dzi.

—Nie troszcz się o to, odpowiedział 
Howleglas: my wiemy czym on iest 
i kto iest.
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— Zaklinam cię, rzekł opat tonem 
błagaiącym, abyś mu przebaczył gwał­
towność, do którćy uniosła go nieroz­
ważna gorliwość.

— Mówię ci, móy oycze nie troszcz 
się, rzekł Howleglas, lecz odeydź ze 
swoim orszakiem męzkim i żeńskim, 
bo nie zaręczam aby dla tćy świętćy nie 
zgotowano kąpieli w stawie. Co się 
tycze gniewu i zemsty, mimo moićy 
grubości, rzekł uderzaiąc się po brzu­
chu, nie ma tu mieysca dla nićy. Wy­
pchany iest słomą i siercią, Bogu dzię­
ki; i zasłonił mnie od sztyletu tego 
zapaleńca tak dobrze iak zbroia medyo- 
lańska.

— Istotnie, sztylet Rolanda utkwił 
tylko w przyprawnym brzuchu opata 
Głupstwa i sama gwałtowność ciosu 
powaliła go o ziemię.

Zaspokoiony słowami ley godne'y o- 
soby, i widząc, że trzeba było ustąpić 
przemagaiącćy liczbie, opat wyszedł 
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z kościoła na czele swych mnichów w 
towarzystwie Magdaleny, zostawiaiąc 
pole bitwy wesołcy gromadzie. Lecz 
mimo panuiącego nieładu, nie pożegna­
no idi tern szyderstwem, którćm ich 
witano przy wniyściu; mowa opata 
wzbudziła w iednych wstręt, w in­
nych wyrzuty sumienia, we wszystkich 
zaś pewien rodzay chwilowego uszano­
wania. Zachowywali głębokie milcze­
nie, dopóki ostatni zakonnik nie wyszedł 
bocznemi drzwiami, które łącząc się 
z salą kapituły, prowadziły do pomie­
szkania opata, i dopiero Howleglas o- 
cucił ich w esołość,

— No , i cóż kamraci, rzekł do nich, 
cóż więc myślicie? Czemuż widzę 
W około siebie takie twarze zasmucone? 
Czyż to gadanina starcy baby odpędziła 
od w as w esołość ? bylibyście chyba 
głupszemi od nićy. Dalćy! bębny i ko­
tły, obudźcie tych uśpionych; niech 
mężczyźni tańczą, kobiety krzyczą, dzie­
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ci piszczą, koń skacze, smok niech sy­
czy, a wy niedźwiedziu i wilku day- 
cie baczność na waszego icńca ! Tańcz­
my i bawmy się dzisiay; smutki przyy- 
dą iutro. Chociażbyśmy nic nie robili 
zestarzciemy się przecież, a życie iest 
nazbyt krótkićm, aby iednę iego chwilę 
w bezczynności trawić.

Ta zachęta patetyczna sprawiła po­
żądane wrażenie. Umysły zapaliły się 
bardziey niż kiedy, i każdy chciał prze­
sadzić innych w nieporządku i szaleń­
stwie. Nalano brudney wody w kro- 
pielnice, napełniono kościół dymem z 
wełny i piór spalonych w kadzielnicy, 
odprawionoparodyą mszy świętćy,śpie- 
waiąc nayszkaradnieysze i bezbożne 
piosnki na nutę kościelną. Pokaza­
wszy wszystkiego co tylko wyuzdana 
imaginacya mogła im poddadź, znisz­
czyli kilka szczątków rzeźby ocaloney 
od poprzednich niszczycieli, potłukli 
malowane szyby kościoła, nie oszczę­
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dzili nawet rzeźb, pozostałych na nie­
których grobach. Zniszczywszy cząst­
kowo wsżelkie ozdoby, któremi archi­
tektura przybrała ten kościół, kilku 
zaczęło myśleć o rzeczach większych, 
o zniszczeniu zupełnćm. Obalmy ! 
krzyknęli, obalmy to stare gniazdo 
kruków!—Tak, tak, odpowiedzieli in­
ni, iuź za długo służalcy papieża wnićm 
się gnieździli. ЛѴ tćy samćy chwili o- 
pal Głupstwa zanucił piosnkę wymie­
rzona przeciw sługom ołtarza; lecz gdy 
ia powtarzano głosem chóralnym, or­
szak coraz bardziey wpadał w szaleń­
stw o, lak, że i sam opal Głupstwa nie 
mógł go przywrócić do porządku. 
W tćy nlebezpiecznćy chwili rycerz 
okryty zbroią, z trzema lub czterema 
ludźmi w szedł do kościoła, i rozkazał 
im głosem groźnym, uciszyć się i odda­
lić natychmiast. Hełm miał odkryty, 
lecz gdyby nawet go spuscił oslo- 
krzew powiewaiacy na szyszaku, dałby 
poznać Glendiuninga. Przeieżdżaiac 
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przez wioskę Kennaguhair, usłyszał 
W' kościele krzyk nadzwyczayny, rolc- 
gaiący się na milę w około, i lę- 
kaiąc się o brata, udał się tam natych­
miast.

—Cóż to się znaczy? rzekł surowym 
tonem ; iesteścież chrześcianami? iesle- 
ścież wiernemi poddanemi króla? wy", 
co niszczycie kościół należący do niego?

AVszyscy zachowywali milczenie, 
chociaż wielu zdziwiło się, że gorliwy 
protestant czynił im wyrzuty za to, co 
podług ich wyobrażeń powinno było 
na pochwałę zasługiwać.

Nakoniec smok przyiął na siebie rolę 
mówcy zgromadzenia, i oświadczył, że 
chcieli tylko wyrzucić z kościoła osta­
tnie szczątki papizmu.

— Czyż mniemacie, rzekł sir Albert, 
że la maskarada i te gwałty nie są ró­
wnie godne kary iak sam papizm? 
czyż sądzicie, że ta wiara przylgnęła 
aż do ścian kamiennych? Staraycie 
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oczyścić z trądu serca wasze, porzuć­
cie waszę wyuzdaną1 bezwstydność, 
poskromcie dumę, unikaycie unie­
sień zbrodniczych, a to będzie większą 
zasługą, niż oczyszczanie murów za- 
mieniaiąc ie w gruzy. INie wiecież, że 
to co czynicie, iest ostatkiem zwycza- 
iów rzymskiego kościoła?

— A to pięknie! zawołał smok, to­
nem odpowiednim roli swoićy: czy 
po to przybyłeś tutay abyś nam czy­
nił wyrzuty? lepićy więc było zostać 
przy wierze katolickićy, ieśli nie wol­
no bawić się.

— Do mnie tak odzywasz się? rzckł 
Glenidnning. Jakąż zabawę znayduiesz 
W tern że się czołgasz po ziemi iak 
robak? Wyleź natychmiast z obwi- 
iaiącego cię płótna^ albo na słowo ry­
cerskie, zgniotę cię iak gadzinę którą 
przedstawiasz.

— Gadzinę ! powtórzył smok roz- 
gniewany, iakimkolwick iesteś ryce-

Toin II. 6 
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rzem, sadzę przecież że ród móy nic 
icst poślednieyszym od twego.

Sir Albert odpowiedział na to 
dwoma uderzeniami drzewca od ko­
pii, tak silnemi, że gdyby obręcze 
tworzące boki smoka nie były mocne, 
aktor wystawiaiący iego rolę nic dora- 
chował by się wszystkich żeber. Czem- 
prçdzéy zrzucił swoie przebranie, z o- 
bawv aby rycerz znowu się nie wziął 
do kopii, a gdy ex-smok ukazał się 
Glendinningowi pod naturalną posta­
cią, Sir Albert poznał Dana How- 
lethirsta iednego z dawnych towarzy­
szów swoich na dolinie Glendearg, 
wówczas, gdy leszcze los nie wyniósł go 
nad stan własny i urodzenie.

Dtm spoglądał na rycerza, marszcząc 
brwi i niby chcąc mu wyrzucać 
że tak źle obszedł- się z dawnym przy- 
iacielem; a Glendinning z natury do- 
brv i ludzki, sam żałował swoićy pręd­
kości.
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— Przepraszam cię, rzckł, lecz 
istotnie nie mogłem cię poznać. Z re* 
sztą tyś był zawsze pustakiem, lecz 
iedź ze mną do zamku Awenel, zoba­
czysz iak moie sokoły są wprawne do 
polowania.

— Czy są wprawne! zawołał opat 
Głupstwa, iezcli nie zobaczy ze lataią 
iak raca, niechay dostanę od waszćy 
wysokości kilka takich uderzeń, iakie 
móy kolega odebrał.

— Tyż to iesteś, łotrze? rzckł ry­
cerz rozpoznaiąc głos, i iakimze tra­
fem znayduię cię wr tern mieyscu?

Mniemany opat odrzucaiąc naprędce 
nos i brzuch przyprawiony, ukazał 
się przed swoim panem w naturalnćy 
postaci: był to Adam Woodcock so­
kolnik z Aveiielu.

— Powiedz mi, mówił daléy rycerz, 
iakim prawem ośmieliłeś się zakłócać 
dom, gdzie iak wiesz, móy brat mię­
saka ?
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— Błagam przebaczenia waszéy wy­
sokości, obpowiedział ЛѴ oodcock, lecz 
właśnie z tego powodu przyszedłem. 
V iedziałem dobrze ze naradzano się 
w okolicy nad obraniem opala Głu­
pstwa, a ponieważ umiem śpie­
wać, tańczyć i skakać, i pochlebiam 
sobie że nikt ze mną o palmę głupstw a 
walczyć nie może, pomyślałem więc 
że ieśliby mnie obrano, mógłbym się 
stać użytecznym bratu waszéy wyso­
kości, w razie gdyby się nic na żar­
tach kończyć miało.

— Tyś iest przebiegłym łotrem, 
rzekł Sir Halbert, i wiem bardzo do­
brze iż chętnićy ubiegłbyś milę dla 
kieliszka w ódki i upodobania w podo­
bnych szaleństwach, niż krok ieden 
dla sprawy moiego domu; ale idź precz. 
Zabicrz twoich krzykaczów do kar­
czmy, a ieżeli zechcą, oto iest kilka ko­
ron na trunek. Niech dzisiayszc sza­
leństwa skończą się bez w iększych nad­
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użyć , a iutro bądźcie rozsadniéy- 
szemi.

Posłuszny głosowi pana, sokol­
nik zebrał swoię gromadę zbitą z 
tropu, mówiąc z cicha. — Chodźmy, 
ustąpmy. Tace.) iest łacińskie słowo, 
znaczy roztropność. Nie myśląc o pury- 
lauizmie dobrego rycerza, skończymy 
dzień ten wesoło u Łukasza Martin 
przy baryłce dobrego piwa. Daley! 
naprzód kobzy i bębny! cichość dopó­
ki nie wyydziem z cmentarza, po­
tem można krzyczeć. Niedźwiedziu , 
wilku, lisie, idźcie na tylnych łapach 
dopóki będziemy w kościele, późnićy 
ukażecie się iak przystoi na dzikie 
zwierzęta. Nie w iem iaki zły duch go 
zesłał dla przerwania naszćy uciechv. 
Lecz cichość moi przyiaciele, nie przy- 
wódźcie go do gniewu, bo iego ko- 
piia cięższą iest niż piórko, o czem bo­
ki Dana niogą zaświadczyć.

— Na moię duszę, rzekł Dan, gdy-
G*
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by lo był kio inny nie zaś dawny ka­
mrat , pokazałbym że potrafię porzą­
dnie natrzeć mu uszów.

— Day pokóy móy chłopcze, rzekł 
Adam, milcz; niechay nic usłyszy tych 
słów, ieżeli kochasz twoiè kości.

— Aie takie iest moie zdanie, rzekł 
Dan Ho wlethirst opieraiąc sie ЛѴ o- 
odcockowi, który go wyprowadzał 
z kościoła,

W tćy chwili przenikliwe oko ryce­
rza, doyrzało Rolanda, aż dotąd zo- 
staiącego pod strażą. Co i ty także! za­
wołał; hcy panie sokolniku czyliz śmia­
łeś przyprowadzić tu pazia twoićy 
pani, ażeby w moićy libcryi parado­
wał pośród niedźwiedzi i wilków? Je­
żeli sie dopuszczasz takich nadużyć 
mie mógłżeś go przebrać za małpę, dla 
ocalenia przy naynmiey honoru moiego 
domu! Przystąp młody roztrzepańcze.

Adam rodeock był sprawiedliwym 
i szlachetnym, nie chciał więc wysta­
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wiać niewinnego młodzieńca na gniew 
pana; przysięgam, rzekł, na Świętego 
Marcina z Bullions....
— Powiedz racze'y, na twoiegłupstwo, 

ieżeli chcesz abym ci zawierzył.
— Jeżeli wasza wysokość nie chce 

abym mówił, wiem ze iest moim obo­
wiązkiem milczeć, lecz powinienem 
wyznać ze to nie ia sprowadziłem te­
go młodzieńca, i że 

— Ze przyszedł tu z własney wo­
li , aby należeć do waszych szaleństw , 
wierzę temu. Zbliż się mały szpa­
czku i powiedz czy twoia pani po­
zwoliła ci opuszczać zamek, hańbić 
moie liberyą i w dawać się w takie głu­
pstwa?.

— Sir Albercie, odpowiedział Ro­
land ze stałością, Lady Awenel po­
zwoliła mi albo raczćy rozkazała mi 
rozrządzać moim czasem podług mego 
upodobania. Lecz mimo chęci stałem 
się świadkiem tego co się działo w tćm 
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miéyscu; a dla tego dotąd noszę two- 
ię liberyą, zen nie mógł leszcze wy­
starać się o inne suknie, na którychby 
nie było żadnego śladu służby.

— Nie rozumiem ani słowa, rzekł 
Sir Halbert. Wytłumacz się iaśnićy 
młodzieńcze, nie dice rozwiązywać 
zagadek. Lady Awenel wzięła cię pod 
swoię opiekę. Czyli cię iuź odprawi­
ła? Za cóż ściągnąłeś na siebie ie'y 
niełaskę?

— Nic nie uczynił, odpowiedział 
Adam Л5 oodcock, nic takiego o czemb} 
warto gadać. Głupia -sprzeczka ze 
mną,którą leszcze nierozsądnićy donie­
siono Milady, pozbawiła mićysca tego 
biedaka. Przyznaie, iam to zawinił, 
prócz w' przyrządzaniu strawy soko­
łów , ponieważ pod tym względem 
nie ustąpię nikonu.

Sir Halbert zadał nowe pytania, a 
sokolnik opowiedział co zrządziło 
oddalenie pazia , lecz w sposobie tak 
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korzystnym dla Rolanda, Se rycerz 
poznał beziuteressow ność "W oodcocka.

— "Widzę ze masz dobre serce,' A- 
damie, rzekł.

— 'Гак dobre iak każdy ktokolwiek 
trzymał sokoła na ręce; zaręczyć mo­
gę toż samo za tego młodzieńca. Lecz 
ponieważ on ze swego mićysca iest 
pół-szlachcicem, przeto rzecz natu­
ralna , ze nie da sobie grać na nosie.

— Z tego wszystkiego co słyszę, 
rzekł rycerz, zdawało by się ze La­
dy Awenel okazała się nieco surową, 
ponieważ nie było za co odprawiać 
młodzieńca, o którym od tylu lat mia­
ła staranie. Lecz nie wątpię ze ten 
ptaszek pogorszył swoię sprawę spo­
sobem iakim do nićy przemawiał. 
Cóżkolwiek bądź, ten wypadek posłużył 
mi w przedsięwziętym zamiarze. Od­
dal się W oodcock, zabierz z sobą wszy­
stkie twoie bydlęta, a ty Rolandzie 
idź za mną.
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* Roland w)7szddł z .rtiin bocznemi 
dr к widm i nie mówiąc i, słowa. Ry­
cerz zatrzymał się w pierw széy sa­
li którą zastał otwartą, rozkazał ie- 
dnemu ze swoich ludzi aby oznaymił 
Edwardowi Glendining iego przybycie. 
Odesłał następnie cały orszak, któ­
ry się chętnie połączył z sokolnikiem 
i. iego wesołą gromadą u Łukasza Mar­
tin, a pozostawszy sam z paziem, po kilku 
chwilach milczenia, zaczął do niego 
mówić w te słowa.

— Musiałeś widzieć młodzieńcze, 
że mało na ciebie zwracałem uwagi 
w zamku Awenel. W idzę że ci ru­
mieniec występnie na lica, lecz słu- 
chay mnie i nie przeryway. Poznałem 
w tobie przymioty godne pochwały, 
lecz widziałem i błędy które pochwa­
ła moia mogłaby leszcze powiększyć. 
Twoia Pani rozrządzaiąc podług woli 
domem swoim, do czego miała prawo, 
wzięła cię za faworyta, obchodząc się 
ż tobtą racze'y iak z krewnym niż iak ze 
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służącym, a leżeli ta łaska wzbudziła 
w tobie nieiakąś próżność i zarozu­
miałość, nie słuszną z drugićy strony 
byłoby rzeczą, zaprzeczać ci postępu 
we wszystkich twoich ćwiczeniach, i 
dowodów szlachetnego i odważnego 
umysłu w wielu wypadkach. Gdy 
Wychowała cię w sposób, który za­
szczepił w tobie zuchwałość i durnej 
ńie powinna była ‘opuszczać cię, ponie­
waż nie mogłeś uchronić się błędów, 
na które cię twoie położenie narażało. 
Postanowiłem przeto zatrzymać cię w 
moim orszaku, dopóki nie będę mógł 
zaszczytnie rozporządzić tobą i otwo­
rzyć drogę do zaszczytnego w święcie 
zawodu.

Chociaż mowa sir Alberta Glendin­
ning, pochlebiała miłości w łasnćy Ro­
landa, ,poznał przecież, że to nie było 
złoto zupełnie czyste. Jednak sumienie 
ostrzegało go, iż powinien przylać z 
wdzięcznością ofiarę męża dobrćy swoićj 
opiekunki a iego rozsądek iakkolwiek 
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mierny, dał mu do zrozumienia, że 
weydzie na świat pod lepszą wróżbą 
w orszaku sir Alberta Glendinning, 
rycerza znanego z mądrości i męztwa, 
i maiącego wysokie znaczenie, aniżeli ia­
to towarzysz wędrówki starćy kobiety, 
i wykonywacz dziwnych ie'y zamia­
rów : tak bowiem ie uważał. Jednak 
silny wstręt od wrócenia do domu, z 
którego oddalono go z pogardą, spra­
wił, że przez kilka chwil nie mógł 
przemówić i słowa.

— Wahasz się młodzieńcze? mówił 
rycerz poglądaiąc na niego z podziwia­
niem. Czyliż świat przedstawia ci tak 
łudzącą przyszłość, że sie wahasz w 
przyięciu czynionéy ci ofiary ? Mamże 
przypominać tobie, że chociaż obrazi­
łeś twoie opiekunkę tak, że cię mu- 
siała odprawić, nie będzie mogła bez 
smutku i boleści pomyśleć o tein, że 
dziecię, klórém się opiekowała tak dłu­
go , wchodzi na świat bez innego prze­
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wodnika, prócz własnego niedośw"ad- 
czenia, w tych czasach zaburzeń? Czyz 
nie powinieneś przez w dzięczność osz­
czędzić ićy tego smutku i starać się 
pod moia opieka zawód rozpocząć. 
Roland odpowiedział mu, śmiałym, 
lecz pełnym uszanowania tonem: Je­
stem wdzięczny za łaski, które odbie­
rałem lak długo w zamku rycerza z 
Awenel, i z radością dowiaduic się po 
raz pierwszy, ze nie byłem tak niesz­
częśliwym, iż wcale nie zwrócił na 
mnie swoićy uwagi, iak mniemałem. 
Proszę więc tylko o wskazanie mi co 
pow inienem czynić aby dowieśdź wdzię­
czności moiey łaskawczyni, a uczynię 
to z narażeniem dni moich.

— 'Го są tylko słowa, młodzieńcze; 
wielkie oświadczenia w zastępstwie 
prawdziwych usług. AV czemże mo­
żesz służyć lady Awenel narażaiąc dni 
twoic? Mówię ci tylko, iż się dowie 
z radością, że wchodzisz w zaw ód mo- 

Tom II. 7 
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gący ci otworzyć zaszczytną drogo. 
Dla czegóż wahasz się w przyieciu mo­
ich ofiar?

— Od czasu iak opuściłem zamek 
Awenel, napotkałem iedyną moię kre­
wne, przynaymnićy iedyną, którą znam. 
Muszę się ićy poradzić czy mi pozwoli 
przyiąć wasze propozycyą, czyliteż 
wzgląd winny ićy władz \ nademną, 
wiekowi i wzmagającym się słabościom, 
nie nakaże mi pozostać przy nićy.

— A gdzież iesl ta krewna ?
— ЛѴ tym klasztorze.
— Idź więc do nićy; zapewne po­

zyskasz idy pozwolenie. Byłaby nie­
rozsądną odrzucaiąc moie ofiary.

Roland wyszedł do Magdaleny, a 
W' tćy samćy chwili nowy opal wszedł 
do sali.

Dway bracia pozdrowili się, iak bra­
cia kochaiący się czule i rzadko maią- 
cy sposobność widzenia się. Żywe i 
ivzaiemne przywiązanie łączyło ich, 
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lecz We wszystkim cokolwiek dotyczy­
ło się polityki lub niezgod domowych, 
przyiaciel i doradzca protestancki 
hrabiego Murray, w ręcz nie zgadzał 
się z kapłanem rzymsko-katolickiego 
kościoła. Ta różnica w zdaniu, była 
może przyczyna, że się widywali lak 
rzadko ; lecz nie mogli czynić inaczey, 
bezściagnienia na siebie podeyrzeń sw o­
ich przyiaciół. Po uściskaniu się wza- 
iemnem, sir Albert Glendinning rzekł, 
iż cieszy się że przybył dość wcześnie 
i przeszkodził szaleńcom dokonać za­
mierzonego zniszczenia.

— A iednak, Edwardzie, przydał, 
gdy poglądam na twóy ubiór, zdaie mi 
się, że leszcze nie wyszedł z obrębu 
klasztoru opat Głupstwa.

-4- Dla czegóż wyśmiewasz moie su­
knię Albercie? rzekł opat: iesl to zbro- 
ia duchowna mego stanu, i tak przy­
stoi mnie, iak len hełm i len pancerz 
tobie.
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— Bardzo dobrze, móy bracie, lecz 
zdaie mi się. że nierozsądkiem iest przy­
wdziewać zbroię gdy kto iuż walczyć 
nie zdoła. Jest to niebezpieczna śmia­
łość, stawiać czoło nieprzyiacielowi, 
któremu oprzeć sie trudno.

— Nie można o tern sadzić przed 
bitwa, Albercie. Lecz w każdym przy­
padku, zdaie mi się, że człowiek od­
ważny, nawet rozpaczaiacy o zwycięz- 
twie, powinien raczey pragnąć zgonu 
z orężem w ręku, aniżeli poddadź się 
pod haniebnemi warunkami. Lecz day- 
my pokóy temu przedmiotowi, w któ­
rym nie możemy się zgodzić, i chodź 
raczey, chociaż protestant, zasiąśdź do 
uczty wyprawionćy z powodu mego 
W} boru. Nie lekay się abyś unie­
siony gorliwością względem przy­
wrócenia karności kościoła oburzył 
się na widok wykwintnie zastawio­
nego stołu. Nie żyiemy za czasów da­
wnego przyiaciela naszego, opala Bo- 
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nifacego. ładzca opactwa Sléy Ma­
ryi, nie ma iuz lasów napełnionych 
zwierzyną, pastwisk okrytych trzoda­
mi Ą pól obciążonych bogatćm żniwem, 
iego piwnice nie mieszczą iuz obfitych 
zapasów oliwy, wina, wódki i innych 
napoiów ; urząd piwnicznego , dzisiay 
iest tylko tytułem bez obowiązków; 
uczta, którą ci ofiarnie, będzie podo­
bna tćy, iaką pustelnik w romansie za­
stawia1 rycerzowi biednemu; lecz mi­
mo prostoty swoicy, słodką nam bę­
dzie,. ieśli ią podzielisz z nami, i wszy­
scy bracia moi złożą ci dzięki za obronę 
przeciw burzycielom, którzy przyszli 
znieważać Boga w iego świątyni.

-Smutno mi bardzo móy kochany 
Edwardzie, ze nie mogę pozostać z to­
bą; lecz nie przystoi ani mnie ani tobie, 
abym był przytomny uczcie danćy z 
powodu installacyi twoićy. Jeżeli cię 
mogę skutecznie bronić, to dla tego, 

strzegę się nadewszystko aby nie 
7* 
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padło na mnie podeyrzenie, że sprzy- 
iam waszym obrzędom i wyznaniu. Po­
trzeba będzie całey powagi iaką mogę 
się poszczycić pomiędzy prz\ iaciołnii 
moiemi, dla zasłonicnia od niebezpie­
czeństwa, człowieka śmiałego, który 
niepomny na prawo ani uchwały 
parlamentu, odważył się przylać go­
dność opata Swietey Maryi.

— Nie bierz na siebie tego obowiąz­
ku móy bracie: oddałbym ostatnia kro­
plę krwi moiey za to, ażebyś bronił 
sprawy kościoła z przekonaniem o słu­
szności iego sprawy; lecz dopóki na 
nieszczęście pozostaniesz iego nieprzy- 
iacielem, nie dice abyś się dla mnie 
narażał na naymnieyszè niebezpieczeń­
stwo. Ale któż przychodzi przerywaj 
krótka rozmowę dwóch braci, którzy 
tak rzadko mogą się widzieć?

Była to Magdalena Groemes; i wcr- 
szła do sali właśnie w ley chwili, gdy 
opat mówił te słowa:
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—Со lo iest za kobieta? czego elice 
od nas? zapylał sir Albert Glendin­
ning brwi marszcząc.

— Bardzo mało troszczę się o to, 
rzekła stara, ze mnie nie znasz. Przy-, 
chodzę za twoim rozkazem ośw iad- 
czyć, iż zezwalam ab\ Roland Groe- 
mes wszedł do służby twoiey, po czem 
nie chcę nudzić cię dłużćy moia przy­
tomnością. Niech pokóy będzie z tobą.

Po tych słowach oddała uniżony po­
kłon oycu Ambrożemu, nie zwracaiąc 
uw agi na Alberta Glendinning’, i zwró­
ciła się ku drzwiom.

— Co iesleś za za iedna? zawołał 
rycerz; czemuż nie czekasz aby od- 
p o w i ed z i éć n a z a p \ ta n i e mo i e ?

— Byłam, gdym należała do św iata, 
kobieta, klórey nazwisko tak było do­
bre iak i drugich. Teraz iestein Ma­
gdaleny, biedną pielgrzymką, dla mi­
łości świętego kościoła.

— Ah! ab! katoliczka! zdaie mi się 
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ze lady Awenel mów iła mi, iż Roland 
Groemes pochodzi z protestanckiej fa­
milii.

— Oyciec iego bvł heretykiem, albo 
mówiąc prawdę, nie był ani katoli­
kiem, ani protestantem; nie chodził 
ani na kazanie, ani do spowiedzi. I 
ia także, ponieważ grzechy wieku ro­
dzą grzeszników', i ia także udawałam 
niekiedy, iż wykonywam wasze bez­
bożne obrzędy, a moie: usta wymaw ia­
ły często słowa, którym zaprzeczało 
serce. Lecz miałam dyspensę do czy­
nienia tego.

— W idzisz', rzckł sir Albert do bra­
ta ze złośliwym uśmiechem, że nic bez 
przyczyny was oskarżamy, iż dozwa­
lacie uciekać się do myślnych za­
strzeżeń.

— To iest niesprawiedliwość, móy 
bracie ; kościół katolicki zaleca szcze­
rość i nie. uwalnia nigdy od świade­
ctwa za prawdę. Czyż nie postrze­
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gasz, że ta kobieta nie iest zupełnie 
przy zdrowych zmysłach, dzięki wa­
szym włóczącym się baronom i waszym 
kapłanom prześladowcom?

— Nie będę o to spierał się z tobą 
Edwardzie. Nieszczęścia w ieku w któ­
rym żyiemy, są tak liczne, że oba ko­
ścioły mogą się niemi podzielić, i le­
szcze zostanie reszta. Po tych słowach 
postąpił do okna, ud^yył w małą 
trąbkę zawieszoną u pasa.

— Jakto, móy bracie, rzekł ораЦ 
czy iuż my ślisz ódjeżdżać ? zaledyyie 
kilka chwil spędziliśmy razem.
• — I podczas tych kilku chw il, rzekł 
sir Albert z uśmiechem, nie zawsze 
zgadzaliśmy się z sobą. Odjeżdżam 
móy bracie, bo musze przedsięwziąć 
iak nayśpiesznićysze środki dla odda­
lenia zgubnych skutków mogących wy­
niknąć z nierozsądnego i zuchwałego 
czy nu,który dzisiay spełniłeś. 'Гу zaś 
Magdaleno, uwiadom twego młodego 
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krewniaka że wsiadamy па ком. Xie 
zaprowadzę go ze soba do Awene’ii ; 
mogłyby wybuchnąć nowe zatargi po­
między nim a niemi ludźmi; byłby 
wystawionym na przekąsy; chcę go wiec 
uwolnić od te'у próby. Uda sir na­
tychmiast do Edymburga z iednym 
z moich ludzi, którego wysyłam dla 
zdania sprawy z tego co się stało tu 
dzisiay. Jakjwidzę, cieszy cię ta no­
wina? przydał, rzucaiąc przenikliwe 
spoyrzenia na Magdalenę Groemes.

— Tak iest odpowiedziała, poglą- 
daiąc nań ze spokoyną oboiętnością, 
gdyż wołałabym widzieć Rolanda, siero­
tą bez przyiaciół i maiątku, opuszczo­
nego od całego świata, niż wystawio­
nego na pogardę służalców zamku A- 
wenel.

— Nie lękay się , nikt nie będzie 
nim pogardzał.

—• Może to bydź, może to bydź isto­
tnie ; lecz w lem, więcey rachuię na 
iego postępowanie niż natwoię opiekę.
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Po tych słowach wyszła. Rycerz 
patrzył na nia przez chwilę, po czém 
zwracaiac się do brata, i życząc mu 
navczule'y wszelkiego szczęścia , pro­
sił go aby mu pozwolił oddalić się. 
Ludzie moi. rzekł, siedząc w karczmie 
nie słyszą zapewne dźwięków mćy trą­
bki, daremniebym dłużey na nich cze­
kał.

Zabierał się do odeyścia gdy opat 
zatrzymuiąc go rzekł:—„Bracieproszę 
ieszczę o chwilę... przeniosą nam po­
siłek, nie opuszczay domu,które ia te­
raz powinienem nazywać moim, dopó­
ki gwałt mi go nie wydrze, wprzódy, 
nim przynaymniéy nie rozłamiesz się 
ze mną kawałkiem chleba.

W tćy chwili, stary zakonnik któr> 
wypełniał potróyny urząd furty ana, 
zakrystyana i piwnicznego, wszedł do 
sali przynosząc cblcb, orzechy, i fla­
szę wina. Znalazł ią, iak mówił, 
szperaiąc po wszystkich kątach piwni- 
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су. R ycerz napełnił mały kielich sre­
brnym drobny szczątek ocalony z ra­
bunku sreber klasztornych, i wypró­
żniwszy go, zachęcał brata aby go 
także spełnił: przydaiąc ze lo było bar­
dzo stare i wyborne wino niemieckie.

— ?^ie mylicie się, rzekł oyciec pi­
wniczny, gdyż ie znalazłem w kącie, 
który stary oyciec Mikołay ( niechay 
z Bogiem spoczywa, ) nazywał kątem 
Opata Ingelrama. A opat Ingelram wy­
chowany był u Benedyktynów w И urtz- 
burgu, krzew zaś wydaiący to wino 
rośnie w bliskości tego miasta.

— Jest wyborne, szanowny oycze, 
rzekł rycerz, i dla tego proszę cię 
wraz z moim bratem, abyś wypił le­
go szklanką. Stary zakonnik rzucił 
boiaźliwe weyrzenie na przełożonego.

— Da veniam, rzekł opat; a sta­
rzec biorąc drżącą ręką czarę napeł­
nioną napoiem, od którego iuż był od­
wykł, wychylał ią powoli dla lepsze­
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go smakowania, postawił na stole 
wstrząsaiąc głowa z melancholiczną 
miną, iakoby na zawsze zegnał się 
z przyiacielem. Dway bracia pogląda- 
li na siebie z uśmiechem ; lecz sir Albert 
nakłaniał nowego opata do wypró­
żnienia kubka, oyciec Ambroży wstrzą­
snął głową mówiąc:— Nie w podo­
bnym to dniu inoy bracie, opat świę- 
tóy Maryi winien się oddawać zmy- 
słowćy roskoszy, i napełniaiąc wodą 
kielich przydał:—V odą czerpaną ze 
studni opactwa Swiętóy Maryi spełnię 
twe zdrowie, życząc ci wszelkiego 
szczęścia, a nadewszystko zrzeczenia się 
zgubnych błędów.

— A ia móy kochany Edwardzie, 
życzę ci abyś mógł podjąć się obo­
wiązków ważniejszych nad te, które ci 
nadaie próżny tytuł, tak nierozsądnie 
przyięty.

Dway bracia rozłączyli się nie bez 
smutku , a iednakże każdy z nich nie-

Tom II. 8 
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zachwianie przywiązany do swego zda­
nia, uczuł, że mu nieobecność drugiego 
ulgę przyniosła, bo najszczersze* przy­
wiązanie podsycać powinna zgodność 
uczuć.

krotce usłyszano dźwięk trąb ryce­
rza Aweuel, a opat wstąpił na wierzcho­
łek wieży z kąd można było widzieć 
rycerzy postępuiących doliną na prze­
ciw zwodzonego mostu opactwa. Gdy 
przyglądał sie temu orszakowi, idące­
mu w porządku, stanęła przy nim Ma­
gdalena Groemes.

— Przychodzisz, rzekł, aby spoy- 
rzcć po raz ostatni na twego wnuka. 
Oto iedzie powierzony staraniom nay-' 
lepszego w całćy Szkocyi rycerza po- 
siadaiacego wszystkie przymioty, prócz 
prawćy wiary/

— Biorę cię za świadka móy oycze, 
rzekła Magdalena, że ani Roland ani 
ia nie błagaliśmy rycerza z Awenel, 
iak go zowią, aby znowu przyiął sie­
rotę w dom swóy. Niebo, które ka­
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r»e mędrców własną ich mądrością, a 
złośliwych własnćm ich zaślepieniem, 
postawiło go w tern położeniu, w którćm 
dla dobra kościoła chciałam go wi­
dzieć.

— Nie rozumiem cię moia siostro.
— Czyż nigdy nie słyszałeś o tt'in 

móy oycze, że znayduią się umysły 
silne, zdolne roztrącić inury zamku gdy 
się raz w ich obręb dostaną, lecz któ­
re nie mogą wcyść do nich, ch^ba że 
ich przywołała, że ich znaglaią do 
weyścia? Tym sposobem Roland dw a 
razy wprowadzony został do domu Awe- 
nel, przez tych, którzy noszą to imię. 
Niech czekaią końca.

To rzekłszy zeszła z wieży, a o- 
pat pomyślawszy przez chwilę nad 
temi słowami, i przypisuiąc ie pomię- 
szaniu umysłu, udał się do klasztoru, 
dla obchodzenia swey instalacyi nie 
przez okazałą ucztę ale postem i mo­
dlitwa.
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ROZDZIAŁ IV.

Przechodząc w starsze lata, od pory dziecięcćy, 
Trzeba ci wiçce'y starań, i powagi wiçcéy, 
Trzeba rzucić igraszki, którym w owcy chwili, 
Różane dni młodości święciłeś nayinjlćy.
Niechay lwóy nich, weyrzenie, słowem cała postać 
Okazuie, źe możesz, iuż człowiekiem zostać.
Szaleństwo po szaleństwie niemniey będziesz gonić, 
Ale zdołasz ie barwq rozumu osłonić»

Zycie — poemat.

Młody Roland Groemes postępował 
wesoło w orszaku sir Alberta Glen­
dinning; wiadomość, że nie wróci na­
tychmiast do zaniku Awenel, uwolniła 
go od obawy żartów i pośmiewiska. 
W ielkie aaydą zmiany gdy mnie w nim 
iiyrza, mówił sam do siebie; nosić bę­
dę pancerz stalowy, zamiast bawolego 
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kaftana, a miedziany szyszak zamiast 
czapki i pióra. Nie ośmielą się szy­
dzić z żołnierza za szaleństwa pazia; 
i pochlebiam sobie, ze przed powro­
tem czemsiś Ważnieyszym się zatru­
dnię, niżeli szc zwaniem ielenia lub 
wybieraniem młodych sokołów' z gniazd 
u a’w yniosłey skale. Nic mógł się ie- 
dnak wydziwić , myśląc z iaką łatwo­
ścią iego babka mimo swoich religiy- 
nych mniemań, zezwoliła, aby wrócił 
w służbę domu Awenel, a ieszcze wię- 
cćy zastanawiała go taiemna radość, 
którą okazywała żegnaiąc się z nim 
w Opactwie.

— Niebo, mówiła ściskaiąc oddala- 
iącego się, niebo przysposabia swoie za­
miary dłonią naszych nieprzyiaciół, 
którzy maią się za mędrszych i silniey- 
szych. Ty, móy synu, pamiętay od­
powiedzieć na wezwanie wiary twoićy 
i krain; i nie zapominay, ze wszystkie 
węzły cielesnego przywiązania, przy 

8* 
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łych, które wiązać cię powinny do 
przedmiotów tak świętych, są iak sła­
be włókno konopi w porównaniu liny, 
którey żadna siła nie przerwie, Wie 
zapomniałeś postaci i rysów Katarzy­
ny Sejton, móy synu?

Roland chciał odpowiedzieć; lecz 
wzruszenie obudzone tak nieprzewi- 
dzianem pytaniem, zatrzymało mu sło­
wa na ustach, a Magdalena nie czekaiąc 
iego odpowiedzi, mówiła dalćy.

— Wie zapominay ich móy synu, 
powierzę ci rzecz, którą, spodziewam 
się, wkrótce będziesz mógł taiemnieod­
dać w' iey w łasne ręce.

tćyże chwili dała Rolandów i ma­
łą paczkę, nakazuiąc strzedz iey nay- 
pilnićy i nie pokazywać nikomu oprócz 
Katarzyny Seyton, która (przypomnia­
ła mu ieszcze choć tego nie byt o po­
trzeba) iest młodą dziewicą, którą wi­
dział w dniu poprzednim. Poczem 
dała mu uroczyste błogosławieństw^, 
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błagaiąc Boga aby zawsze czuwał nad 
nim.

"VV iey postaci i obeyściu było iakaź 
taiemnicza, lecz ani wiek ani chara­
kter Rolanda, nie skłaniał go do ićy 
zgłębienia. Myślał tylko o przyie- 
ninościach podróży, w którćy wszy­
stko będzie nowćm dla niego. Zachwy­
cony był tćm, że iedzie do Edymbur- 
ga, grać rolę człowieka a nie pazia; 
lecz nayżywszą radość wzbudziła w 
nim ta myśl, że uyrzy Katarzynę Sey- 
ton, którćy wdzięki i żywość, tak mi­
łe na iego wyobraźni uczyniły wra­
żenie. Jako młodzian bez doświadcze­
nia, lecz pełny zapału, gotów wy­
stąpić na czynną scenę świata, czuł 
bicie serca na samą tę myśl, że uyrzy 
świetną okazałość rycerskiego dworu, 
o którym ludzie woienni z orszaku sir 
Alberta Geudinning, opowiadali tyle 
dziwów, ilekroć powrócili z panem do 
zamku Awenel; opowiadania te obu- 
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dząły uwielbienie i zazdrość w Łych 
wszystkich, którzy iak Roland znali 
tylko ze słuchu dwór i obozy, i od­
dawali się samotnym rozrywkom pra­
wie zakonniczego* życia, pośród zamku 
stoiącego wśród ieziora, w okolicach dzi­
kiem! otoczonych górami.

— Będą mówić o mnie, myślał w du­
szy, icżeli się kosztem krw i mdićy od­
znaczona Katarzyna Seylon zamiast śmiać 
się z niezręczności młodego pazia nie- 
obeznanego ze światem, spoyrzy mile 

-i z zadow oleniem na żołnierza,który roz­
sławił swe imię. Potrzeba mu było 
tylko podniety, aby zapalił się do nay- 
wyższego stopnia entuzyazmu, a zna­
lazł ią siedząc znowu na żywym 
ognistym rumaku, i nie będąc przymu­
szonym iak w dniach poprzednich, po­
dróżować piechotą.

Pobudzony wrodzoną żywością, Ro­
land Groemes odzywał się często we­
sołym głosem śród tententu kopyt koń­
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skich i gwaru iezdców, a rycerz sły­
sząc to, cieszył sie ze młodzieniec od­
powiada wesoło na przekąsy tych, 
к tórzy żartow ali sobie, że wraca do 
zamku Awenel.

— Mości Rolandzie, rzekł do nie­
go stary koniuszy sir Alberta Glcndin- 
dinig, mniemałem, że gałązka ostokrze- 
wu na twey czapce uwiedła.

— Okrył ią szron mały, rzekł Ro­
land, ale widzisz, że zieleni się iak za­
wsze.

— Jest to roślina, która nie uda- 
ie się na gorącym gruncie panie Ro­
landzie.

— Jeżeli trudno iey będzie rosnąć, 
ocienię ią laurami i mirtem, wywiodę 
ie wysoko dla wynagrodzenia opóźnio­
nego wzrostu.

Mówiąc to, spiął rumaka ostrogą, 
zatrzymał go nagle i do wspinania się 
przymusił, okazuiąc swoię zręczność. 
Sir Albert patrzał na niego z tą 
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melancholiczna roskoszą iakie'y zwykle 
doświadcza człowiek, który używszy 
wszystkich uciech życia, i przekona­
wszy się o ich próżności, poglada na 
młodzieńca wstępuiącego na świat z 
duszą pełna zapału i nadziei, i uważa- 
iacego tenże iako obfite źródło rosko- 
szy i szczęścia.

Tymczasem Adam Woodcock sokol­
nik , zrzuciwszy ubiór Opata Głup­
stwa, w sukni swego urzędu, to iest 
w zielonym kaftanie, ze zwieszonym 
na iednćy stronie workiem, a na drugiëy 
kordelasem myśliwskim, z ogromną rę­
kawica na lewóy ręce, sięgaiaca aż do 
wpół ramienia, w czapce ozdobionóy 
piórem, złączył się z orszakiem i za­
czął natychmiast rozmawiać z Rolan­
dem.

— Tak więc, młody móy paniczu, 
leszcze raz zaciągnąłeś się pod gałęź o- 
stokrzew'u.

— Tak móy dobry przyiacielu, i mo-
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gę ci oddać dziesięć sztuk srebrnćy 
monety, które mi pożyczyłeś.

— A chciałeś mi ie zapłacić, nie ma 
może i godziny, dziesięcioma calami 
stali? Dalibóg pewny iestem, ze napi* 
sano w księdze przeznaczenia, abym 
prędzćy czy późniey zaznaiomił się 
z twoim sztyletem.

— Nie mów tego móy kochany A- 
damie, wołałbym raczćy przebić siebie 
samego. Jakże mogłem cię poznać 
pod tak dziwacznym ubiorem?

— Zapewne, zapewne, rzekł sokol­
nik, który iako poeta i aktor, nie był 
wolny od pewnćy dozy miłości wła- 
snćy, zdaie mi się, nie pochlebianie so­
bie, że nikt lepićy Opata Głupstwa nie 
udaw ał. Gdy nie chcę odsłonić przył­
bicy, nawet sam diabeł nie odgadłby 
kto iestem. Lecz co za nieszczęście, 
że rycerz przybył przed ukończeniem 
rozrywki! byłbym wyśpiewał trzydzie­
ści sześć strof moiey now'éy ballady, 
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głosem, który byłoby słychać aż wBer- 
wicku. Jednakże panie Roland nie 
szafuy tak hoynie sztyletem na przy­
szłość; bo gdybym nie miał dobrze ob­
warowanego brzucha, byłbym nie wy­
szedł z kościoła, chyba na cmentarz.

— Mnieysza o to, Adamie, rzekł Ro­
land, mówmy o czćm innćni, to popro­
wadziłoby nas za daleko, a nic mogę 
dłużey nad kilka chwil z tobq pozo­
stać. Nie wracam do Awenelu; rycerz 
wysyła mnie do Edymburga.

— A więc będzie czas do poracho­
wania się z naszych długów, przez dro­
gę. Rozumiałem że mi doniesiesz no­
winę, lecz ia ci powiem lepszy. Ry­
cerz rozkazał mi towarzyszyć ci doE- 
dymburga. ,
— Tobie Adamie?
— Mnie samemu panie Rolandzie; mnie 

Adamowi oodcock sokolnikowi z A- 
wenelu. Niech lam płukaia albo nie, 
mięso dla młodych sokołów , niech 
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tam iak chea przyuczała idi do żerdzi 
i pięści, muszę z tobą iechać do Edym- 
burga, i dostawię cię całego i zdrowe­
go w ręce rejenta w Holyrood.

— Jakto, rejenta! zawołał Roland 
zdziwiony.

— Tak, na móy honor rejenta, hra­
biego Murray; i powiadam ci, że 
ieżeli nie weydziesz wprost do iego 
służby, przynaymniey zostawać prz} 
nim będziesz iako ieden z dworzan r\ - 
cerza z Awenel.

—I iakićmże prawem! zawołał Ro­
land z gwałtownością, rycerz z Awe­
nel chce mnie przeznaczyć do usług in­
nego , iak gdybym był iego służalcem?

— Ciszey, ciszey, rzekł sokolnik; 
iestto pytanie, z którem nie radziłbym 
ci odzywać się przed nikiem, dopóki 
góra, iezioro, a co będzie ieszcze k- 
pićy, granice innego państwa nie od­
dzielą cię od twego feodalnego pana.

7 om IL 9
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— Lecz ia nie iestem lennikiem Al­
berta Glendinning; zrodziłem się na 
gruncie spornym, a iego władza

— Ciszey, mowie ci młodzieńcze: 
pomniy, że ieżeli popadniesz w nieła­
skę rycerza, będzie to dla ciebie gor­
sza rzeczą niżeli strata opieki milady. 
Dotykaiąc cię małym palcem, może ci 
więcćy dokuczyć,niż onanaysilnieyszym 
policzkiem. A na moie słowo, iest to 
człowiek zestali, czysty i wierny, ale 
twardy i ostry. Czyż nie przypominasz 
sobie biednego Соска dc Capperlawe, 
którego kazał przed bramą zamku powie­
sić, za fraszkę, za nędzną parę wołów, 
które biedak zabrał w Szkocyi mnie- 
maiac że ie w Anglii zabiera. Byłem 
przyiacielem Соска de Capperlawe; w 
całym Klanie Kerrsów nie było uczci­
wszego człowieka, chociaż znaydowali 
się w nim ludzie, warci służyć za przy­
kład na całćy granicy; ludzie, którzy 
nie chcieliby zaiąć mniey nad dwadzie- 
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scia krów za iednćm trzaśnięciem bicza, 
i poczytaliby za hańbę chwytać iedno 
iagnię zbłąkane; którzy we wszystkich 
wycieczkach odnosili zysk i sławę. 
Lecz sza! iego wysokość zatrzymuie 
się, a my iuż przy moście; zbliżmy się 
dla odebrania ostatecznych iego rozka­
zów. Adam Woodcock nie mylił się. Sir 
Albert Glendinning kazał orszakowi 
zatrzymać się na wązkićy drodze wio- 
dącćy do mostu, i skinął na Rolanda i 
Woodcocka aby się zbliżyli ku niemu.

—ЛѴ oodcock, rzckł do niego, wiesz 
gdzie masz prowadzić tego młodzieńca. 
A ty Rolandzie, wykonyway z gorliwo­
ścią wszystkie rozkazy, powściągay 
twóy gwałtowny i namiętny charakter, 
bądź sprawiedliwym, mężnym i wier­
nym, a masz wszystko czego ci trzeba 
do wzniesienia się nad twoie położenie 
dzisieysze. Dopóki postępować bę­
dziesz drogą rozsądku i honoru, możesz 
zawsze liczyć na opiekę rycerza z Awe- 
nelu.
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M tenczas zostawiaiąc ich przed mo­
stem, którego wieża zaczynała iuż rzu­
cać na rzekę cień przedłużony, sir Al­
bert Glendinning zwrócił się na lewo 
z orszakiem, zmierzaiąc ku łańcucho­
wi gór, pośród których leżał zamek 
Awencl. Pozostał tylko sokolnik, Ro­
land Groemes i służący, którego do­
dał im rycerz dla doglądania koni i po­
sługi w drodze.

ЛѴ tom też zbliżyli się do mostu, a 
ЛУ oodcock wołaiąc głośno, rozkazał 
natychmiast otworzyć i domagał się 
przeyścia bez opłaty.

— Nie otworzę bez zapłaty, odpo­
wiedział Piotr głosem drżącym od sta­
rości i gniewu: czy iesteście papistami, 
czy protestantami, mało mnie to obcho­
dzi. Papista zagraża mi czyscem i ofia­
rnie rozgrzeszenie; protestant dobywa 
z pochew miecza i mówi o wolności i 
sumieniu; ale żaden mi nie rzekł: Pio­
trze, oto należna ci zapłata. Znużony



Opat. 101

iuż iestem tém wszystkiëm, i nie otwo­
rzę nikomu kto mi nie zapłaci gotów­
ką. Wszystko mi równo , czy Rzym , 
czy Genewa; nie potrzebuię ani kaza­
nia, ani odpustów; gotówka, oto ie- 
dyny paszport.

— Stary łotrze! krzyknął Woodcock, 
psie! rozbóyniku! czyż mniemasz że- 
śmy dla lego nie chcieli oddadź Swię- 
to-Pietrza Rzymowi, aby go zapłacić 
Piotrowi strażnikowi mostu w Kenna- 
quhair? Otwórz natychmiast dla dwo­
rzan domu Awenel, albo, przysięgam 
ci na ramię moiego oyca, a był to sil­
ny chwat hrabstwa Y orek, że móy pan 
rozkaże cię zrzucić z wieżą twoią w 
środek rzeki.

— Niechay diabeł porwie sokoły 
i sokolęta! mruczał Piotr; i armaty 
i strzelby, i wszystkie przeklęte na­
rzędzia, które przewrotność ludzka 
wymyśliła na zniszczenie murów. Do­
bre to wówczas były czasy gdy sie nie 

9*
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lękano strzał, które tyle szkodzą sil­
nym marom co chmura gradowa ; lecz 
dziś nie ochronią nas ani mary, ani za­
pory, i zawsze słabszy silnieyszemu 
ustąpić musi.

Pocieszywszy się tein zdaniem, Piotr 
otworzył most i pozwolił im przeie- 
chać. Na widok tych ubielonych wło­
sów, w części pokrywaiących rysy, 
które starość i zły humor nie uprzyie- 
mniały bynaymnićy. Roland chciał 
mu dadź iako iałmużnę to, o co się do­
pominał ; lecz Adam ЛѴ oodcock sprze­
ciwił się temu. Niechay odniesie ka­
rę za chciwość i skąpstwo, z których 
niegdyś był sławny, rzekł: gdy wilk 
utraci zęby, można się z nim obcho­
dzić lak ze szpicem.

Zostawiwszy Piotra strażnika mostu, 
rozpaczaiąccgo nad zmianą czasów i 
nad leni, że po iego moście przeież- 
dżali tylko ludzie zbroyni i protestan- 
cy panowie, przemocą loruiący sobie 
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drogę, zamiast spokoynych i uległych 
pielgrzymów, i że z dawnego cicmię- 
życiela, sam został uciemiężonym, 
nasi podróżni zwrócili się na północ. 
ЛѴ oodcock 'znaiac dokładnie kray, ra­
dził dla skrócenia drogi, poiechać ma­
łą doliną G lendearg, tak sławną przez 
wypadki w dawnych czasach na uiey 
zdarzone, opisane w pierwszey części 
manuskryptu Benedyktyna (Ì).

Można się domyśleć, że Roland znał 
ie wraz z komentarzami, dodatkami i 
upiększeniami: ponieważ w zamku A- 
wenel iak we wszystkich wielkich do­
mach, dworzanie naymilszą znaydowa- 
li rozrywkę w opowiadaniu przygód 
swego pana i pani. Gdy Roland z za- 
ięciem przyglądał się mieyscom, na 
których iak mówiono, zaszły rzeczy 
sprzeczne z prawami przyrodzenia, 
Adam oodcock myśląc tylko o za­
bawie przerwaney w kościele Kenna-

(1) W romansie Klasztor. 
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qiihair, pocieszał się, powtarzaląc sobie 
niektóre strofy swoiéy ballady. v

— Na honor, móy przyiacielu, rzekł 
Roland, wiem że się nie lękasz ani 
świętych, ani szatanów, lecz będąc na 
twoićm mieyscu, nie chciałbym śpie­
wać piosnek bluźnierczych w tey 
dolinie G lendearg, na któréy zdarzały 
się wypadki tak dziwne.

— Nie gaday mi o twoich upiorach 
i widmach, odpowiedział Adam; tak 
się ich boię iak sokoł bażanta. Wszy­
stkie te istoty wyniosły sie, gdv nasi 
kapłani zaczęli opowiadać świętą nau­
kę. Gniewam się że mi nie dozwolo­
no skończyć moiey ballady, byłbyś u- 
słyszał iedne strofę, w któréy nie źle 
mnichom przyciąłem. Chciałbym aby 
rycerz z Awenel był dosłuchał aż do 
•tćy strofy. B}łby się uśmiał do roz­
puku, co mu się rzadko zdarza.

— Jeżeli to wszystko co mówią o 
nim, lest prawdą, bardziey niż ktokol­
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wiek bądź, nic powinien śmiać się z 
duchów.

—-Tak, ieżeli to wszystko iest pra­
wdą; lecz kto nas może o tern zape­
wnić? Te historye o nieboszczykach 
i zjawiskach, są samolowką dla naszey 
łatwowierności.

Konieczność nauczyła Rolanda kryć 
się ze swoią religią i nie ogłaszać się 
idy obrońcą gdy ią wyśmiewano w le­
go obecności, aby go nie posądzono o 
przyięcie ićy zasad.

Pozwolił więc Adamowi Woodcock 
cieszyć się swoim tryumfem; lecz chciał- 
by był z serca, aby który z tych du­
chów, niegdyś tak czynnych, ukarał 
go za te bluźnierstwa i niedowiarstwo, 
wprzód nim opuszczą dolinę Glendearg. 
Jednak do tego nie przyszło. Prze­
pędziwszy noc w chacie wieśniaka, na- 
zaiutrz z rana w dalszą ku Edymbugo- 
wi puścili się podróż.
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ROZDZIAŁ V.

О ! Edymburgu , Szkockich miast ozdob, 
Chwała twoim murom, chwała!

Na twoim tronie wraz z króla osobg 
Niegdyś Astrea siedziała. » 

Burns.

> v. - -;’o о I
— Otóż i Edymburg! rzekł Ro­

land wjeżdżaiąc na wierzchołek wzgó­
rza , z którego zdała widać było tę 
wielką stolicę ; otóż miasto , o któ- 
rćm tyle słyszałem.

— Tak iest, odpowiedział sokolnik 
i na dwadzieścia mil w około doy- 
rzysz obłok dymu zawieszony nad iego 
murami, iak sokoła buiaiącego nad sta­
dem dzikich kaczek. Oto iest serce 
Szkocyi, a każde iego uderzenie czuć 
się daie od brzegów Solwaiu aż do
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głębi zatoki Dunkana. Patrz, tam na 
dole stary zamek, a daley na prawo na 
te'in wzgórzu mury zamku Krąigmillar, 
w których spędziłem tyle chwil weso­
łych.

— Czyż to nie ten sam, gdzie mie­
szkała królowa?

— Tak, tak, ona była w ówczas 
królową; lecz dzisiay nie powinieneś 
ią zwać tern imieniem. IjOcz niechay 
co chea mówią, przydał Adam cichym 
głosem, choćby nawet to wszystko 
było prawdą, ieszcze nie iedno serce 
ubolewałoby nad Maryą Sztuart; bo 
trzeba ci wiedzieć Panie Roland, była 
to naypięknięysza kobieta iaką kie­
dykolwiek widziałem £ i w całym kra- 
iu niebyło damy, któraby zwiększą 
roskoszą poglądała na lot sokoła. 
Byłem w Roslin - moor przytomny za­
kładowi o lot. sokołów, pomiędzy 
Bothwellem, a baronem Roslin, nay- 
większym z całey Szkocyi znawcą 
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W tym względzie. Chodziło o beczkę 
reńskiego wina i pierścień złoty. Ni­
gdy ptaki nie wypełniały lepie'y swych 
obowiązków. Trzeba było ią widzieć 
w ówczas na białym rumaku, który 
biegł z taką lekkością, iakoby chciał 
tylko wierzchu kwiatów dotykać; sły­
szeć głos ićy tak słodki i harmoniyny 
iak śpiew drozda, mięszaiący się do 
naszych klaskań i świstów, zachęcaiący 
sokołów; widzieć cisnącą się w około 
nićy całą szlachtę, szczęśliwą z iey 
iednego weyrzenia lub słowa; ryce­
rzy biegaiących w naywiększym pę­
dzie po wąwozach i górach dla okaza­
nia przed nią swoićy zręczności... i 
błyszczące oczy pi^kney królów ćy... 
Ach ! w ukryciu, w którein iest teraz, 
iuz nie obaczy może polowania z so­
kołem! Tak, tak, okazałość i roskosz 
uciekaią tak szybko, iak lot tego 
ptaka.
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— А gdzież teraz zamknięto biedną, 
królowę ? zapytał Roland zaięty losem 
kobiety, którćy wdzięki i piękność 
uczyniły tak żywe wrażenie, nawet 
na sercu dzikiego i nieokrzesanego A- 
dama.

— Gdzie ią zamknięto ? rzekł Adam: 
w iakimś zamku, daleko na północ leżą­
cym, iak mówią. Co do mnie nie wiem 
nic o lem, a po cóż się troszczyć o to, 
czemu zaradzić nie można. Gdyb} bvła 
umiała używać swćy władzy, nigdyby 
do tego nie przyszło. Mówią, że mu­
si ustąpić korony temu xiazecemu 
dziecku, gdyż nie myślą iey powierzyć 
rządów po raz drugi. Pan nasz praco­
wał nad tą sprawą równie iak iego są- 
siedzi; a leżeliby królowćy powróco­
no kiedy iey prawa, obaczylibyśmy dy­
miące się zwaliska w mieyscu zamku 
Awencl ; chyba Glendinning zapo­
biegłby temu zręcznemi układami.

Тот II. 10
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— Królowa Marya uwięziona w zam­
gli warownym, w północnćy stronie 
państw swoich ! zawołał Roland.

— Tak iest, tak przynaymniey 
mówią, w zamku lezącym po za tą 
wielką rzeką, czyli mówiąc inaczóy, 
która ma postać rzeki, lecz iest odno­
gą morską, gdyż w oda w nićy gorz­
ka iak żółć.

— 1 pomiędzy wszystkiemi ićy pod- 
danemi, nie masz i iednego człowieka! 
zawołał Roland z żywością, któryby 
ehciałsię dla ićy uwolnienia poświęcić?

— Jest to bardzo delikatne pytanie 
Panie Roland, odpowiedział sokolnik, 
i gdybyś ie często czynił, muszę cię 
ostrzedz, ze zamkniętoby cię w któ­
rym z tych zamków, lub zatłumiono 
oddech, abyś go nie powtarzał. Na­
rażać głowę, o móyBoze! pomyśl o tern, 
ze Murray płynie z pomyślnym wia­
trem, i wątpi, czy ktokolwiek zdoła go 
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dogonić. Nie, nie, musi ona pozostać tam 
gdzie iest teraz; dopóki nie uwolni 
ićy Niebo, lub też ićy syn nie zostanie: 
lecz Murray nie dozwoli iey ni­
gdy rozwinąć lotu ; zna on ią aż nad­
to. I zważay dobrze; dążymy teraz do 
Holyrood, gdzie usłyszysz wiele wie­
ści, i wielu dworzan rozpowiadaiących 
ie; lecz posłuchay moićy rady,'i wzdy- 
chay z cicha, iak mówią Szkoci. Słu- 
chay zdań każdego, a zachoway swo- 
ie dla siebie; ieżeli posłyszysz co po­
myślnego, nie skacz z radości, iak gdy­
by twóy sokoł piękną upolował sztu­
kę. Nasz stary Wingate mówi, a zna 
on dobrze dworskich ludzi : — Jeżeli 
ci kto powie, że stary król Coni zmar­
twychwstał, przestań na zapytaniu. 
Czy do prawdy? nie wiedziałem o 
tćm: lecz nie pokazuy większego wzru­
szenia, niż gdyby ci kto powiedział, 
że stary król Coul umarł i został po­
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chowanym! Miey więc baczność panie 
Roland, ponieważ, żyiesz pośród ludzi 
lak prędkich do gniewu, iak zgłodnia­
ły sokoł. Nadewszystko nie Bierz się 
do szabli za każdem przykrćm słowem, 
bo napotkasz oręże równie ostre iak 
twóy, które upuszczą ci krwi bez pi- 
iawck i doktora.

— Obaczysz, ze będę tak roztro­
pnym, iak stałym, dobry móy przyia- 
cielu, rzekł Roland. Lecz na imię 
MatkiBoskiéy ! cóż to za kościół znisz­
czony w bliskości miasta? czyli i tli 
iaki opat Głupstwa ogień podłożył?

?.. — Otóż znowu zapalasz się, iak 
źle wyuczony sokoł, który nie słucha 
ani znaku, ani świśnięcia. Pytanie to 
powinieneś mi zadać po cichu, tak, iak 
ia na nie odpowiem.

— Widzę, że ieżeli pozostanę tu 
długo, stracę naturalny ton mego gło­
su. Lecz wreście, cóż to sa za gruzy ?
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— Gruzy kościoła Field, rzeki' so­
kolnik zniżaiac głos i kładąc palec na 
ustach z taiemnicza mina ; nie pjtay o 
więcćy. Ktoś oszukiwał w grze, a 
ktoś drugi za złe to poczytał, a ta gra 
zaczęła się tam, gdzie może nic było 
trzeba zaczynać ićy za naszych cza­
sów. Biedny Henryk Darnley! Cho­
ciaż to był osioł, iednak miał skrzy­
dła sokole, lecz puszczono go na los, 
i podczas nocy.

V y pa dek ten był tak świeży, że 
Roland ze zgroza odwrócił oczy od 
świątyń, w któróy się zdarzył, a oskar­
żenia, które z tego powodu czyniono 
przeciw królów ćy, przedstaw iły się lé­
go umysłowi z laką mocą, iż przestał 
się litować nad ićy teraźnieyszcm nie­
szczęściem. Z umysłem wzruszonym 
częścią zgroza, częścią ciekawością, 
Roland przebywał scenę tjch okro­
pnych wypadków, których odgłos roz­
legł się aż w naydalsze ustronia Szko- 

16*
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cyi, iak echo powtarzaiace pośród gór, 
huk gromu raczącego z daleka.

— 4'eraz, pomyślał, teraz albo ni­
gdy mam stać się człowiekiem, i grać 
rolę w tych wielkich wypadkach, o 
których prości mieszkańcy chat na­
szych mówią, iakoby o cudach przez 
wyższe istoty zdziałanych. Dowiem się, 
dla czego i \cerz z Awenelu wzniósł 
głowę lak wysoko nad sąsiednich ba­
ronów, i iak mogą ludzie, siła inęztwa 
i roztropności, zmieniać ubiór płócien­
ny na złote i purpurowe odzienie. 
Mówią, że nie odznaczam się roztro­
pnością, dobrze wiec, niech męztwo 
ia przeważy; chcę bydź człowiekiem 
pomiędzy ludźmi, albo trupem między 
zmarłemi.

Słodsze myśli przerwały mu te pla­
ny ambicyi, i zaczął zastanawiać się 
gdzie i kiedy uyrzy Katarzynę Seyton 
i iakim sposobem odnowi z nią znało- 
mość. Jeszcze był pogrążonym w t\ ch 
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marzeniach, gdy uyrzał się iuz w Edim­
burgo, i wszystkie inne myśli ustąpiły 
uczuciu zadziwienia, którego doznaie 
mieszkaniec krain prawie pustego, gdy 
po raz pierwszy obaczy miasto obszer­
ne i ludne.

Główna ulica Edymburgabyła w ów- 
czas, iakiest ieszcze dotąd, iedną z naj­
większych ulic Europy. Niezmierna 
wysokość domów, ich architektura 
gotycka, rozmaitość balkonów i ba­
lustrad otaczaiących dachy, szerokość 
ulicy, mogłyby zadziwić oko wpraw- 
uieysze niz młodego Rolanda Groc- 
mes. Ludność miasta, pomnożona 
w ówczas tłumem lordów stronników 
króla, którzy przybiegli ze wszech 
stron ze swoicmi orszakami, gromadząc 
się wokoło reienta Murraya, czyniła 
ie podobnćm do ula, z którego wy­
roiły się pszczoły. Sklepy , za­
miast wystawiania za oknami towa­
rów, miały na ulicę wychodzące sto­
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ły, na których iak na dzisieyszych jar­
markach rozkładano różne rzeczy na 
sprzedaż. Chociaż towary te nie były 
naybogatszemi, Rolandowi zdawało 
się, że poglądaiąc na sztuki płócien 
zFIandryi, ogromne kobierce, naczy­
nia do domowego użycia, a nadewszyst- 
ko srebrne wazy i puhary, widzi bo­
gactwa świata całego. Lecz naywięk- 
szą iego uwagę zwróciły sklepy z bro­
nią, w których widział szable i szty­
lety wyrobione w Szkocyi, i obronne 
oręże z innych sprowadzone kraiów. 
Za każdym krokiem znaydował tyle 
przedmiotów do oglądania i uwielbia­
nia, że Adam AA oodcock z trudnością 
oderwał go od tego czarodzieyskiego 
widoku. Tłum ludzi zapełniaiący 
ulice, również go zadziw iał. Tu 
przechodziła wystroiona dama pokryta 
jedwabną zasłoną, poprzedzona służą­
cym torującym iey drogę, paź niósł 
ogon iey sukni, a służebna księgę 
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co okazywało, że szli do kościoła. Tam 
znowu kilku obywateli postępowało taż 
sama drogą, w krótkich sukniach fla­
mandzkich,, w obszernych spodniach 
i kaftanach z wysokim kołnierzem: 
którey to mody roninie iak czapki z 
piórem długiem trzymali się Szkoci. 
Nareście szedł sam kapłan protestancki, 
w sukni i pasie genewskim, słuchaiąc 
z poważną i baczną twarzą kilku 
towarzyszących mu osób, którzy za­
pewne prowadzili z nim rcligiyną roz­
mowę. Słowem, nie brakło na prze­
chodniach rozmaitego stanu i wieku.

Co chwila postrzegał Roland, elegan­
ta ubranego podług francuzkićy nay- 
świeższćy mody, z długą szpadą przy 
iednym, a ze sztyletem przy drugim bo­
ku, otoczonego orszakiem służalców, 
stosownie do iego stanu i godności, 
idących z miną woyskową, uzbroio- 
nych szablą i małym okrągłym pukle­
rzem, podobnym do tych iakich uży­
wa ią górale Szkoccy.
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Dwa takie orszaki, z których każdy 
miał na czele znakomita osobę, spot­
kały się na środku ulicy cz\li na pier- 
wszein mieyscu, którego nic ustępuie 
się w Szkocyi bez pewnych przyczyn 
i względów, iak w Anglii strony od 
muro. Dway wodzowie, posiadaiący 
równe godności, a iak się zdawało po­
budzeni iuż to różnością politycznych 
opinii, iuż to wspomnieniem iakie'y 
odwiecznëy kłótni, postąpili dumnie 
ieden na przeciw drugiemu, nie ustępu- 
iąc sobie ani na krok, ni na lewo ni na 
prawo, i zatrzymawszy się na chwilę, 
dobyli orężów. Słudzy naśladowali 
ich przykład ; dwadzieścia szabel za­
błysło razem, i nic nie było słychać 
prócz szczęku i krzyku walczących, 
iedni wołali: Leslie ! Leslie ! drudzy: 
Seyton ! Seyton !

Jeżeli sokolnikowi trudno było wprzó­
dy ciągnąć za sobą Rolanda, poznał 
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teraz, źe to przedsięwzięcie przewyż­
sza iego siły. Młodzieniec wstrzymu­
jąc konia, ścigał oczyma wszystkie po­
ruszenia walczących, i nie słuchaiąc 
swego przewodnika, zdawał się poglą- 
dać na tę bitwę iak gdyby z nią łączył 
się iego osobisty interes.

Odgłos walki przyciągnął dwa czy­
li trzy podobne orszaki; kilku prze­
chodzących złączyło się z iedną lub 
drugą stroną, stosownie do uczuć nie­
nawiści lub przywiązania dla którego 
z wodzów.

Bitwa stawała się coraz ważnieyszą, 
a chociaż ludzie uzbroieni szablą i pu­
klerzem, więcćy czynili hałasu niż złe­
go, przecież kilku z obu stron odebra­
ło niebezpieczne rany. Dwóch ludzi 
iuż leżało na bruku, a strona Seytona, 
iako mniéy liczna od nieprzyiacielskićy, 
którą pomnażali co chwila przecho­
dnie, zaczęła słabićy się bronić i ustę­
pować: wtem Roland widząc, że wódz
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Seytonów chociaż walczący z nieustra­
szoną odwagą, otoczonym był w oko­
ło i bliskim iuż śmiertelnego ciosu, za­
wołał :

— Woodcock! ieźli iesteś człowie­
kiem , weź szablę do ręki i lećmy na 
pomoc Seytonom.

Nie czekaiąc odpowiedzi i nie słu- 
chaiąc próśb sokolnika, który go za­
klinał aby się nie wdawał do sprawy 
obećy dla niego, zapalony młodzian 
skoczył z konia, dobył szabli i rzu- 
caiac się pośród tłumu zaczął wołać 
iak inni: Seyton! Seyton! i powalił na 
ziemię iednego z nacieraiących na wo­
dza tćy strony ; ten zaś nabieraiąc od­
wagi na widok niespodzianćy pomocy, 
zaczął walczyć z nową wściekłością.

Lecz w teyze chwili, czterech urzę­
dników mieyskich, łatwych do pozna­
nia po atłasowym ubiorze i łańcu­
chach, przybyło na czele halabardni­
ków i obywateli w długie uzbroionych 
kiie, którćy przyawyczaieni do służby 
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podobnego rodzaiu, śmiało uderzywszy 
na tłum walczących, rozpędzili go, przy- 
muszaiąc do rozpierzchnięcia się na ró­
żne strony i do zostawienia rannych 
na placu bilWy.

Sokolnik, który darł sobie włosy z 
rozpaczy, widząc zuchwałość swego 
towarzysza, postąpił wówczas ku nie­
mu podaiąc mu konia.

— Panie Roland, rzekł do niego, pa­
nie szaleńcze ! czy raczysz wsiąść na 
koniaiiechać dalćy? Czyli tez chcesz zo­
stać tuiay, ^iby cię zaprowadzono do 
więzienia?

Roland, który zaczął iuz cofać się 
z Seytonami iako ich sprzymierzeniec, 
wrócił do niego i z zawsl ydzonem obli­
czem wsiadł na podanego konia; a w i­
dząc ze ofiicer micyski zbliża się ku 
niemu, ruszył galopem w towarzystw ie 
W oodcocka, i wkrótce wolnym był 
od wszelkićy pogoni, ieźli tylko chcia­
no ich ścigać; poniew aż podobne w'al-

Tom IT. 11
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ki lak często zdarzały się w Edymbur- 
gu, iż uspokoiwszy kłótnię, nie myślano 
iuż o nich , chyba że iaka znakomi­
ta osoba przypłaciła życiem, w któ­
rym to przypadku, było obowiązkiem 
krewnych i przyiaciół, pomścić śmierć 
ićy przy pierwszem pomyślnem zda­
rzeniu. Władza policyi była tak sła­
ba, że częstokroć takie bitwy trwały 
po kilka godzin, gdy walczący zebra­
li się w wielkićy liczbie i równóy si­
le. Lecz od nieiakiego czasń, reienl, 
człow iek z charakterem sttfłym i przed­
siębiorczym, czuiąc iak niebezpieczna 
mogło bydź rzeczą cierpieć te gwałty, 
rozkazał' urzędowi mieć w gotowości 
straże dla zapobieżenia takim żarnie- 
szaniom, a przynaymniey dla ich przer­
wania, iak się. to zdarzyło teraz.

Sokolnik i iego młody towarzysz, 
byli iuż w Kanongale, i widząc że nikt 
7,a niemi nie ścigał, wstrzymali konie 
aby nie zwracać na siebie uwagi. Ilo- 



Opat. 123

land zwiesił głowę, czuiąc ze nie roz­
sądnie postąpił.

— Czy raczysz mi iedna rzecz po­
wiedzieć panie Rolandzie Groemes ? 
zapytał sekolnik, obciąłbym w iedzieć 
czy w tobie siedzi szatan, czy nie?

— Zdaie mi się panie Adamie ood- 
cock, że nic.

— Przeto radbym odgadnąć z iakiey 
przyczyny lub namowy, tak lub owak, 
bierzesz się zawsze do oręża! (io za 
potrzeba mieszać sie do utarczki tych 
Lesiteli i Scytonów, których nawet 
imion nigdy w życiu nie słyszałeś?

— Mylisz się móy dobry przyiacie- 
lu, mam pow ody ażeby obstaw ać za 
Se\ tonami.

— Muszą wiec bydź niezmiernie 
taync, gdyż byłbym się założył, że na­
wet nie znasz ich imienia, a ieszcze do­
tąd mi się zdaie, że do narażania, Iwey 
głowy bez mózgu, w sprawie, która 
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w niczćrn nie dotyczyła sie ciebie, skło­
niła cie nie przychx Iność ku Sey tonom, 
lecz twoia namiętność do tego prze­
kutego szczęku oręża, który iak wi­
dać, ma dla ciebie taką ponętę, iak 
dźwięki miedzianego radia dla zwa­
bienia roiu pszczół. Lecz niech ci to 
będzie nauką i uważay dobrze, że ie- 
żeli chccsz dobywać oręża za każdym 
razem, gdy w Edymburgu uyrzysz sza­
blę w powietrzu, wkrótce nic będziesz 
mógł włożyć go na powrót do pochew', 
i że postępuiac tym sposobem, nie dłu­
go będziesz popasał. Zostawiam ci 
to do rozwagi.

— Prawdziw ie Adamie , wdzięczny 
ci iestem za radę, i przyrzekam trzy­
mać się iey wiernie o ile wydołam, 
słowem czynić wszystko, aby każdy 
poznał we mnie twego ucznia w sztu­
ce mądrości i taiemnicy, w nowym za­
wodzie moim.

— I dobrze zrobisz Panie Kolan- 
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dzio. Nie zarzucam ia Lobie żeś zbyt 
porywczy: Wiem że można przyu­
czyć do pięści dzikiego sokola, a ni­
gdy nie można nic zrobić z kura. Prze­
to pomiędzy dwoma błędami wybra­
łeś mnićyszy. Lecz spostrzegam, pa­
nie Rolandzie, że pomimo szczególniej- 
SZCV chętki do rąbania się, lubisz także 
zaglądać w oczy wszystkim przecho­
dzącym kobietom iak gdybyś się spo­
dziewał napotkać pomiędzy niemi ia- 
ką znaiomość: a przecie wiedząc iak 
mało dotąd znasz tych dzikich ptasząt, 
takbym się zdziwił gdybyś którą z two­
ich znaiomych zobaczył, iak przed 
chwilą dziwiłem się, żeś z takim zapa­
łem uiął się za sprawą Seytonów.

— Szaleństwo, dzieciństwo, Ada­
mie. Chcę tylko obaczyć iakie oczki 
kryią się pod kapturkami tych pięknych 
sokołów..

— Tak, lecz to iest ciekawość bar­
dzo niebezpieczna panie Rolandzie. Nie-

11* 



126 Opat

można bez przygody polować na te 
piękne gąski dzikie. Maią one tyle wy­
biegów i podstępów, tak umicią u- 
wodzić fałszywym lotem, że nigdy 
sokół przebiegleyszćy nie ścigał zwie*, 
rzyny. Lecz innie cóś nie słuchasz 
panie Rolandzie; zalałeś się całkiem 
ta zgrabna panienka, która tak zwol­
na idzie przed nami. Na honor, że 
nie źle mogłaby figurować na balu 
w kontradansie, a para dzwoneczków 
mauretańskich takby dobrze do pię­
knych iéy nóżek przystała, iak do szpo­
nów na y okazalszego norwegskiego so­
koła.

— Jesteś dziwakiem Adamie: nic 
zaymuie mnie ani dziewczyna, ani iey 
nogi, lecz do czarta, maiac oczy, mu­
szę przecie na cóś patrzeć.

— ’Го prawda, panie Roland, istotna 
prawda : lecz radze ci patrzeć na co 
innego. Zważay, nie mana całeyuticy 
ani icdney kobiety w iedwabnyni wo­
alu , lub w kapeluszu zakry waiacym
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twarz cala, któreyby nie towarzyszył 
oyciec, brat, krewny, mąż, albo co le­
szcze gorzcy kochanek; za klóraby 
nie szła para zuchów ; uzbroiona 
w szable i tarcze, i klóraby  
ale mnie nie słuchasz panie Roland i 
tyle na mnie zważasz co iastrząb na 
motyla.

— Ręczę ci Adamie, że słucham 
każdego słowa twego; lecz polrzymay 
mi konia na chwilę, wrócę tu w mgnie­
niu oka.

Po tych słowach, wprzód nim A- 
dam skończył przerwaną mu peroro, 
Roland z wielkićm zadziwieniem sokol­
nika, zeskoczy ł z rumaka, śpiesząc za 
młodą dziewczyna, którey zgrabne nóż­
ki zwróciły uwagę lego towarzysza.

— Święta Mary o! Święta Magda­
leno! Święty Benonie, Święty Barnabo! 
wo'al biedny sokolnik, gdy mło­
dzieniec, nad którym miał czuwać, 
biegł po szalonemu za dziewczy­
ną, którey nigdy nie widział, iak się 
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zdawało W oodcockowi. Szatanie! Bel­
zebubie! wołał znowu. Jakiż go duch 
opętał, w nowa miesza się awantu­
rę! Gdybym mógł znaleźć,kogo coby 
pilnował naszych koni, poszedłbym.... 
lecz Lu równie iest niebezpieczno iak 
w naszym hrabstwie Yorku, i poże- 
gnay się z uzdeczką i koniem, iak mó­
wią u nas. Gdybym obaczył kogo 
z naszych., z gałęzią oslokrzewu na 
czapce, lub gdybym uyrzał którego złu­
dzi reienta, mógłbym mu zaufać. Lecz 
niepodobna zastawiać konie nicznaiome- 
mu;poiechać zaś nie w iedząc co się sta­
nie z tym młodym szaleńcem, tego nie 
uczynię;

Jlusimy iednak opuścić zakłopota­
nego sokolnika, i póyśdź za młodzień­
cem, który go w ten kłopot wprowa­
dził.

Ostatnia część przestróg Adama W o- 
odcock, chociaż przeznaczona na po­
żytek Rolanda, praw ie całkiem była 
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stracona dla niego, ponieważ w mło- 
dey osobie przechodzącćy ulicą, okry- 
tey podług mody bruxelskiéy, iedwa- 
bną zasłoną, upatrzył wiele podo­
bieństwa do wysmukłćy i wdzięcznćy 
kibici Katarzyny Seyton; a gdy powa­
żne rady sokolnika na próżno obiia- 
ły się o iego ucho, oczy nie mogły się 
oderwać od tak zaymuiącego przed­
miotu; nakoniec gdy piękność zwra- 
caiąc się w przeyście prowadzące z 
Kanougate na ulicę pobliską, pod­
niosła zasłonę, zapewne dla zobacze­
nia coby to był za i eden ów młodzie­
niec, który od kilku chwil ціе spuszczał 
ićy z oka, młody Roland poznał wiel­
kie błękitne oczy Katarzyny figlarne 
i wesołe, które dość raz było wi­
dzieć, aby nigdy nie wyszły z pamięci; i 
to właśnie skłoniło niedoświadczonego 
młodzika, co nigdy nie spotykał oporu 
ządzom. swoim ani przyzwyczaionym 
był do namysłu, iz opuścił swego
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Mentora i udał się w pogoń za Kata­
rzyna Seyton.

Z\ wość umysłu kobiet, poszła w 
przysłowie; lecz zdaic się że Kata­
rzynie nie nastręczyła lepszego spo­
sobu nad ten, aby korzystać z lekkości 
nóg dla uchronienia się od pogoni pa­
zia i ukrycia się wprzód , nim zdoła 
dostrzedz mieysca ićy schronienia. Lecz 
nie tak łatwo prześcignąć osiemnasto­
letniego młodzieńca, pędzącego za ko­
chanką. Katarzyna Seyton weszła na 
obszerny brukowany podwórzec, ozdo­
biony wielkiemi kamiennemi wazona­
mi, w których z posępną okazałością 
rosnące cisy, cyprysy, i inne drzewa 
zielone, odpowiadały okazałości staro- 
żytnćy i wielkiey budowy. Był to bu­
dynek czworościenny otoczony poczer- 
nionemi murami na pięć piąter w> so­
ki, nad którego oknami widać było 
rzeźby wyobrażaiące rozmaite emblema- 
la feodalne i religiyne.



O p л т. 131

Katarzyna Scytom zbieraiąc iak nay- 
śpiesznićy te ładne nóżki, które ścią­
gnęły uwagę roztropnego nawet "W ood- 
cocka, przebiegła ten podwórzec 
iak szybka łani od myśliwców pę­
dzona, i dopadłszy wielkich drzwi 
w środku domu, zamkniętych tylko na 
klamkę, wkrótce wbiegła w głąb gma­
chu. Kecz ieśli ona uchodziła z szyb­
kością łani, Roland ścigał ią z zapa­
łem młodego charta, pierwszy raz wy­
puszczonego w pole za łupem. Mi­
mo ićy zabiegów nic stracił ićy 
z oczu na chwilę , a widoczna iest rze­
czą, ze w takim biegu, młodzian pra­
gnący dognać kochankę, ma zawsze 
wielką wyższość nad dziewczyną chcą­
cą wymknąć się kochankowi. W ic- 
diiym zakręcie przeyścia, widział po­
wiewającą ićy suknię, w innym ićy za­
słonę; dalćy posłyszał odgłos ićy kro­
ków, iakkolwięk były lekkiemi, a-na- 
koniec uyrzał ią wchodzącą do domu.
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Zapalony i bez namysłu, iak to mówi­
liśmy, znaiący swiat’tvlko z romansów, 
które czytał, nie umieiący nigdy wstrzy­
mać chwilowego pociągu, Roland ró­
wnie odważny iak żywy, nie wahał się 
ani na chwilę postąpić ku domowi, 
w którym ukrył się cel iego poszukiwań. 
Ruszył klamką i otworzywszy drzwi, 
wbiegł z tą mjślą, że się znayduie 
pod tymże dachem co i Katarzyna. 
W szedł do wielkiey sieni, albo przed- 
pokoiu , nieco posępnego, gdyż światło 
wchodziło tam przez szyby różnoko­
lorowe; a mury olaczaiące budow ę, nie 
przepuszczały do tych okien promieni 
słońca. Ściany pokryte były zardze­
wiałą starożytną bronią, wieńcami, 
trofeami i t. p., które ani na chw ilę 
nie zwróciły uwagi Rolanda.

Jedynym przedmiotem, który roz­
poznał, była Katarzyna Seylon; mnie- 
maiąc ona, że iuż iest wolną od pogo­
ni, usiadła na wielkiéy ławie dębo- 
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Wey, w końcu sieni chcąc odetchnąć 
po długim biegu. Odgłos kroków wcho­
dzącego Rolanda zmieszał ią nagle. 
"Zadrżała wydaiąc krzyk zadziwie­
nia, uciekła drzwiami wychodzące- 
mi z tego przedpokoi«! iako ze wspólne­
go Wyyścia. Roland postąpił szybko ku 
drzwiom tym. Prowadziły one na 
wielką galeryą dobrze oświeconą, w 
końcu którćy usłyszał wiele głosów i 
odgłos kroków kilku osób zbliżaiących 
się szybko. Zebrał myśli na widok gro­
żącego niebezpieczeństwa, wahał sie 
czyli ma pozostać, czy uciekać, gdy 
Katarzyna wchodząc innemi drzwiami, 
przybiegła do niego z równą szybko­
ścią, z iaką uciekała przed chwilą.

— Jakiż zły duch przywiódł cię tu- 
tay ! zawołała: uciekay albo zginiesz. 
Lecz nie, zostań: iuż nadchodzą; u- 
cieczka iuż nie podobna. Powiedz, że 
chcesz się widzieć z Lordem Seyton.

Tom II. 12
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— Nie czekaiąc odpowiedzi wy­
biegła, a w tóyże chwili drzwi wio­
dące do galery i, otwarły się z łosko­
tem, i sześciu czy siedmiu ipłodzień- 
ców bogato przybranych, wpadło do 
przedpokoiu z szablami w ręku.

— Jakiż (1 zuchw alec, rzekł iedęn 
z nich, ośmielił się weyśdź do naszego 
domu ? • f.

— Rozsickaymy go, rzekł- drugi; 
niech odniesie karę za zniewagę', którą 
odebraliśmy dzisiay. Pewno Lo iaki 
w ysłaniec od Rollio w,

— Nie, - na Świętą Maryą, rzekł 
trzeci, to ieszczc: gorzcy : iest to dw o­
rzanin tego uszlachconego chłopa, te­
go przeniew icrcy Halberta Glendinning, 
który przezwał się rycerzem z Awenel,_ 
niegdyś lennik kościoła, dzisiay łu­
pieżca iego posiadłości.

— Istotnie, odpowiedział pierwszy, 
poznaię go po gałęzi ostokrzew u, któ­
ra iest oznaką ich domu. Niechay drzwi 
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zamkną, musi wytłumaczyć się, zdać 
sprawę z toy zuchwałości.

— Dwóch [z pomiędzy nich pobie­
gło do drzwi wchodowych, i stanęło 
przy nich z szablą w ręku. Inni po­
stąpili do Rolanda, który poznał, że 
opór byłby nie użytecznym i nierozsą­
dnym. Rozmaite głosy pytały się ra­
zem, nie bardzo przyiemnym tonem, 
co iest za ieden, zkąd przychodzi, iak 
sie nazywa, dla czego wszedł do te­
go domu, i kto go przysłał? Mnóstwo 
od razu zadawanych mu pytań, na­
stręczyło mu wymówkę, że nie mógł 
na nie odpowiedzieć natychmiast, i 
w teyże chwili nowa osoba weszła do 
przedpokoiu, na którćy widok, wszy­
scy otaczaiący Rolanda z zagrażaiacą 
miną, cofnęli się z uszanowaniem. — 
Był to mąż wysokićy postawy, któ­
rego krucze włosy zaczęła przyprószać 
siwizna, chociaż iego oczy'okazywały 
ieszczc cały7 ogień młodości. Był ro' 
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zebranym, a lego koszula z holender­
skiego płótna, cała była krwią zbro­
czona, lecz zarzucił na ramiona płaszcz 
purpurowy haftowany bogato, nagło­
wie miał czapkę okręconą potrzykroć 
grubym złotym łańcuchem, podług mo­
dy panów' Szkockich w léy epoce.

— Cóż znaczy to uniesieriie, moie 
tizieci i przyiaciele? rzekł wchodząc: 
kogoż to otaczacie z tak zagrażaiącą po­
stacią? Czyż nie wiecie, że dach ten 
powinien bydź opieką dla każdego szu- 
kaiacego pod nim schronienia, czy to 
przychodzi w zamiarze spokoynym, czy 
też wiedziony szczerą i otwartą nie- 
przy iaźnią ?

— Milordzie! odpowiedział ieden 
z dworzan,. iest to zdrayca, szpieg, 
który tu chciał się wemknąć.

— To oskarżenie iest fałszyem! 
zawołał Roland z odwagą, przysze­
dłem tu mówić z Lordem Seyton.
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— Piękna wyn ówka i bardzo podo­
bna do prawdy! zawołało wiele gło­
sów. Człowiek ze służby Glendin- 
ninga !

— Milczenie! krzyknął Lord Sey- 
ton: gdyż on to był; pozwólcie mi 
przyyrzeć się z bliska temu młodzień­
cowi. Na Boga! to iest tensam, któ­
ry przed chwilą przybył na moię 
pomoc w tenczas, gdy wielu z was 
więcey myślało o swoićm bezpie­
czeństwie, niż o moićm. Zamiast tak 
surowego obchodzenia się z nim, ma 
on prawo do waszey wdzięczności i 
dzięków.

Wszyscy schowali oręże do po­
chew, a Lord Seyton biorąc Rolanda 
za rękę, podziękował mu za szlache­
tność, z iaką mu przybiegł na pomoc, 
dodaiąc, że zapewne tern samem co 
przed chwilą uczuciem wiedziony, 
przybył dowiedzieć się o iego zdro­
wiu.

12*
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Roland nachylił głowę, na znak iż 
potwierdza mniemanie lorda Seyton.

— Albo może, mówił dalćy lord, 
chcesz abym ci był w czćm użytecz­
nym? Jeżeli tak iest', mów, a nie o- 
puszczę sposobności okazania ci moiey 
łaski.

— Lecz Roland mniemał, że trzeba 
się trzymać wymówki, którą lord Sey­
ton nastręczył mu w samą porę, i rzekł 
że dostrzegłszy iż odebrał ranę , chciał 
się przekonać, czy nie była niebez­
pieczną , i ta iedynie przyczyna 
przywiodła go w te mieysca.

— Jest to tylko draśnięcie, rzekł 
lord Seyton, i właśnie zdejmowałem 
suknię aby mnie opatrzył móy chirurg, 
gdym usłyszał krzyki tych szaleńców.

— Roland Groemes, kłaniaiąc mu się 
z uszanowaniem, chciał odeyśd£, po­
nieważ oczyściwszy się iuż z podej­
rzeń o szpiegostwo, zaczynał się lę­
kać aby Adam УУ oodcock, którego opu­
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ścił tak nagle, nie wprowadził go w 
większy kłopot, zanosząc do lorda proś­
by za nim, albo też nie wiedząc co 
się z nim stało nie ruszył dalćy. Lecz 
lord Seylon nie dał mu wysunąć się tak 
łatwo. Chwila ieszcze, młodzieńcze, 
rzekł mu: powiedz iakie iest twoie imię 
i stan? Lord Seyton od nieiakiego 
czasu przyzwyczaił sie bardzićy do 
zdrady swych przyiaciół niż do otrzy­
mywania pomocy od ludzi obcych; 
ale czasy mogą się zmienić i kie­
dyś znaydzie sposobność zawdzięcze­
nia przychylnym sobie.

Nazywam się Roland Grocmes, mi­
lordzie; ieslem w te'y chwili paziem 
W służbie sir Alberta Glendinning.

— ięc dobrze mówiłem , zawo­
łał ieden z obecnych, byłbym stawił 
w zakład moie życie że to iest strzała 
wypuszczona z łuku niewiernego. Jest 
to zasadzka milordzie, podstęp ukno- 
wany na ciebie, abyś szpiegowi zau­
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fał. Nieprzyiaciele twoi umicią przy­
uczać do tey roli kobiety i dzieci.

— Jeżeli o mnie mówisz, zawołał 
Roland to iest fałszem. Nikt z całey 
Szkocyi nie byłby zdolnym nauczyć 
mnie roli zdraycy.

— ierzę ci młodzieńcze, rzekł 
lord Seyton; w męzlwie okazanćm w 
moićy obronie, znać było, że nic nale­
żysz dostrony mnie przeciwnćy. Je­
dnak wierzay, że nigdy bym się nie 
spodziewał pomocy od kogokolwiek 
z domu tw oiego pana, i obciąłbym wie­
dzieć co skłoniło eie iż narażałeś własne 
życie dla obrony moiego?

— Móy pan byłby to samo uczy­
nił milordzie , odpowiedział Roland: 
widząc człowieka honoru obarczone­
go liczbą nieprzyjaciół, nie prze­
wiódłby na sobie aby mu nic dopo- 
módz swćm ramieniem. Taką przynay- 
mnićy naukę rycerstwa odbieramy w 
zamku Awenel.
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— Dobre ziarno, na dobry grunt 
- upadło młodzieńcze, rzekł lord Sey- 

ton: lecz ieżeli często wykonywać bę­
dziesz te nauki, w tych czasach zabu­
rzeń, gdzie siła zawsze nad prawem 
przemaga, lękam się abyś nie przepła­
cił życiem.

— Niechay przypłacę, rzekł Roland, 
bylebym ie skończył zaszczytnie. Lecz 
teraz milordzie, pozwól niechay cię 
pożegnam i oddalę się: ieden z moich 
towarzyszów czeka na mnie niecier­
pliwie.

— Przyymniy odemnie przynaymnićy 
te pamiątkę młodzieńcze, i noś ią z 
przywiązania do mnie. J wtćyże chwi- 
i odjąwszy złoty łańcuch od czapki, 
podał go Rolandowi.

Młodzieniec z nieiaką dumą odebrał 
dar który uważał za nagrodę swoiéy 
odwagi. Obwiązał natychmiast łań­
cuch w około swćy czapki i podzię­
kowawszy szlachetnemu baronowi, wy­
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szedł z przedpokoiu, przebiegł szyb­
ko podwórze i przechodnią uliczkę, 
i stanął na Kanongate w tćy chwili 
właśnie, gdy W oodeockpostanowił zo­
stawić konie pod strażą kogokolwiek 
bądź z przechodzących i szukać swego 
młodego towarzysza.
— Jakieżeś nowe szaleństwo popełnił? 

zawołał, ucieszony z iego przyby­
cia, chociaż postrzegł na iego twarzy 
znaki wzruszenia.

— Nie zadaway mi pytań, rzekł 
Roland skacząc lekko na konia , lecz 
patrz: przydał pokazując mu swoią no- 
wę ozdobę: iak mało trzeba czasu do 
zyskania pięknego łańcucha ze złota.

- Przez Świętego Huberta, zawo­
łał sokolnik, niech Bóg zachowa, ie- 
żeliś go nie ukradł albo nie zabrał 
gwałtem! bo nie mogę poiąć iakim in­
nym sposobem mogłeś go zyskać. By­
wałem tu często, siedziałem po ca­
łych miesiącach, a iednakże nikt mi 
nie dał łaćcucha ani medalionu.
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— Widzisz więc móy przyiacielu 
Adamie, że ia byłem szcięśliwszy w krót­
szym czasie. Lecz bądź spokoynym ; 
nie ukradłem go ani gwałtem zabra­
łem , prawnie on iesl nabyty i dany 
mi dobrowolnie. ‘

— Dobrze więc panie Roland^ leże­
li się będziesz chciał p.owiesić, uzyi 
twego łańcucha złotego ,• bo iakes nie 
utonął w ieziorze, tak i Wisieć nie bę­
dziesz na konopnym sznurze. Za to 
żeś porzucił niiëx see pazia u Milady, 
zostałeś giermkiem Rycerza ; a teraz 
za pogoń za młoda panna, dano< ci łań­
cuch, choćby może inny oberwał kiiem 
po plecach, albo i sztyletem w piersi. 
Lecz otóż iesteśmy wprost dawnego o- 
pactwa Holyrood; niech twoie szczęście 
towarzyszy ci w przechodzić przez ten 
dziedziniec, a na Matkę Boska , możesz 
nie lękać się całey Szkocyi.

Po tych słowach zatrzymali ko­
nie, stanąwszy przed starożytną bramą
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wiodącą do opactwa albo do pała­
cu Holyrood, stoiącego na rogu uli­
cy którą przebyli. Ciemne przeyścic 
sklepione, wiodło na dziedziniec. Paź 
i sokolnik oddali konie służ ącemu, któ­
remu Adam W oodock rozkazał zapro­
wadzić ie do stayni, dodaiąc źe iest 
z orszaku rycerza. -A wend'. i

■— Trzeba tu pokazać się czćm ies- 
teśmy: rźekł do swego towarzysza po 

. cichu : albowiem iak cię widzą tak 
cię piszą, mówi przysłowie. Przeto 
panie Roland, nasuń czapkę i idźmy, 
śmiało.

Po tych słowach, przybierając po­
stawę znaczącą, zgodną ( podług nie­
go ) ze stopniem i powagą swego pa­
na, Adam Woodcock wprowadził Ro­
landa na wielki dziedziniec opactwa 
Holyrord.
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ROZDZIAŁ VI.
Czy nie widzisz iak gromy w chmurach drzymi<j 

zdradnie, 
Jak spokoyny ocean karmi burzę na dnie?
Tak w kraiu wściekłość stronnictw powierzchownie 

głucha , 
Skrycie układa plany i w milczeniu słucha , 
Aż doyrzawszy w potęgę, płomieniem wybucha.

Albion— poema.

— Pozwólze mi odetchnąć Adamie, 
rzekł młodj paź do sokolnika, który 
szy bkim krokiem na podwórzec wstę­
pował. Nie uwazasz na to ze tu po 
raz pierwszy przychodzę, niechay przez 
chwilę obeyrzę się wokoło. Otóż wiec 
i es Lem w 1Ы) rood w tem siedlisku 
męztwa i wy tworu, potęgi i piękności!

— Tak iest, tak, rzckł R oodcock , 
lecz chciałbym ci iak sokołowi, zakryć

Tom II. .13 
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głowę kapturem, bo twoie oczy znowu 
zdaią się szukać now ey kłótni albo dru­
giego łańcucha, a sam iesteś podobny 
do dzikiego sokoła; obciąłbym cię po­
sadzić całego i zdrowego na żerdzi. 
Przedsionek pałacu był w rzecz\ sa- 
mey zupełnie nowym dla Rolanda wi­
dokiem: nieustannie miiali go ludzie, 
iedni okazuiacy wesołość, drudzy za­
myśleni i zaięci iak się zdawało, inte­
ressami państwa lub osobislemi'; tulay 
urzędnik siwo-głow\ z poważną po­
stacią, w płaszczu i trzewikach obło­
żonych futrem; tu wojskowy poknty 
skore bawola i stala, z wielka szablą 
wlokącą się po ziemi, z wąsem podnie­
sionym w górę , z brwią przymarsz- 
czoną; nieco daley widać było prze­
chodzącego z pokorą sługę Bożego. 
Blisko niego uniżony suplikant z nie- 
spokoynćm weyrzeniem, postępował 
nieśriiiałrrii krokiem; oficer nadęty swą 
w ładzą królko-trw ałą, łokciami roz- 
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pierai sobie przeyście pośród wy ż- 
szych od siebie a może i swoich do­
broczyńców ; chy try xiadz staraiacy sic 
o dostatnie probostwo; dumny baron 
protestancki pragnący otrzymać iakąś 
cześć z dóbr kościelnych; potężny roz- 
bóynik przybywaiący błagać o prze­
baczenia za rozboie, i złupiony przez 
niego'/ra/nlZż/z (1) szukaiący sprawie­
dliwości.

V idać było prócz lego tłumy stra­
ży i żołnierzy, przy bywaiących i od­
chodzących posłańców: odzyyyały się 
zewnątrz lżenia koni i szczęk oręży; 
słowem była to świetna rozmaitość, 
w którey oczy młodzieży widziały blask 
i okazałość, ale wzrok doświadczenia 
postrzegał tylko próżność i fałsz, za­
wodzące nadzieie, kłamliwe przy rze­
czenia, dumę pod maską uniżenia, a 
zuchwałość pod postacią szcżcrćy szla­
chetności.

(1) Imi*, nadawane niegdyś w Anglii właścicielom 
nieszlac hcie.
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Adam Woodcock znudzony nareście-, 
iż Roland bez końca wpatruie sir w te 
nowe dìa niego i zaymuiące przedmio­
ty, pociągnął go za sobą, lękaiąc się aby 
niedoświadczenie i ciekawość nie nara­
zili go na-pośmiewisko dworzan; lecz 
sam zaczepiony był przez człowieka 
w zielonćy czapce z piórem i w ubiorze 
podobncgoż koloru obwiedzionym sze­
ścioma galonami srebrncmi, z fiole­
towa wypustką. W oodcock poznał go 
natychmiast i obadwa zawołali razem:

— Co widzę, Adam Woodcock!
-— Co widzę, Michał Szybkoskrzy- 

dły ! I iakże się ma sławna suka 
żarna ?

—- Ho ! ho ! podobna ona do nas A- 
-damie, nie odmłodniała. Cztery nogi 
nie mogą psa wiecznie nosić. Skoń­
czyła lat osiem w iesieni, lecz ią cho­
wamy dla rasy; to iey dni przedłuża, 
»jęcz cóż robisz tutay ? Milord chce 
cię widzieć; iuż po kilkakroć p) lał się 
o ciebie.
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— Lord Murray pytał'się о тпіеГ za­
wołał Adam: reient państwa! Pragnę 
lak na)prcdzey złożyć moie uszanowa­
nie temu dobremu panu. Zapewne przy­
pomina sobie polowanie w Carnwart- 
moor, na którem móy sokoł dr urne!- 
zyyski pokonał wszystkie sokoły z wy­
spy Manu, i od barona angielskiego 
Slanleia zjednał wygranę stu koron.

— Aby ci nie pochlebiać Adamie, 
powiem ci, że nie myśli ani o tobie, 
ani o twoim sokole. Sam on w zle­
ciał wyżćy, i lepszy łup wypatrzył. 
Lecz chodź ze mną, musimy odnowić 
nasze przyraźri^ a spodziewam sie, że 
iestemy zawszte dobrem! kamratami.

— Jakto! chcesz abym z tobą gąsior 
wypróżnił? Lecz musze wprzódy zło­
żyć w bezpieczne mieysce tego mło­
dego zapaleńca, gdzieby nie znalazł 
ani dziewczyny do umizgów, ani ocho­
tnika do walki.

— Czy on to lubi?
13*
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-— O! to cała iego uciecha*
— Dobrze więc, niech póydzie z na­

mi, gdy ż w tey chwili braknie nam do 
kompletu; trzeba tylko odwilżyć usta 
a chętnie dowiem się co tam słychać 
w waszych stronach, wprzód nim się 
zobaczysz z Milordem i powiem ci 
Z którćy strony wiatr wieie.

Mówiąc to, otworzył boczne drzwi 
sieni, i przeprowadziwszy ich przez 
wiele przeyyśdź ciemnych, z miną po­
ważną, iak człowiek znaiący wszyst­
kie naytoy nieysze kryiówki pałacu, 
w prowadził go domałey izdebki. Posta­
wił przed* Sokolnikiem, chlćb, ser i 
dzban mnsuiącego piwa, który Ad’am- »a 
iednym łykiem do połowy wypróżnił. 
Odetchnąwszy potem i obtarłszy pia­
nę pozostałą na wąsaeh ,. rzekł, że kło­
poty, w iakie go wplątał młody iego 
towarzysz osuszyły mu gardło.

— Dobrze, ugaś więc twnie pragnie­
nie, rzekł Michał stawiaiąc drugi dzbaifc 
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na siole i nie rób ceremónii", znam dro­
gę do kuchni. Lecz teraz uwazay na 
to , co ci powiem. Dziś rano hrabia 
Morton prz\był do Milorda , bardzo za­
gniewany..

— ięc są zawsze przyiaciołniF? 
rzeki W oodocck.

— ’Гак, tak, odpowiedział Michał, 
czemuż nie? ręka rękę- umywa; Lecz 
iak ci mówiłem, hrabia Morton był 
bardzo zagniewany, chociaż mówiąc 
prawdę, nigdy go nie widniałem w do­
brym humorze ; i powiedział Milordo­
wi: a ia w tćy chwili byłem u niego 
po rozkazy względem sokołów z Dar- 
tiowaz, które nic powstydzą się stanąć 
obok twoich długoskrzydłych Adamie.

Uwierzę temu, gdy ich uyrzę 
w powietrzu, rzekł Woodcock odpo- 
wiadaiąc na tę myśl nawiasową, wtrą­
coną z przywiązania do swego rze*- 
niiosła.

—• Cóżkolwiek bądź,, rzekł Michał 
wracaiąc do swego opowiadania, hra­
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bia Morton w wielkim gniewie zapy­
tał Milorda reienta, czy się z nim ob­
chodzi, iak się należało. Móy brat, 
rzekł mu, miał dostać iako lenną posia­
dłość Kennaquhair i wszystkie włości 
Swiętćy Maryi, a te niegodziwe mni­
chy śmiały mianować howego opata, 
który będzie rościł pretensye przeciw 
iego prawom, a co gorsza, okolicz­
ni lennicy, te psy szalone, spaliły i 
złupiły reszty opactwa, lak dalece, ze 
gdy brat móy wypędzi tych mnichów, 
nie będzie mógł głowy swoićy złożyć 
pod dachem. Milord widząc go w ta­
kim humorze, odpowiedział mu spo- 
koynie. „Są to fałszywe wieści, Dit- 
glasie, i spodziewam się, że cię źle uwia­
domiono. Albert Glendinning udał 
sie wczoray na południe z orszakiem 
kopiyników, i iest rzeczą nie zawodną, 
że gdyby mnisi Swiętćy Maryi ośmielili 
się obrać opata, lub leźliby zburzono i 
zniszczono opactwo, byłby natych­
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miast ukarał tę zuchwałość , albo przy­
słał do mnie posłańca. A hrabia Mor­
ton odpowiedział mu : — Lecz proszę 
eie Adamie, abyś dobrze zważał na to, 
co ci mówię, równie przez przyiaźń 
dla ciebie i twego pana, ponieważ ty 
iesteś moim dawnym towarzyszem, a 
Sir Albert uczynił mi przysługi, i mo­
że ieszeze uczynić: iak i dla lego, że 
nie lubię hrabiego Morton, bo w ogól­
ności więcry go się boią, niż kochaią : 
przeto źle byś zrobił, gdybyś mnie zdra­
dził.— Lecz, rzekł hrabia do reienta, 
strzeż się Milordzie ufać bardzo Glen- 
diningowij pochodzi on z niskiego ro­
du: taka krew nie może bydź wierna 
szlachcie! J\a Świętego Andrzeia, to 
są własne iego słowa, prócz tego mór 
wił dalćy> brat iego iest mnichem w o- 
paclwie u Swiętćy Maryi, a bez iego 
porady, Albert nic nieprzedsiębierze. Zje­
dnał Sobie’ przyiaciół nad granicą, a 
między innemi Buccleuchai Ferula* 
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chersta i połączy sie z niemi za pier­
wszą zmianą w sprawach krain. A re- 
ient mu odpowiedział, iako dobrze 
myślący Lord: ,,Wstydź się hrabio, 
wstydź się, ia ręczę za wierność Glen- 
diuninga, a co do iego brata, iest to 
człowiek, który tylko o swoim szka- 
plerzu i różańcu myśli. Jeżeli no­
winy których mi udzielasz, są pra­
wdziwe, zaręczam, że Glendinning 
przyśle mi ze związanemi rękoma i no­
gami iednegotz tych buntowników mni­
chów , i przywódzce tych zuchwałych 
lenników, abym ich skazał na szubie­
nicę, ieźli sam' wprzódy nie domyśli 
się tego. Hrabia Morion oddalił się 
nie kontent, iak się zdawało^, Lecz 
od tego czasu Milord po kilkakroć 
się pytał, czy nie przybył posłaniec 
od rycerza z Awenel.. Mówię ci o 
tern wszystkiem Adamie, abyś wie­
dział w iakim sposobie masz do Regen­
ta przemawiać , gdyż mi się zdaie, że 
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sir Brdzie gniewał, leżeli to co mu 
Hrabia Morion doniósł iest prawda, i le­
żeli sir Alberi nie przedsięwziął środ­
ków surowych.

W opow iadaniu tern było kilka szcze­
gółów', na кlóre zbladł Adam ood- 
cock mimo pomocy czerpaney ze dzbana.

— O iakimże lo przywódzcy pospól­
stwa mówił ponury hrabia Morton? 
zapy tał nieukohtentowany sokolnik,sw e­
go przyiacicla.

— Nie! Adamie, nie! to nie hrabia 
Morion, lecz Relent jnówił, że leżeli 
opactwo zostało spalone .1 zburzone, 
bvóy pan przyśle mu w odza burzy cie­
li, aby go powiesić na szubienicy.

— 1 toż lo iest czy n dobrego prote­
stanta? krzyknął oodcock : prawego 
lorda kongregacyi? Przecież chwalono 
nas za zburzenie klasztorów w hrab­
stwach Fife, i Perlhii?

— Bez wątpienia, odpowiedział Mi­
chał: lecz wówczas Rzym bvł leszcze 
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panem, a nasi lordowie uradzili, aby 
nie pozostawić mu w całey Szkocji ie- 
dnego zakątka w którym mógłby złożyć 
swoię głowę. Lecz teraz gdy papiści 
są pogromieni, a opactwa, probostwa, 
ich domy i grunta, są w ręku naszych 
panów, nikt nie elice iuz abyśmy po­
suwali tak daleko gorliwość naszą.

— Lecz powiadam ci, że opactwo 
Swiętćy Maryi nie iost zniszczonemu, 
zawołał Adam z pomięszaniem co raz 
większem/— Prawda, że wj bito kil­
ka malowanych szyb, ale czyż który 
protestant ścierpi takie rzeczy w swym 
domu? ale co do spalenia, iest to po- 
twarz. Nie mieliśmy ani iedney za­
pałki, prócz lontu co go Smok miał 
W' kieszeni, chcąc go w potrzebie użyć 
do zapalenia racy, którą miał miotać 
jogień na Świętego Jerzego. O! la się 
starałem aby wszystko było w po­
rządku.

— Jak to, Adamie, tyżbyś miał się 
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przyłożyć do tćy pięknćy sprawki? 
nie chciałbym cię przestraszać, w idzisz, 
nadewszystko w chwili twego przyby­
cia; lecz cię ostrzegam, że hrabia Mor­
ton sprowadził nam z Halifaxu panien­
kę iakićy ieszczc nie widziałeś, która 
ieźli cię raz uchwyci za szyie, iuż nie 
Wydobedziesz głowy z iey rączki.

— Ho! ho! ho! iestem zbyt stary a- 
by mi panna miała głowę zawracać. 
Wiem dobrze, że hrabia Mor1 on pobiegł­
by, iak każdy inny,za piękną dziewczyną, 
lecz iakąż miał potrzebę szukać ićy aż 
w Halifax? Az reszta cóż ona ma wspól­
nego z moią głową?

— Wiecćy niżeli myślisz, Adamie. 
Córka Heroda nigdy nie strącała tak 
łatwo głowy ludzkićy iak ta panienka, 
o którćy ci mówię. Jest to, móy sta­
ry kamracie, topor, który sam spada iak 
okno, i nie potrzebnie ręki ludzkićy do 
pomocy.

— Na poczciwość, szacowny to
Tom II. 14
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wynalazek, lecz niechay Bóg uchroni 
nas od niego.

Roland widząc ze rozmowa dwóch 
przyiaciół nic skończy się tak prędko, 
a tóm co usłyszał zatrwożony o bez­
pieczeństwo nowego opala Swietćy 
Maryi, przerwał im.

— Zdaie mi się V oodcocku, ze trzc- 
baby pomyśleć o oddaniu reientowi 
listu twoiego pana. Nie wątpię, że 
o tćm co się działo w Kennaquhair, 
doniósł w sposobie o ile można korzy­
stnym dla tych, którzy się do tego mię. 
szali.

— Młodzieniec praw dę mówi, rzekł 
Michał, milord z niecierpliwością o- 
czekuie nowin.

— Kurczę chce uczyć rozumu kurę, 
rzekł sokolnik wyjmuiąc z w orka zna­
mię swoich poleceń, list sir Alberta 
do hrabiego Murray, przeto panie Ro­
land zachccsz sam oddać rejentowi 
list mego pana. Młody paź odda go
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г większą zręcznością niż stary sokol­
nik:

— Dobrze mówisz stary wywiiaczu! 
odpowiedział mu przyiaciel. Przecież 
niedawno tak ci spieszno było samemu 
widzieć się z milordem? chceszże sta­
wiać nad przepaścią młodzieńca, lę- 
kaiąc się abyś sam w nią nie wleciał? 
Czyż mniemasz, że panienka, o któréy 
mówiłem, chętnićy uściśnie iego białą 
i delikatną szyię, niż twóy kark po­
marszczony i twardy ?

— Ho! ho! ho! rzekł sokolnik, nie­
wczesne żarty. Mówię ci, że młodzi­
kowi nic nie grozi, nic chodził on 
na czterech nogach. Była to naywy- 
bornieysza farsa iaką kiedykolwiek u- 
dawano, a ia ułożyłem naypiękniey- 
szą balladę  Na nieszczęście nie mia­
łem czasu wyśpiewać ią całkowicie. 
Lecz cicho! Tace iak nieraz mówi­
łem, iest słowo łacińskiej znaczące 
rozstropność.
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—Zaprowadź młodzieńca do rejenta, 
a ia póydę obey rzec moiego konia, aby 
się mieć na pogotowiu, icźeli na mnie 
wypuszcza iakiego sokoła. Zostawił­
bym wkrótce Soltraedge między rejen­
tem i mną, ieżeli mi zcchce figla wy­
płatać.

— Chodźmy więc młodzieńcze, rzekł 
Michał, kiedy stary lis elice cię wypra­
wić na zgubę.

Po łych słowach, przeprowadził go 
przez wiele korytarzy aź do ogromnych 
schodów kamiennych, które były tak 
szerokie i łatwe, że można było iśdź 
po nich bez utrudzenia.

Gdy weszli na pierwsze piętro, Mi­
chał otworzył drzwi przedpokoiu tak 
ciemnego , że Roland nie mogąc doy- 
rzćć małego schodu niezgrabnie umie­
szczonego pod samym progiem tych 
drzwi, ledwie nie upadł.

—Ostrożnie, rzekł Michał spuszcza­
jąc głos i poglądaiąc w około czy by­
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li sami; ostóżnie młodzieńcze, ci, któ­
rzy upadaią w tym zakątku, nie zawsze 
się podnoszą. Widzisz to? przydał 
głosem ieszcze cichszym, pokazuiąc mu 
na podłodze plamy brunatno-czerwona- 
we, na które padał promień światła, 
widzisz to młodzieńcze? postępuj o- 
stróżnie; iuż wielu tu przed tobą upa- 
dło.

— Cóż to znaczy? zapytał go paź 
drżąc mimowolnie. Czyż to są ślady 
krwi ?

— Tak, tak, odpowiedział Michał, 
iak najciszej biorąc go za rękę, iest 
to krew, krew wylana przez zdradę i 
zdradą pomszczona. Jest to krew Si­
gnora Dawida, przydał, ieszcze raz 
spojrzawszy w około siebie.

Serce Rolanda przeięła zgroza gdy 
się dowiedział tak nagle, że się znaj­
dował na miejscu gdzie Rizzio był za­
mordowanym; wypadek ten w zbudził 
powszechne oburzenie, nawet w tym

11* 
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nit ośw ieconym wieku; a wieść, o nim 
rozniosła przestrach po wszystkich 
chatach i zamkach Szkocyi nie po- 
miiaiąc Awenelu. Lecz przewodnik 
pociągnął go za sobą; a z iego posta­
ci widać było, iź lękał się czy nic za wie­
le pow iedział o rzeczy tak niebezpiecz­
ne). drugim końcu tćy sali, zapukał 
powoli do małych drzwiczek, które 
natychmiast otworzył odźwierny.

—Oto iest, rzekł Michał, paź, któ­
ry przywiózł rejentowi list od ryce­
rza z Awenelu.

— Rada się rozpoczęła, odpowie­
dział odźwierny; lecz day mi ten list, 
a ia go sam Reientowi zaniosę.

— Muszę go oddać w własne iego 
ręce, odpowiedział Roland: takie są 
rozkazy moiego pana. Odźwierny go 
zmierzył od stóp do głowy, zdziwio­
ny iego zuchwałością, i rzekł to­
nem przykrym: Tam do kata, móy mło- 
d) panku! za nadto śpiewasz głośno na 
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młodego kogutka, urodzonego pod 
wiejską strzechą.

— Gdyby czas i mieysce było po 
temu, odpowiedział Roland, pokazał­
bym ci że umiem coś więcćy ieszcze. 
Lecz dopełniy twoich obowiązków, i 
powiedz twemu panu że oczekuię na 
iego rozkazy.

— Moich obowiązków! powtórzył 
odźwierny: ty śmiesz mówić mi o mo­
ich obowiązkach, lecz ia potrafię na­
uczyć cię twoich. Tymczasem cze­
kaj tu dopóki cię nie zawołam. To 
rzekłszy zamknął drzwi i nie puścił 
go dalćy.

Michał podczas tey sprzeczki usunął 
się za młodego towarzysza, podług 
zwyczaiu dworaków wszelkich stopni 
i wszystkich wieków.

— Ty iesteś młodzieńcem nie lada » 
rzekł, ośmieliwszy się przysypie do 
Rolanda i móy stary przyiaęiel dobrze 
zrobił, że cię chciał zostawić w miey- 
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scu bezpiecznćm. Jesteś pośród dworu 
dopiero od kilku minut, a taksie dobrze 
zawinąłeś, ze odźwierny sali rad- 
nćy został śmiertelnym nieprzyjacie­
lem twoim.

— Mało mnie to obchodzi. Nau­
czę tych wszystkich do których mó­
wię, aby mi odpow iadali z grzeczno­
ścią. Nie przyszedłem z Awenelu po 
to, aby mną poniewierano w Holyrood.

—Brawo! młodzieńcze, brawo! pię­
kne zamiary, ieźli ie tylko zdołasz 
przyprowadzić do skutku. Lecz cicho! 
otóż drzwi się otwieraią.

Odźwierny ukazuiąc się wówczas, 
rzekł z twarzą grzecznieyśzą, ze Je­
go wysokość reient dice natychmiast 
widzieć posłańca od rycerza z Awe- 
nel ; i idąc przed Rolandem wprowa­
dził go do sali gdzie się kończyła na­
rada. Widać tam było wielki stół 
dębowy, obstawiony krzesłami z tegoż 
samego drzewa a w wyzszym końcu 
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staio wielkie krzesło pokryte karma- 
zynem. Pióra, kałamarze i różne pa­
piery leżały w nieporządku, a dwóch 
taynycli radzców pozostałych ićszcze, 
wzięło czapki i szable, a pozdrowiwszy 
uniżenie hrabiego Murray wyszło drzwa- 
mi leżącemi naprzeciw tych któremi 
wszedł paź młody. Reicnt powie­
dział zapewne iaki żarcik, gdyż twarz 
dwóch Wychodzących radzców, miała 
ten wyraz uśmiechu, na którym nie 
braknie nigdy dworzanom, gdy władzca 
raczy żartować w ich obecności.

— Reient sam śmiał się z całego 
serca i rzekł do nich. Z egnam was Mi­
lordowie , nie zapomniycie polecie'é 
mnie pamięci koguta północy.

— Wtenczas zwrócił się do Rolan­
da i wszystkie rysy wesołości praw- 
dziwćy czy też udanćy, znikły z iego 
twarzy tak szybko, iak zagładzaią sie 
na powierzchni ieziora okręgi od upa- 
dai^cego kamienia, co go dziecko lub 
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podróżny wyrzuca. W iednćy chwili 
postawa iego przybrała wyraz natu­
ralny, poważny, a nawet melancho- 
liczny.

Ten człowiek znakomity, gdyż i 
naywięksi nieprzyjaciele nie odma­
wiali mu tego przymiotu, posiadał po­
stawę pełną szlachetney godności i sto­
sowną z dostojeństwem,które piasto w ał; 
i gdyby był wstąpił na tron, iako prawy 
dziedzic, niezawodną iest rzeczą, że 
byłby słynął w historyi, iako ieden 
z naywiększych królów Szkocyi. Lecz 
osiągnąć władzę przez strącenie i u- 
więzicnie swćy siostry i łaskawczym\ 
iest zbrodnią zasługuiącą na przebacze­
nie u tych tylko, w czyich oczach du­
ma usprawiedliwia niewdzięczność. 
•Miał na sobie suknie z czarnego axa- 
mitu, krojem flamandzkim i wysoki ka­
pelusz z brylantową sprzączką na boku. 
Sztylet tkwił mu za pasem, a szabla 
leżała na stole.
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Taki był człowiek, przed którym 
Roland Groemes znaydował się w tëy 
chwili, z uczuciem boiaźliwego uszano­
wania, bardzo rożnem od zwykłóy ie- 
mu żywości i zuchwałości. W isto­
cie, natura i wychowanie nadały mu 
tę pewność osobie, daleka iednak od 
bezczelności, a wyższość moralna wry- 
nikaiąca bardzićy ze znakomitych ta­
lentów i sławy tych, z któremi obco­
wał, więcey na nim czyniła wrażenia 
aniżeli dostoieństwa i bogactwa. Był­
by zniósł bez naymnieyszego poinięsza- 
nia przytomność hrabiego, odznaczaią- 
cego się swym herbem i mitrą, lecz 
doznał widocznego wzruszenia, sta- 
iac przed sławnym woiownikiem, 
znakomitym statystą, rządcą.1 narodu 
i dowódzcą "woyska. Naymędrsi i 
naywięksi ludzie, mile poglądaią na 
hołd uszanowania, który im składa 
młodzież. Murray z twarzą łaskawą 
wziął list podany od pazia i odpo­
wiedział mu łagodnie na kilka słówr, 
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które wyiąkał Roland rumieniąc się, 
gdy mu składał uszanowanie ryce­
rza z Awenel. Zatrzymał się nawet 
na chwile przed zerwaniem iedwabne- 
go sznurka służącego za kopertę listu, 
i zapytał się o imię młodzieńca, lak 
uderzyły go przyicmne rysy i zgrabna 
postawa Rolanda.

• — Roland Groemes! rzekł reient, 
powtarzaiąc słowa pazia wyrzeczone 
z pomięszaniem; iakto! czy pochodzisz 
z familii Grahamów z hrabstwa Len­
nox?

— Nie, Milordzie, odpowiedział 
Roland: rodzice moi mieszkali na grun­
cie spornym.

— Murray nie czyniąc mu dalszych 
zapytań, zaczął czytać pismo. Pod­
czas tego czytania oblicze iego przybra­
ło wyraz nieukontentowania , iak gdy­
by dowiedział się o iakićy rzeczy obu- 
dzaiącćy w nim zadziwienie i niesmak. 
Usiadłszy na naybliższćm krześle, zmar- 
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szczyt brwi, i przeczytawszy list po 
dwakroć, przez kilka chwil milczał; 
wreście wznosząc głowę, napotkał 
wejrzenie odźwiernego, który bacznie 
patrzał na niego chcąc wybadać co 
się działo wgłębi iego duszy; lecz doj­
rzawszy, źe reient poznał iego zamiar, 
starał się natychmiast nadadź swoićj fi- 
zognomii ten wyraz nic nieznacznej, 
który zdaie się na wszystko patrzeć, 
nic nie widzieć; wyraz który zalecić 
można tym wszystkim, co lakikolwiek 
posiadaiąc stopień, przypuszczeni są 
w chwilach ważnych, do ludzi znako­
mitych dostoieristwem. Wielcy mężo­
wie, są równie zazdrośni swych my­
śli, iak żona króla Kandaula sw)ch 
wdzięków, i niemniej gotowi do uka­
rania tych, którzy nawet mimowolnie 
odkryli nagość ich unijsłu.

— Wyydź, Hjndmanie, rzekł do nie­
go reient surowym tonem, i gdzieindziej 
popisuj się ze swoiemi talentami do-

'łom II. } 5
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strzegacza. Zarozu miiyin iesteś, na 
urząd, który wypełniasz: nie przystoi 
on na człowieka z tak Wysokiem, iak 
ty poięciem. Bardzo dobrze, teraz 
masz minę głupca; staray sie ia zawsze 
zachować, ieźli chcesz pozostać na twMo- 
ićm mieyscu: oddal się.

Hyndman wyszedł pomieszany, i 
między przyczynami nienawiści, którą 
powziął przeciw Rolandowi, nie prze- 
pomniał i tćy, że on był świadkiem te­
go połaiania.

Skoro sic oddalił, hrabia Murray 
zwrócił się na nowo do Rolanda. Zda- 
ie mi się żeś mówił, że się nazywasz 
Armstrong?

— Nie milordzie, nazywam się Ro­
land G roemes. Rodzice moi, nosili przy­
domek Heathergill, i mieszkali na grun­
cie spornym.

— Tak, tak, wiedziałem że to iesl 
rodzina z gruntu spornego. Czy ż znasz 
się z kim w Edymburgu?
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— Przybyłem tu od godziny dopie­
ro Milordzie, odpowiedział Roland: 
który wołał zbydź się tego pytania, 
niżeli wprost na nie odpowiedzieć, i 
czuł że nie byłoby rzeczą rozsądna 
opowiadać swoie zdarzenie z lordem 
SeyŁon: i to po raz pierwszy w życiu.

— Jakto! i iesteś paziem sir Al­
berta Glendinning?

— Paziem lady Awenel milordzie, 
i dopiero trzy dni minęło iak opuści­
łem iey zamek, pierwszy raz od cza­
su iakem wstąpił do niego, czyli od 
mego dzieciństwa.

— Paziem damskim! rzekł reient 
pół-głoscm, iakoby mówiąc sam do sie­
bie: dziwną iest rzeczą że mi przysy­
ła pazia swćy żony w interessie tak 
wielkićy wagi. Morton powie, że to 
ma związek z wyborem iego brata, a 
iednakże młodzik bez doświadczenia 
może iest dogodnićyszym do moich w i-
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doków. I ’czegóż się nauczyłeś w służ­
bie lady Awencl?

*— Polować, Milordzie, i
— Polować na króliki i łasice, rzekł 

hrabia Murray uśmicchaiąc się z szy­
derstwem, bo na takie tylko zwierze 
poluią damy. ,

— Polować na daniele i ielenie mi­
lordzie, odpowiedział Roland, które­
mu na ten przycinek rumieniec wystą­
pił na czoło. Lecz może te zw ierzę­
ta nazxwaia się w Edymburgu króli­
kami i łasicami. Nauczyłem się także 
robić tym co nazywała u nas szabla 
i kopią, a co tu może zowia trzciną i 
pręcikiem.

— Ty mówisz zuchwale, rzekł re­
lent : lecz ci przebaczam bo mi się po­
doba twoia otwartość. Znasz więc o- 
bowiązki woiennego człowieka?
— O tyle,iletęorya może nauczyć bez 

służenia w polu, milordzie; ponieważ 
pan nasz nie pozwala nigdy ludziom
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swoim czynić wycieczek, i nigdy nic 
byłem tak szczęśliwy abym się znay- 
dował w iakiéy bitwie.

— Szczęśliwy! powtórzył rcient z 
gorzkim uśmiechem; wierzav mło­
dzieńcze, woyna iest iedyną gra, w któ- 
rćy obie strony tracą.

— Nie zawsze milordzie, rzekł paź 
odzyskawszy odwagę, leżeli sława nic 
iest zwodnicza.

— Co chcesz mówić? rzekł" reient, 
którego twarz nagle zapłonęła się, bo 
miał podćyrzenie na Rolanda, że wspo­
mniał o naj wy ższym stopniu, na któ­
ry iego samego wyniosły domowe 
woyny.

— Ch ciałem pow iedzieć milordzie : 
odpowiedział Roland ty m samym tonem: 
że mężny zyskuie chwałę za życia, al­
bo piękne wspomnienie po zgonie; 
przeto izdaie mi się, że woyna iest 
grą, w którćy żadna strona tracić nie 
może.

15
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Rcient uśmiechnął sie potrzssaiąc 
głowa. И téy chwili drzwi sie otwar­
ły i wszedł hrabia Morton.

— Przybywam spiesznie, ponieważ 
przynoszę ci potwierdzenie moich wia­
domości. Jak ci mówiłem, Edward 
Glendinning został opalem Swiętóy Ma­
ryi, i....

— Wiem o tein milordzie, ozięble od­
powiedział reient, lecz

— Lecz, może wprzódy niż іа o leni 
wiedziałeś, rzekł Morton, marszcząc 
gęste brwi.

— Mortonic! zawołał Murray, nie 
mićy mnie w podeyrzeniu; szanuy móy 
honor; musiałem wycierpieć tyle po- 
twarzy od moich nieprzyiaciół, czyliż 
i przyiaciele rzucać będą na mnie nie­
słuszne podeyrzenia ? Nie iesteśmy tu 
sami, przydał przypominaiac sobie obe­
cnego pazia, gdyż powiedziałbym ci 
co więcey.

Zaprowadził hrabiego Morton w ie- 
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dnę z tych głębokich framug od okna, 
wykutych w murze nieziniernćy grubo­
ści , i tworzących w pewnym wzglę­
dzie małe gabineciki. Roland do­
strzegł, ze rozpoczęła się między nie­
mi żywa rozmowa. Murray był po­
ważnym i spok'oynytn; Morton zazdro­
snym i obrażonym; lecz im dłużćy mó­
wili, czoło ostatniego coraz się więcey 
rozjaśniało.

Zapaliwszy się, zaczęli mówić gło- 
śniey, i zapomnieli może, iż się znay- 
duie w sali, świadek, którego nie mo­
gli widzieć z mieysca gdzie odbywali 
naradę; a Roland mimo woli musiał 
słuchać ich rozmów ; bo chociaż był pa- 
ziem,nigdy niemożna inu było zarzucić 
niewczesnćy ciekawości, i mimo całćy 
odwagi iaką posiadał, nie zdołał od sie­
bie oddalić tćy myśli, że niebezpieczna 
icst słuchać taynych narad dwóch lu­
dzi potężnych i znakomitych; przecież 
nie mógt ani sobie zatkać uszu, ani 
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się oddalić bez rozkazu ; i gdy rozmy­
ślał iakimby sposobem przypomniał im 
ze się przy nich znayduie, tyle iuż 
usłyszał, iż bałoby niebezpieczniejszą 
leszcze rzeczą pokazywać sir im na­
gle; postanowił przeto czekać spokoy- 
nie końca ich narady. To, co usłyszał, 
było jednakże tylko częścią ich rozmo­
wy; a chociaż biegleyszy polilvk, obe­
znany dobrze z czasów cmi wypad­
kami, byłby łatwo odgadł o co cho­
dziło, Roland mógł czynić tylko ogól­
ne i niepewne domysły.

— szystko' iest gotowćm, rzekł 
Murray, i Lindsay odjeżdża. Nie що- 
że wahać się dłużey. M idzisz, że idę 
za Lwemi radami i na inne względy nie 
zważam.

—To prawda milordzie, rzekł Mor­
ton, że gdy idzie o dostąpienie władz), 
nie wahasz się i prosto idziesz do ce­
lu; lecz gdy jesteś iuż panem cytadelli > 
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czyi iż obmyślasz środki obrony i utrzy­
mania się? Na co przy nićy tak wielka 
liczba służalców? Czyż matka twoia nie 
ma dość licznego dworu aby dla nich o- 
bóyga wystarczył; a ty dołączasz orszak 
niepotrzebny, a może i niebezpieczny ?

— Wstydź się Mortonie! wstydź się! 
królowa!... moia siostra! mamże ia na­
wet pozbawić przynależnych ićy za­
szczytów ?

— Tak to wszystkie twoie strzały 
wypuszczasz, łuk naciągasz silnie i do­
brze wymierzasz; ale wiatr przywiązania 
źle zrozumianego, napotyka ie w drodze 
i od celu odwodzi.

— Nic mów tego Mortonie. Na có­
żem się nie ośmielił! czegóż nie uczy­
niłem !

— Wieleś uczynił dla zyskania zdo­
byczy, ale mało dla ićy zachowania. 
Czyż nie przewiduiesz, że i ona my­
śli i ona działa? Zadałeś głęboką 
ranę ićy dumie i władzy. Napróżno 
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chciałbyś teraz zagoić tę ranę wlewa- 
iąc na niQ balsam; to rzecz niepodobna. 
Na mieyscu twoie'm, trzeba wyrzec się 
ty tyłu przywiązanego brata-, dla pozy­
skania imienia biegłego i odw'aznego 
polityka.

— Mortonie! zawołał Murray nieco 
zniecierpliwiony, to có, zrobiłem, iuż 
się stało ; co mi pozostaic do dokona­
nia, dokonam; lecz nie mogę znieść 
tych zarzutów, nie mani iak ty, bronzo- 
wćy duszy, nie mogę zapomnieć  
Dosyć na te'm,wypełnię com postanowił.

— A ia się założę, rzekł Morton, że 
wybór tych pocieszycieli domowych 
padnie na....

Tu zniżył głos, wymieniaiąc kilka 
imion, które uszły słuchu Rolanda. 
Murray odpowiedział mu tymże sa­
mym tonem, a paź usłyszał te ostatnie 
słowa: — 1 mogę mu zaufać, gdyż mi 
go zalecił Glendinning.

— Jest to zalecenie, w którćm po-
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winieneś wielka mieć ufność po iego po­
stępowaniu w opactwie Swiętćy Maryi.
Wiesz o wyborze iego brata, 
bert twó\ ulubieniec, lordzie 

Sir Al- 
Murray,

nic iest mniey czułym od ciebie naprzy-
wiazanie braterskie.

— Na Boga Morlonie! ten przycinek 
zasługiwałby na odpowiedź surową; 
iednak przebaczam ci, gdyż idzie tak­
że o interes twego brata. Prócz tego 
ten wybór będzie uznanym za nieważny. 
Lecz witiienem ci oświadczyć hrabio 
Morton, że dopóki dzierżyć będę miecz 
państwa w imieniu króla mego siostrzeń­
ca, żaden lord, żaden rycerz w całey 
Szkocyi, nie oprze się moiey władzy. 
Jeżeli cierpię zniewagi od moich przy- 
iaciół, czynię to dla tego iedynie, że 
icstem przekonany o ich wierności.

Morton wyrzekł słów kilka, w któ­
rych zdaw ał się uniew inniać ; reient 
odpowiedział mu łagodniey&zym tonem 
i przydał: — Prócz lego, pomimo za­
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leceń Glendinninga, mam zakład wier­
ności tego młodzieńca; naybliższa iego 
krewna oddała się w moie ręce dla za­
pewnienia mnie o iego gorliwości.
— To coś znaczy, odpowiedział Mor­

ton; lecz przez przyiaźń iaką mam dla 
ciebie, radzę ci bydź ostrożnym. Na­
si nieprz) iaciele ruszai$ się iak muszki 
w piękny wieczór iesienny. Jerzy Sey- 
ton chodził dziś rano po ulicach z 
orszakiem dwudziestu ludzi, i stoczył 
walkę z moiemi przyiaciołmi Leslemi. 
Spotkali się na Kanongate, iuż prze- 
magali Lesiow ie, gdy straż mieyska roz­
dzieliła ich halabardami iak gdyby to 
była bitwa między niedźwiedziem i 
psami.

— Straż wykonała tylko móy roz­
kaz. Czy kto został rannym?

— Jerzy Seyton sam odebrał ranę 
od Black Ralfa Leslego. Niech szatan 
porwie tę szablę, która nie położyła 
go trupem. Lecz Ralfowi przeciął 
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głowę młody zapaleniec, którego nikt 
nie zna. Dick Seyton z Windigowl 
ma przeszyte ramie, i dway z Leslich 
są ranni ; oto iest wszystko co zasłu­
guje na uwagę; z reszta po dwóch czy 
po trzech ludzi z orszaku każdego wo­
dza pozostało na placu ; straganiarki, 
iedyne osoby, które obchodzie może ich 
życie, podniosły ich, i zapewne zaymu- 
ią się ich opatrywaniem.

— Bardzo lekko ważysz sobie len 
wypadek Duglasie, rzekł reient do 
hrabiego Filortona. Kłótnie takie i bi* 
twy byłyby ochyda stolicy Sułtana; a 
cóż mówić ni to, ze zdarzają się w kra- 
iu chrześciańskim, w państwie refor­
mo wanem? Lecz jeśli pożyię, podo­
bne nadużycie nie długo potrwa. Gd\ 
będą czytać moie dzieie, powiedzą, że 
chociaż wydarłem władzę me\ sio­
strze, przecież umiałem użyć ićy dla 
powszechnego dobra. »

— I dla dobra twoich przyjaciół, 
leni II. 16 
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przydał Morton: i dla tego spodziewam 
.-dę, że wydasz natychmiast rozkazy aby 
unieważnić wybór tego mniemanego 
opata Edwarda Glendinning.

— Natychmiast uczynię zadość twe­
mu życzeniu, odpowiedział Murray: i 
wychodząc z framugi okiennćy :—Hćy 
Hyndmanie! zawołał; lecz w tey chwi­
li postrzegłszy Rolanda Groemes, przy­
dał: na uczciwość Duglasie, myśmy we 
trzech odbywali naradę.

— A ponieważ taiemnica tylko mię­
dzy dwoma iest bezpieczną, przydał 
Morton, trzeba się pozbydź tego mło­
dzika.

— Wstydź się Mortonie! to iest 
dziecko, sierota. Zbliż się młodzień- 
czet wyliczyłeś mi twoie przymioty; 
czy umiesz także mówić prawdę?

— Gdy może mi bydź użyteczną, 
milordzie, odpowiedział Groemes.

— Będzie ci użyteczną, rzekł re- 
ient; gdyż naymnieysze kłamstwo cię 
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zgubi. Cóześ usłyszał i zrozumiał z 
naszëy rozmowy ?

— Bardzo mało, milordzie, odpo­
wiedział Roland bez pomieszania: 
naywięcey to, że powątpiewano o pra­
wości rycerza z Awenel, w którego do­
mu wychowałem się.

— A cóż miałbyś powiedzieć o tym? 
zapytał rejent, przenikliwym spoyrze- 
niem sięgaiąc aż w głąb naytayniey- 
szey iego myśli.

— To zależałoby od stopnia i stanu 
łudzi mówiących przeciw sławie te­
go, którego chleb iadłein tak długo. 
Gdyby byli niższemi odemnie, rzekł- 
byni im, że kłamią i ukarałbym ich ki- 
iem; gdyby byli równemi mnie, powie­
działbym także że kłamią i wyzwał do 
walki. Gdyby byli wyższemi.... na te- 
słowa zatrzymał się.

— Mów, młodzieńcze, mów bez 
obawy, rzekł reient. Cóżbyś uczynił 
w tym ostatnim przypadku?
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—Powiedziałbym, że nic przystoi oskar­
żać nieprzytomnego człowieka, i żę 
pan móy potrafi zdać sprawę ze wszy­
stkich swych czynów, każdemu, kto­
kolwiek ośmieli się zapytywać go o nie 
w'obcc. »

— Dobrzebyś powiedział, rzekł Mur­
ray. Cóż na to mówisz iVlorloiiie?

— Ze ten młodzik podobny iest bar­
dzo do iednego z naszych dawnych 
przyiaciół, lak z przebiegłości iak z ry­
sów twarzy : może on co innego my­
śleć, a co innego mówić.

— I do kogóż iest podobnym?
— Do Juliana z Awenel, do tego 

wzoru prawości.
— Lecz ten młodzieniec urodził się 

na gruncie spornym.
• — Cóż to znaczy? Julian nic iednę 
tam zrobił wycieczkę; a był dobrym 
strzelcem kiedy ścigał za łania.

— Głupstwo, rzekł Relent, głup­
stwo. Hey! Heydman Przystąp tu mości 



Opat. 185

ciekawski i odprowadź tego niłodzieri- 
ca do iego towarzysza. I bądźcie oba- 
dwa, rzekł do Rolanda, gotowi za 
pierwszym znakiem do drogi. Po tych 
słowach kazał im odeyśdź.

16*
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R OZDZIAŁ VII

Aeli! tak, to icet to samo, co mi było trzeba, 
O com w moich modlitwach co dzień błagał Nieba; 
Jednakże nie wiem dotąd czy godzien iest wiary... 
Miałźebym bydż igraszką uwodzącćy mary?
Na szkle zwodt iczćin które, sztuka ogładziła, 
Wzroszą martwe przedmioty niewidzialna siła

Dawna Komedy a.

Odźwierny, ukrywaiąc iak mógł 
naylepiey, głęboka nienawiść pod 
oznaką powagi, zaprowadził Rolanda 
Groemes do izby na dolném piętrze, 
gdzie znalazł swego towarzysza sokol­
nika. Stanąwszy na inieyscu, oznaymił 
im w krótkich słowach, źe ta izba bę­
dzie ich mieszkaniem dopóki nie podo­
ba się iego wysokości wydać im dal­
szych rozkazów, i źe powinni o nazna-
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ezonych godzinach przychodzić do pie­
karni, do piwnicy ido kuchni, dla od­
bierania przeznaczone) dla siebie ży­
wności i napoioWy Adam "W oodcock, 
który iuz nie raz bywał we dworze, 
łatwo poiął te inslrukcye. Na noc; 
przydał odźwierny, póydziecie do 
domu Świętego Michała , gdyż pałac 
w try chwili- przepełniony iest dwo- 
rzaninami pierwszey szlachty szkockiey.

Skoro odszedł:—No panie Roland ! 
zawołał sokolnik z żywą ciekawością, 
iakiez nowiny? powiedzźemi co się sta­
ło? Co ci powiedział reient ? czy się 
nie pytał o Adama Л5 oodcock? Czyż 
iuż ze mną kwita? czy też ieszcze 
trzeba trochę odpokutować za opata 
Głupstwa?

— Nie boy się o siebie móy Adami*, 
a co do reszty  i po cóżeś odjął 
łańcuch z medalionem od moie'y czapki?

— Trzeba było to zrobić. Ten łotr 
odźwierny zaczynał się zapytywać: Co 
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to za bałamuctwa papiezkie nosisz na 
czapce? Na Świętego Huberta! był­
by może skonfiskował łańcuch przez 
skrupuł sumienia, iak ową fraszkę któ­
rą mistris Lilia znalazła w Awenel w 
twoiey kieszeni, a kazawszy ią stopić 
nosi teraz przy nogach w kształcie sprzą­
czek. I czyż warto obciążać się temi 
kleynotami papistów?

— Nikczemnica! zawołał Roland, 
stopiła móy różaniec dla przyozdobie­
nia nim swych brzydkich nóg, wołał­
bym go raczćy widzieć u goleni krowich. 
Ale niech się niem cieszy; wypłatałem 
nie iednego figla starcy Lilii, nie ina­
ile co innego do roboty ; niechże te 
sprzączki zostaną ićy na pamiątkę. Przy­
pominasz sobie, iakem ićy raz wlał 
do konfitur kwaśnego wina , gdy w 
święta wielkanocne wydawała śnia­
danie staremu AA ingate?

— Czy pamiętam panie Roland? o! 
i dobrze! kto inny byłby nie złe plagi 
odebrał, ale łaska milady była murem 
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wznoszącym się zawsze pomiędzy two­
ją skó!ą i rózgą; powinieneś iń\ bydź 
wdzięczny za wstawianie się w podo­
bnego rodzaiu okolicznościach.

— Nie zapomnę o nich Adamie, i 
dzięki ci za przypomnienie.

— Wszystko to pięknie i dobrze, 
ale nowiny? powiedzzc mi co z iiovyin? 
Cóz się z nami stanie? cóz ci powie­
dział reicht?

— Nic takiego coby warto powtórze­
nia, Adamie, odpowiedział paź wstrzą­
sa Ląc głową.

— Ho! ho! zaWołał sokolnik, go­
dzina przepędzona u dworu , nadała ci 
iuź tyle przezorności? W iele rzeczy w 
krótkim czasie dokazałeś panie Ro­
landzie. Biłeś się, Bóg wie dla czego! 
zyskałeś łańcuch złoty, Bóg wie iak! 
zrobiłeś sobie nieprzyjaciela z pana 
odźwiernego; miałeś posłuchanie u pier­
wszego statysty i stałeś się milczą­
cym iak gdybyś źył przy dworze od 
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chwili twego urodzenia. Lecz usiądź 
panie Rolandzie, Adam oodcock ni* 
gdy nie pragnął zgłębiać taiemnic in­
nych ludzi; a szczególnićy gdyś mu po­
wiedział, że nie było mowy o opacie 
Głupstwa, co dla mnie iest nayważuiey- 
sza. Lecz usiądź, a ia wystaram się 
o żywność. Sokolnik odszedł dla za- 
ięcia się tym ważnym interessem, 
a podczas iego nieobecności Roland 
Groemes zaczął dumać nad dziwne- 
mi wypadkami dnia tego. Dwa dni 
wprzódy, błąkał się ze starą krewną, 
którey marzeniom sam niezupełnie wie­
rzył, a teraz dostąpił nie wiedząc iak , 
ani dla czego, uczestnictwa w waźnćy 
taiemnicy stanu, która dotyczyła oso­
biście samego reienta. Prawda, że nie 
rozumiał doskonale na czćm polegała 
owa taiemnica stanu, którey stał się 
mimowolnym świadkiem ; lecz ta u- 
waga zamiast coby miała zmnieyszyć 
iego zaięcie, większego dodawała mu
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bodźca. Doznawał takiego uczucia iak 
ów człowiek przyglądaiący się po raz 
pierwszy romantycznćy okolicy, która 
rozpostarta mgła pozwala tylko od­
krywać częściami: skały, drzewa i inne 
otaczaiące ią przedmioty, daiące się 
tylko niedokładnie postrzegać, nabie­
rała, w oczach imaginacyi, która two­
rzy przepaście bez granic i wznosi gó­
ry wyżćy nad obłoki, nowćy okazało­
ści i wdzięku.

Lecz rzadko zdarza się, szczegol- 
nićy w wieku młodzieńczym aby czło­
wiek oddawał się wnioskowaniom i 
domysłom wtenczas, gdy potrzeby cia­
ła wołaia o zaspokoienie. Przeto nasz 
bohater; ieśli czytelnicy przystaną 
na przyznanie mu tego tytułu, nie 
rozgniewał się bynaymnićy gdy przy- 
iaciel AVoodcock, przyniósł na dre­
wnianym półmisku ogromną porcyą 
pieczeni, a na drugim nie mnieyszą 
kapusty, którą zowią w Szkocyi lang. 
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kail. Towarzyszył mu służący z wiel­
kim gąsiorem piwa, chlcbem, solą, i 
wszystkim czego do obiadu potrzeba.

Gdy zastawiono stół, i służący od­
szedł, rzekł sokolnik wzdychaiąc, że 
od czasu iak bywał na dworach, prze­
konał się, że życie na nich stawało się 
przykrzeyszem ode-driia do dnia, dla bie­
dnych ludzi z orszaku w ielkich panów', 
że trzeba się rozpychać łokciami chćąc 
weyśdź do kuchni, i że niektórym le­
dwo się dostały obszarpane kości, a 
przy nich i"przykre słowa. Gorzcy 
się ieszcze działo przy drzwiach pi­
wnicy: trzeba się b\ło formalnie bić 
aby się do nich dostać, i ieszcze dawa­
no tylko cienkusz zamiast piwa, którem 
szafowano niegdyś. Mimo to, przydał, 
widząc że Roland iuż napoczął mięsi­
wa, sądzę, że zamiast ubolewania nad 
przeszłością, trzeba raczćy korzystać 
z teraźniejszości i chwytać co się na­
winie, aby zupełnie na koszu nie o- 
siąśdź.
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Po lycii słowach, Aciam przysuń; ł 
krzesło do stołu i w via wszy nóż z za 
pasa, gdyż każdy w owym czasie był 
opatrzony tem głównem narzędziem 
uczty, zaczał naśladować młodego loJ 
warzysza, który w tćy chwili zapomi­
nał swoich trosk o przyszłość, dla za- 
spokoienia apetytu zaostrzonego młodo­
ścią i całodziennym trudem.

Chociaż uczta ich nie była zbyt o- 
kazałą, iednak nie obiadowaliby z 
większym- apetytem u królewskiego 
stołu; a Adam V oodcock lubo ga­
nił pałacowe piwo, wypróżnił 
go cztery wielkie szklenice wprzód, 
nim sobie przypomniał, ze mu złorze­
czył przed chwil.y Zasiadłszy potem 
roskosznie w wielkiem krześle i zakła- 
daiac na krzyż nogi, z mina człowieka 
bez trosków, przypomniał swemu to­
warzyszowi młodemu, że nie słyszał 
wszystkich zwrotek ballady, któr<£ uło­
żył na uroczystość w\boru opala

Tom II. 1 7
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Głupstwa. Muszę cl ią prześpiewać 
cała, rzekł do niego ; i nie czekaiąc 
odpowiedzi, zanucił pierwszą zwrotkę, 
którą śpiewał w kościele święley Ma­
ryi. Roland, iak to nam wiadomo, z 
niewlelkiem upodobaniem słuchał szy­
derstw, miotanych na to, co było dla 
niego przedmiotem czci: przerwał mu 
wiec podnosząc się nagle, i zarzuciwszy 
płaszcz na ramiona, zabierał się do o- 
deyścia.

— Gdzież u czarta idziesz? krzyknął 
sokolnik. Czy nie możesz przez go­
dzinę usiedzieć na mieyscu? musisz 
mieć w żyłach żywe srebro. Tak nie 
potrafisz bawić się w spokoyne'm i roz- 
sądnem towarzystwie, iak rozkapturzo- 
ny sokoł nie może usiedzieć na moićy 
pięści.

— Jeśli mam ci powiedzieć praw­
dę Adamie, odpowiedział paź, chcę 
przeyśdź się nieco dla obeyrzenia tego 
pięknego miasta. Wołałbym raczey 
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siedzieć w zamku pośród ieziora, ni- 
źli tu pomiędzy czterema ścianami, 
słuchaiąc starych ballad.

— Starych! powtórzył Adam: co 
mówisz panie Roland? Jest zupełnie 
nowa, i zdaie sic że naylepsza z tych, 
którem ułożył. A przypominasz sobie 
ostatnie wiersze:

' 4 Taifcztny i śpiewaymy, 
Głupców udawayiny.

— Może to bydź, rzekł Roland, lecz 
słuchać iéy będę innym razem, gdy 
deszcz będzie padał, gdy obeyrze to 
wszystko, co z taką ciekawością wi­
dzieć pragnę; teraz zaś, iako wcho­
dzący na świat, muszę zaspokoić cie­
kawość.

— Lecz ia odpowiadam za ciebie, 
zawołał sokolnik, i nie zrobisz kroku 
bezemnie, dopóki nie oddam cię całego 
i zdrowego w ręce reienta. Jeżeli 
chccsz,możemy póyśdź do gospody świę- 
tego Michała, tam to obaczemy dużo 
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ludzi, ale przez okno, słyszysz; bo le­
żeli masz latać po ulicach dla szukania 
Löslich i Scytonów, i oberwać co od 
rapiva lub sztyletu, o tern słysz.ćć nie 
chcę, ostrzegam cię.

—«• Dobrze, z całego serca, rzekł 
paź; chodźmy do gospody świętego Mi­
chała. AVyszli więc z pałacu, zdawszy 
wprzód dokładny rachunek ze swoich 
imion i godności, strażom zaciągającym 
na noc przed brani*• : wypuszczono ich 
furtką, gdyż główne weyście iuż było 
zaryglowane, i wkrótce przybyli do 
domu albo gospody Świętego Michała.

Był to budynek znaczney wielkości, 
wśród obszernego podwórza, wycho­
dzącego na główną ulicę Edymburga, 
poniżćy Calton-llill. Gospoda la podo­
bna była raczćy do karawanseraiu na 
wschodzie, gdzie podróżny nic nie 
znaydzie, prócz dachu i podłogi, ani­
żeli do leraźnieyszych tomów zaiczl- 
nych, gdzie;
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. „Byłeś miał tylko złota obficie, 
„Możesz wesołe prowadzić życie.”

Jednakże hałas i zamieszanie panu- 
iącc w tém mieyscu przeznaczonym do 
publicznego użytku, nie było oboiętnem 
dla oczu Rolanda. Sami szukali weyścia 
do wielkićy sali, gdyż ani gospodarz, ani 
żaden z służących nie przybył poka­
zać im drogi. ЛѴ sali też pełno btło 
podróżnych i mieszkańców miasta, któ­
rzy wchodzili i wychodzili, pozdra­
wiane iednych, rozpieraiąc łokciami 
drugich. Tu pili, tam grali, tam znów 
śpiewali; każde towarzystwo nie daine 
uwagi na inne, sprawowało sie iak 
gdyby sala wyłącznie była przeznaczo­
na dla niego. Co za sprzeczny dla Ro­
landa widok, w porównaniu z porząd­
kiem i regularnością iakićy przestrzega­
no zawsze w zamku Awcnel. W ie- 
dnym kącie żartowano, śmieiąc się gło­
śno, w drugim trwała kłótnia, lecz 

17*
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każdy zaięty sobą i swoiemi, nie zwa­
żał co się działo w około niego.

Sokolnik przechodząc salę, znalazł 
próżny stolik blisko framugi okna, i 
usiadłszy przy nim z swoim młodym 
towarzyszem, kazał przynieść iedzenie 
i napóy. Powtórzywszy ze dwadzie­
ścia razy całem gardłem ten rozkaz, 
doczekał się wreście, że służący przy­
niósł mu resztki kapłona na zimno, 
połowę wołowego ozora i flaszkę wina 
niby to francuzkiego ; prosił leszcze o 
butelkę brandweinu. „Musimy tego wie­
czora trochę pohulać panie Rolandzie, 
rzekł, i pozbyć się kłopotów do intra.

Lecz Roland niedawno zjadł obiad, 
nie mógł spotkać się z tą nową ucztą, 
i czuł w sobie więcey ciekawości niż 
apetytu. Poglądaiąc przez okno, na 
wielki podwórzec okolony stayniami, 
ścigał oczyma wszystkie przedmioty 
przesuwaiące się po nim, gdy tymcza­
sem Woodcock porównawszy swego 



Opat. 199

towarzysza do sokołów Lau da Macferla- 
na, które wołały bawić się niż ieść, 
brząkał po talerzu i szklance, śpiewał 
pół-głosem nutę ballady zniszczonćy W 
chwili urodzenia i wybiiał ręką takt na 
małym okrągłym stole, przy którym 
siedzieli; iednak rozrywkę tę przery­
wał mu niekiedy Roland okrzykiem za­
dziwienia, gdy na podwórzu uyrzał ia- 
ki przedmiot zaymuiący go żywo.

1 mógł się istotnie rozmaitych rzeczy 
napatrzyć, gdyż podczas zjazdu wiel- 
kićy części szlachty szkockićy doEdym- 
burga, ich dworzanie, konie i powo­
zy, zaymowały wszystkie oberże mia­
sta. Tu widać było kilkunastu słu­
żących z zgrzebłem w ręku, chędożą- 
cychkonie swych panów; gwizdali oni 
śpiewali, śmieli się, częstuiąciedni dru­
gich przycinkami, których ton i nie- 
przyzwoitość, dziwnie brzmiały w u- 
szach młodego pazia przyzwyczaione- 
go w zamku Awenel do skromności i 
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grzeczności; giermkowie czyścili oręże 
swoie i swych panów; rzemieślnik sie­
dząc w kacie, malował drewniane ko­
pie żółtym i czerwonym kolorem ; do- 
ieżdżacze < trzymali gończe piękney 
rasy, z kagańcami na pyskach, dla ustrze­
żenia się przypadku: wszyscy zaś szli, 
wracali, mięszali się z sobą, rozdzielali, 
przed oczyma zachwyconego Rolanda, 
którego wyobraźnia z trudnością mo­
gła poiąć, iakim sposobem przedmioty 
te, które znał tak dobrze, mogły przed­
staw ać obraz tak rozmaity i tak miły 
dla niego. Co chwila wiec przerywał 
spokoynczdumania poczciwego A\ ood- 
cocka, który myślał może o nowćy 
zwrotce do swey ballady.

— Patrzay Adamie, zawołał, czy 
widzisz tego cisawego konia? na Sgo 
Antoniego co za piękna noga! A ta 
klacz iasna , która ten niezgrabi- 
iasz w zielonóy kurtce czyści tak nie­
zręcznie , iak gd\ by z krowami miał
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tylko do czynienia! Chcialbym go 
uauoeyć iego rzemiosła. Lecz patrz 
na świetną zbroię Med\ olauską, któ­
rą chę.dozy ten gennek ; samo sre­
bro i sial, iak ta, którą nosi rycerz 
z Awenelu. A widzisz tę piękną mle-i 
czarkę przechodzącą z dwoma pełne - 
mi dzbankami mleka? patrz iaka zmęi 
czona, irijusi bydź daleko ztad do mle­
czarni; czy nie widzisz iey wr różowym! 
gorseciku iak lyifoię faworytkę Cyslyi 
Sumderland? . '•
— Na moie sokoły panie Roland, szczę­

ściem iest dla ciebie, ześ był w miey- 
scu porządnem i poboznem. Nawet 
w zamku Awenel iu2 się dosyć rozru- 
ohałeś; lecz gdybyś był na zawsze pozo­
stał dworskim sokołem, stałbyś się 
naywiększym hultaiem ze wszystkich 
paziów, którzy noszą pióra na czapce^ 
a myśliwski nóz zapasem. Day Boże 
aby to się skończyło dobrze! i zaczął 
nucić między zębami.
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—- Przestańże bębnić po siole i nie 
nudź mnie twoiem mruczeniem "W ood- 
cocku; zbliż się do okna wprzódy 
nim utopisz twóy rozum na dnie tey 
butelki brandweinu. idzisz tego 
minstrela wchodzącego na podwórze 
w towarzystwie tancerki z materni u 
nóg dzwoneczkami: patrz, patrz, wszy­
scy gromadzą się dla słyszenia muzy­
ki, co iest rzeczą bardzo naturalną. 
Chodź Adamie, chodź, przysłuchaymy 
sie im z bliska.

— Niech mnie nazwą dudkiem lub 
jastrzębiem, ieśli dla nich ruszę się 
z mieysca. O czem myślisz panie Ro­
landzie ? Jeżeli lubisz muzykę, możesz 
ią słyszeć nie chodząc tak daleko, lecz 
ty nie chcesz mnie słuchać.

— Lecz młode dziewczę w różo­
wym gorscciku śpieszy tam Adamie. 
Otóż zabierają się do tańca. Szara 
kurtka ma ochotę tańczyć z niżowym 
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gorsecikiem, ale różowy gorsecik coś 
nie przystaie na lo.

Nagle zmieniaiąc swoy ton wesoły 
na okrzyk podziwienia i zaięcia, za­
wołał:

— Królowo nieba! cóż to ia widzę? 
ymówiwśzy te kilka słów, zamilkł, 

nie odrywaiąc oczu od podwórza. A- 
dam Woodcock, który udawał że gar­
dzi postrzeżeniami pazia, bawił się prze­
cież niemi: chciał więc znowu pobu­
dzić go do gadania, w tćy nadziei, że 
mu potrafi w} tłumaczyć co go za­
dziwiło, a tćm samem popisze się ze 
swoią znaiomością życia dworskiego.
— I cóż to panie Rolandzie, rzekł mu, 

cóżeś takiego zobaczył, co ci zawiąza­
ło usta?

Roland nic nie odpowiedział.
— Powiadam ci panie Rolandzie Groe- 

mes, że w moim kraiu grzeczność każę 
odpowiadać na zapytania.

Roland ciągle milczał.
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лк — Diabeł go opętał, zawołał sokol­
nik. Musiał połknąć swóy ięzyk, i 
zdaie mi się, że oczy * wyliza mu z 
głowy. r

AVychylaiąc na prędcc szklanicę pod­
niósł się i przybliżył do Rolanda, któ­
ry z nayżywszą ciekawością ciągle wle­
piał oczy w podwórze. Chciał 
poznać w co się wpatruie, ale po­
strzegł, że Roland przyglądał się na­
zbyt licznćy gromadzie rozmaitych lu­
dzi, abÿ można było rozpoznać przed­
miot który go przyciągał.

— Musiał oszaleć, pomyślał sokol­
nik.

Roland- dziwił -się iednak nie bez 
przyczyny^ chociaż nie uważał za rzecz 
potrzebną powierzać iey swemu towa­
rzyszowi.

Dźwięki harfy minslrela iuż przy­
ciągnęły liczny tłum, gdy Roland uy- 
rżał wchodzącą na podwórze nowąi o- 
sobę, która wyłącznie zwróciła lego 
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uwago. Był to młodzieniec równego 
z nim wieku, chociaż mnieyszćy po­
stawy, a lego ubiór i postać oznay- 
miały, żc piastuic tenże sam urząd, 
gdyż na iego twarzy widać było nieco 
przebiegłości pazia, i ubrany był w wy­
kwintne suknie, ukryte w części pod 
w ielkim purpurowym płaszczem. Wcho­
dząc, podniósł głowę ku oknom, a Ro­
land z naywiększem zadziwieniem, pod 
czapką z purpurowego axamilu, ozdo­
bioną piórem białćm, rozpoznał rysy 
głęboko wyryte w iego wspomnieniu: 
te oczy wielkie błękitne, pełne życia 
i wyrazu, te brwi zaokrąglone, ten nos 
nieco orli, te rubinowe usta, których 
uśmiech był zwykłym wyrazem ; ie- 
dnćm słowem twarz i postać Katarzyny 
Seyton, przebraney w mezkie suknie 
graiącćy do niepoznania rolę roztrze- 
p^bego pazia.

— Święty Jerzy i Święty Andrzeiu! 
rzekł sam do siebie z zadziwieniem; czy-

Tom II. ' .18
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liż widziano kiedy tyle odwagi w młc- 
dćy. dziewczynie? Jednakże wstydzi sie 
nieco tćy maskarady, bo ma żywszy ru­
mieniec niż zazwyczay, i iak może twarz 
zasłania płaszczem. Lecz, Święta Ma- 
ryo! iakże śmiało przeciska się przez 
tłumy? Święci patronowie! podnosi kiy 
iak gdyby chciała przetrzepać t\ch, 
którzy zawadzaia ićy przcyściu. Na du* 
sze moiego oyca ! z nieyby powinni 
brać wzór wszyscy paziowie. No i cóż? 
ezj dice uderzyć szara kurtkę?

Niedługo wątpił o tern, gdy bowiem 
szara kurtka, o którćy iuż tyle razy mó­
wiliśmy, zawadzała paziowi i nic chciała 
ustąpić z drogi, tak mocno skropił ią 
przez plecy, że się wykręciła na bok, 
chwytaiac za obrażona część ciała i klnac 
ze złości. Roland iuż chciał biedź na 
pomoc Katarzynie,lecz spostrzegł że bie- 
daknie miał żadnego obrońcy, i istotnie 
w epoce owey nie bardzo było bezpie­
cznie zadzierać z paziami.tak więc i nic- 
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borak, który był iednym ze służalców 
gospody,zaczął znów zgrzebłem czyścić 
klacz swoie, pośród śmiechu wszy­
stkich widzów, a szczególnićy dziew­
czyny w różowym gorseciku, która zbli- 
żaiac sir do przebranego pazia, z posta­
wy i ułożeniem bardzićy zakrawaiącćm 
na służącą oberży wielkiego miasta, 
niżeli na wieyską mleczarkę, rzekła: 
— Móy młody paniczu, czy kogo szu­
kasz, że ci tak pilno ?

— Tak iest, odpowiedział paź mnie­
many; chcę mówić z młodym wietrzni- 
kiem, który ma czarne włosy, czarne 
brwi, czarne oczy, płeć biała, kaftan 
zielony, gałązkę ostokrzewu na czapce, 
a minę prowincyonalnego panka. Na 
próżnom go szukał po wszystkich u- 
licach Kanongatu. Nie wiem czy go 
diabeł porwał.

— Jak to? co? co ona mówi? zawo­
łał Roland W duchu, bardziej icszcze 
zdziwiony.
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— Widziałem iak tu wszedł młody 
szpak podobny do tego opisu, odpo­
wiedziała mleczarka; wraz z iakimś sta­
rym piiakiem. Póydź za mną, może go 
znaydziemy w wielkićy sali.

Jeżeli dokażesz tego, rzekł paź idąc 
za nią, dam ci dzisiay sztukę srebrną, 
a całus w niedzielę gdy przypaszesz 
biały fartuszek.

— Jak to? co? rzekł do siebie Ro­
land; na uczciwość nic nie poymuię!

Prawie w té} że samćy chwili mle- 
czarka weszła do sali, z osobą wzbudza- 
iącą zadziwienie młodego Groeme

Gdy ta dwu-płciowa istota przebiegała 
salę z nayśmielszą miną, rzucaiąc nie- 
lękliwe weyrzenia na zebrane tam gro­
madki, Roland zdziwiony i zmięszany 
tern co widział i słyszał, uważał to po­
mieszanie iako niegodne śmiałego i 
przedsiębiorczego charakteru, który o- 
kazywać pragnął; postanowił przeto 
nic dadź się omamić ley nadzwyczaynćy 
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dziewczynie i przystąpić do nićy z twa­
rzą tak przebiegła, tak złośliwą i prze­
nikającą , iż przekona ią, że ią pc- 
znał i że iest panem iëy taiemnicy, a 
przez to zmusi do ukorzenia się przed 
nim, albo też przynaymnićy do błaga­
nia wcM'zeniem o litość.

Plan ten bardzo dobrze ułożył so­
bie; lecz właśnie w ley chwili kiedy 
Roland przywoływał na pomoc tycli 
przebiegłych weyrzeri,tego utaionego u- 
śmiechu,tego rzutu oka w zaiemnie poro- 
zumiewaiącego się, który miał zapewnić 
iego tryumf, spotkał weyrżenie niezmię- 
szane i pewne swego współ-towarzysza 
czy współ-towarzyszki, pazia w purpu­
rowym kaftanie, który poglądaiąc nań 
wzrokiem orlim, i poznaiac że to był 
ten sam kogo szukał, zbliżył się doń 
z postacią swobodną, i rzekł do niego 
tonem łagodnym i poufałym:—Mości 
Gałązko Ostokrzewu, obciąłbym ci po­
wiedzieć parę słów. Głos wymawia- 

18* 
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iacy le wyrazy, był ten sam. który 
słyszał w klasztorze Swiętey Katarzy­
ny; rysy, które miał przed oczyma, 
zdawały mu się leszcze podobuieyszemi 
do Katarzyny Seyton, niż wtenczas 
gdy ie widział zdała na podwórzu ; a 
iednakże krew zimna i zaufanie w so­
bie, z iakim paź mniemany przemawiał, 
tak pomięszały myśli Rolanda, że za­
czął wątpić czy go zmysły nie odbie­
gły. Weyrzenie złośliwe, którem chciał 
uzbroić się, ustąpiło mieysca wstydli- 
wćy boiaźni, a uśmiech porozumiewa­
nia, był tylko bezsilnem usiłowaniem 
dla pokrycia dl ęczącey go niespokoy- 
uości.

— Czy w waszym trału nie rozu- 
mieią po szkocku? panie Gałązko Osto- 
krzewu? rzekła niezbadana istota : mó­
wiłem, że chcę z tobą pomówić.

— Jaki masz interes do mego to­
warzysza, móy ty miody kogutku? 
rzeki oodcock chcąc dopomódz swe* 
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mu przyiecielowi, chociaż nie mógł 
polać iakim sposobem nagle odbiegła 
Rolanda przytomność umysłu i żywość.

—To do ciebie nie należy, móy sta­
ry kogucie, odpowiedział paź w pur­
purowym kaftanie. ЛѴ tracay się do 
twoich sokołów, widzę po twoim wor­
ku i rękawicy, ze iesteś kapralem w 
kompanii drapieżnych plaków. Tym 
słowom towarzyszył śmiech tak szcze­
ry i naturalny, że przypomniał Rolan­
dowi wesołość Katarzyny i żarty ićy 
z niego przy pierwszem widzeniu się 
W klasztorze, i zaledwie że nie 
zawołał:— Na Nieba! ło Katarzy­
na Seyton! icdnakże poskromił to 
wzruszenie i ozwał się ty Iko : Zdaie 
mi się piękny paziu, że nie iesteśmy 
sobie zepełnie obcemi.

— .leżeliśmy się kiedy widzieli, to 
chyba we śnie; a nadto mam dziennych 
zatrudnień abym pamiętał o snach no­
cnych.
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— Albo raczey abyś sobie przypomniał 
wieczorem coś widział z rana?

Paź w purpurowym kaftanie poyrzał 
na niego z zadziwieniem. Nie rozu­
miem! zawołał, co mówisz. Je­
żeli chcesz kłócić się ze mną, wy­
tłumacz się iaśnićy, a natychmiast dam 
stosowną odpowiedź.

— Chociaż ci się podoba mówić do 
mnie iako do nieznaiomego, rzekł Ro­
land, powinieneś mnie znać aż nadto i 
wiedzieć że nic pragnę wchodzić w 
naymnieysze z tobą zatargi.

— Dobrze więc! pozwól niech się 
uiszęzę z mego poselstwa i odczepię się 
od ciebie. Chodź tu za mną, aby ta 
stara rękawica skórzana nie słyszała 
słów naszych.

To rzekłszy, zaprowadził Rolanda 
do okna, zkąd przed chwilą dostrzegł 
go wnuk Magdaleny, i odwróciwszy 
się tyłem do całego towarzystwa, obey- 
rzał się w około czy kto ich nie pod- 
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słuchuie, dobył z pod płaszcza krót- 
kiey szabli, klórćy rękoieść srebrna 
wyzłacana , kunszt own c'y była roboty, 
a pochwa ze złotey lamy. Oddaiąc ią 
Rolandowi, rzekł:— Przynoszę ci tę 
szablę od przyiaciela, który ci ią ofia­
rnie, pod uroczystym warunkiem, że 
idy nie dobędziesz z pochew, dopóki 
cię nie zawezwie twoia prawa monar- 
chini. Znaią twóy niepowściągniony 
charakter i łatwość z iaką mieszasz się 
do sprzeczek; iest to więc kara nałożona 
na ciebie przez tych, którzy chea twe­
go dobra, i których ręka wpływać bę­
dzie na twoie przeznaczenie korzystnie 
lub zgubnie dla ciebie. Otóż i wszy­
stko co mam oznajmić tobie. Przeto, ie- 
śli zechcesz dać mi słowo nie zachwia­
ne i przyrzeczenie uroczyste, że dopeł­
nisz warunku, o którym ci mówiłem, 
ta szabla iest twoia. Jeżeli zaś prze­
ciwnie, odniosę ią tym, którzy ci ią 
przysłali.
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— A nie mogęż zapylać, kio mi ten 
dar ofiarnie? rzekł Roland, przyglą- 
daiąc się piękności przyniesionego o- 
ręża.

— Nie ieslem upoważnionym odpo­
wiadać na to pytanie.

— Lecz ieśli mię kto zaczepi, nie 
mogęż użyć tey szabli w moiey obronie?

— Nie, tćy nie można. Czy nie 
masz swoiey ? a prócz tego: od czego 
nosisz ten sztylet?

— Na nic dobrego, rzekł Adam 
ЛѴ oodcock zbliżaiąc się do nich, o 
czem mogę zaświadczyć iak o czem- 
kolwick bądź inném.

— Oddal się móy stary, rzekł paź w 
purpurowym kaftanie; iesteś zbyt cie­
kawym, a ciekawość łatwo może o- 
berwać policzka, ieżeli się wmiesza 
w nieswoie rzeczy.

— Policzek! młodziku nierozważny, 
rzekł Adam W oodcock cofaiąc się o 
dwa kroki. Strzeż się, bo za ieduym 
policzkiem może nastąpić drugi.
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— Oddal się Adamie; mie'y trochę 
cierpliwości, widzisz że mamy z sobą 
co do mówienia, rzeki' Roland, i o- 
depchnął go ku stołowi, a sokolnik 
nie wiedząc co o tein myśleć; usiadł 
w milczeniu, nalał sobie szklankę w ód­
ki i zaczał gwizdać nute ballady:

— Teraz, móy współ-towarzyszu, 
rzekł Roland, ponieważ trzeba tak cię 
nazywać, kiedy nie pozwalasz nada­
wać sobie innego imienia w tćy chwi­
li, czyżniemogę przynaymnićy choć raz 
wyciągnąć tćy szabli z pochew, dla o- 
beyrzenia czy ostrze icst tak dobre, 
iak piękna rękoieść?

— Nie, bynaymnićy. Nic mogę ci 
ićy zostawić inaczćy, tylko pod obie­
tnica, że w żadnym przypadku ani pod 
żadnym pozorem iaki bydź może, nie 
dobędziesz ićy z pochew, dopóki na 
to nie otrzymasz rozkazu od twćy 
prawdy monarchini.

— Poddaię się temu warunkowi, 
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rzekł Roland biorąc szablę, i przyy- 
muię tę broń, ponieważ mi ią twoia rę­
ka podaie. Lecz ieżeli mamy, iak mi 
się zdaie, pracować wspólnie nad ia- 
kim wielkim zamiarem, koniecznie po­
trzeba nieco więcćy poufania i otwarto­
ści z twćy strony, aby moia gorliwość 
i natchnienie więcćy miały popędu. 
Nie nalegam na ciebie w tćy chwili, 
spodziewam się, że i tak mnie rozumiesz.

— Ja ciebie rozumiem! zawołał paź 
mniemany czy prawdziwy,zabiy mię ieśli 
to prawda. Porozumienie się, iak gdy­
by zachodziła pomiędzy nami iaka in­
tryga, gdy oto pierwszy raz widzie- 
my sic.

-—Jak to! będzieszże twierdzić, żeśmy 
ieszcze nie widzieli się z sobą?

— Bez wątpienia, a nawet przed ka­
żdym sądem chrześciańskim.

— I zaprzeczasz temu zapewne , że 
nam kazano wzaiemnie wpatrywać się 
dobrze w rysy nasze, aby pod ia- 



Opat. 217

kićmkolwiek przebraniem spotka wszy 
sie, mogło każde z nas rozpoznać w 
drugim taynego działacza w wielkiem 
przedsięwzięciu? Czyż nie przypomi­
nasz sobie, że Magdalena i stara Bry- 
gita?....

— В ryg ita I Magdalena! powtó­
rzył paź wznosząc ramiona i rzu- 
caiąc nań wzrokiem politowania: albo 
marzysz, alboś oszalał? Czy twóy u- 
mysł błąka się po xiçzycu? Wierzay 
mi Mości Gałązko Ostokrzewu, napiy 
się grzanego wina, włóż wełnianą 
szlafmycę na Lwoię słabą głowę, a ia 
będę się modlił, żebyś iutro rano wstał 
zdrowszym.

Po tak grzecznem pożegnaniu iuż 
odchodził; lecz go zatrzymał Adam 
Woodcock, gdy szedł około stołu: mó- 
wiac: — Młodzieńcze, teraz gdyś u- 
kończył twoie interessa, czy nie wy- 
piiesz z nami brandweinu? Usiądź i 
posłuchay wesołćy ; piosnki. I nic

Тот II. 19 
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czekaiąc odpowiedzi, zaczął pierwszą 
zwrotkę sławney swoiéy ballady;

Papież dumny ze swey władzy 
Cbce zaślepię nas •

idoczną było rzeczą że wino i 
wódka, mocno działały na głowę so­
kolnika, inaczćy, byłby zapewne pomy­
ślał nad niebezpieczeństwem mówienia 
o polityce albo żartowania z religii, 
w licznem towarzystwie, złożonem z 
osób których nie znał sposobu myślenia, 
a do tego w epoce powszechnego 
wzruszenia umysłów. Lecz oddaymy 
mu sprawiedliwość: poznał swóy błąd 
i zatrzymał się, skoro postrzegł, że sło­
wo papież, przerwało rozmowę kilku 
zgromadzonych tow arzyszów ; że ieden 
podnosząc sie i marszcząc brwi, chwy­
cił za oręż, gotuiąc się , do spo- 
dziewaney bitwy, a inni rozsądnieysi, 
spieszyli się z opłatą należytości, za- 
bieraiąc się do odeyścia wprzódy, ni» 
burza wybuchnie.
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J wszystko okazywało że nie długo 
wybuchnie, gdyż zaledwie pierwsze sło- 
wo piosnki sokolnika doszło uszu pazia 
w purpurowym ubiorze, tenże podno­
sząc szpicrutę, groźnym tonem zawołał: 
— Ktokolwiek ośmiela się, z nieusza- 
no wanicm mówić o oycu świętym 
przedemną, narodził się z heretyckiey 
suki, i obeyde się z nim iak z psem 
złośliwym.

— A ia ci pokruszę kości , mały 
szpicu, odpowiedział Adam, leżeli bę- 
dzisz śmiał dotknąć mnie końcem Iwo- 
iego palca. 1 w tćy chwili iak gdyby 
urągaiąc zagrożeniom młodego pazia 
zaczął śpiewać głosem mocnym:

Papież dumny ze swéy władzy 
Chce zaślepić nas

Lecz ten nieuk . . ..

Nie mógł nucić dalćy , gdyż zaledwie 
wymówił to słowo ostatnie, uderzenie 
kiiem po twarzy, wzrok mu zaćmiło.
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Rozsrożony uderzeniem i zi^ewaga, A- 
dam nie widząc nie, rzucił się na swe­
go przeciwnika, i byłby munie źle od­
płacił, gdyby Roland graiącw tëy chwi­
li rolę rozsądnego pośrednika, wpadł- 
szy pomiędzy nich nie zawołał.

— „Radź rozsądnićyszym УУ oodcocku. 
nie wiesz z kim masz do czynienia: atv, 
rzekł do pazia który iak się zdawało 
cieszył się z wściekłości sokolnika , 
ktokolwiek iesteś, ustąp: it żeli icsteś 
tem za co sir poczytnie, powinieneś pa­
miętać, że dla ważnych pobudek mu­
sisz unikać kłótni i bitwy.

— Aa ten raz, Mości Gałązko Osto- 
krzcwu, rzekł paź nie znaiomv, trafi­
łeś dobrze chociaż mierzyłeś na los ! 
Hey, chłopcze, postaw tu kufel wina 
temu staremu burdzie, abv sobie prze­
mył oczy, a to są pieniądze na plaster.

Po tych słowach, rzucił na stół kil­
ka sztuk srebrnych, oddalił się spo- 
koÿnym i pewnym krokiem, poglądu- 
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ine zuchwale na prawo i na lewo, iak 
gdyby chciał okazać, że spolka się z 
każdym coby chciał go wstrzymywać; 
spoyrzał z pogardą na dwóch czyli 
trzech mieszczan, którzy nie mogąc ścier- 
pieć, ze iakiś młodzik ogłaszał się o- 
brońcą papieża i znieważał dobrego 
protestanta, mieli ochotę wziąć się do 
szabel. Lecz gdy dostrzegli ze ich 
przeciwnik iuż się oddalił wprzódy 
nim się namyślili ścigać za nim, od­
stąpili od swoich zamiarów, mówiąc ie- 
den do drugiego.—Nauczciw ość, znieść 
nie można aby się podobnie obchodzo­
no z biednym człowiekiem, za to, że 
śpiewał balladę przeciw szkaradzeń- 
stwom Babilonu. Jeżeli pozwolą pa- 
pistom krzywdzić nas publicznie, oba- 
czemy nie długo całe gromady sta­
rych mnichów.

— Policya powinna lego doglądać, 
odpowiedział drugi i mieć zawsze na 
pogotow iu pięciu lub sześciu ludzi dla 

19* 
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przyprowadzenia do porządku tych 
czcicieli obrazów. Lecz widzisz, są- 
siedzie Lugleather, nie należy spokoy- 
nym obywatelom mieszać się do sprze­
czki z paziami, zuch wałem i, nalezą- 
ceini do możnych: oni znaią tylko prze­
kleństwa i gwałty.

— Mimo to wszystko sąsiedzie, rzckł 
Lugleather, byłbym wygarbował skó­
rę tego młodzika, tak łatw o iak cielę­
cą, gdyby mi się szabla nic była za­
platała pod płaszczeni tak , że nim ićy 
dobyłem, łotr iuż był za drzw iami.

— I lepićy się stało sąsiedzie, rzckł 
trzeci, niech idzie do wszystkich dia­
błów' a nas zostawi w pokoiu. Oto 
zapłaćmy co się od nas należy i chodź­
my spokoynie. Dzwonią iuż na zaga­
szenie ognia, a na ulicy nic iest bezpie­
cznie gdy noc zapadnie.

— Dobrzy mieszczanie poprawili 
płaszczów zabieraiąc się do odeyścia, 
л ieden nayodważnieyszy z nich, wspie-
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raiac się na rękoieści szabli, rzekł, źe 
ktokolwiek chciałby mówić za papie­
żem tego wieczora na wielkićy Edym- 
burgskiey ulicy, dobrze zrobi ieśli się 
uzbroi mieczem Sgo Piotra.

Gdy tak zły humor obudzony śmia­
łością zarozumiałego młodzieńca, zni­
kał, zamicniaiac się w próżne pogróżki, 
Rolandowi Groemes trudniëy przy­
szło poskromić oburzenie Adama Wood­
cock.

— Mimo to wszystko, rzekł do nie­
go, niechcący uderzył cię; otrzyy sobie 
oczy, a wkrótce iaśnićy będziesz wi­
dział.

— Na nieba, nic nie mogę widzieć, 
odpowiedział Adam, lecz dzisiay nie 
okazałeś się prawdziwym przyiacielem. 
Zamiast ująć sie za mna, ieszcześ mi 
przeszkodził.

— Czyż się nie wstydzisz Adamie? 
rzekł Roland, postanowiwszy racze'y 
czynić mu wyrzuty, niż ie znosić od nie­
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go, i grać rolę pr.yiaciela pokoiu i 
spokoyności; wstydź się powtarzam ci! 
i tyź lo przemawiasz w ten sposób? ty 
którego wysłano ze mną abyś strzegł 
moićy niewinnćy młodości?

— Chciałbym z całego serca, aby 
twoia niewinna młodość miała powróz 
(u szyi! krzyknął ANoodcock, za- 
czynaiąc się dorozumiewać do czego 
zmierzały te słowa.

— 1 zamiast, mówił daléy Roland, 
dawać mi przykład mądrości i trze­
źwości, iak powinien to czynić sokol­
nik sir Alberta Glendinning, ciągniesz 
mię aby pić z tobą nie wiem w iele gą­
siorów piwa, ile kwart wina i kuilów 
wódki-

— Gąsior był mały, rzekł AdainT 
cząiąc źe musi tylko mieć się obronnie.

— Był dosyć wielkim na twoię gło­
wę Adamie; i zamiast póyśdź spać dla wy­
trzeźwienia, zaczynasz śpiewać złośli­
wą balladę na papieża, za którą cijmało 
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oczów nie wyięto. Bczemnie, chociaż 
iipoiony trunkiem oskarżasz mnie nie­
wdzięcznie o oboiętność dla ciebie, be- 
zemnie mówię, ten młody paź bxłby 
ci podciął gardło, bo widziałem iak 
iuż wyymował szable, szeroką iak ręka 
a ostrą iak brzytwa. I toż to iest przy­
kład iaki daiesz młodzieńcowi bez do­
świadczenia? wstydź się Adamie, wstydź 
się.

— Tak, wstydzę się, wstydzę z ca­
łego serca, rzekł sokolnik trzymaiąc 
rozpostartą chustkę na oczach; wsty­
dzę się z mego szaleństwa, że spodzie­
wałem się czego innego, nie zaś szy­
derstwa, od pazia takiego iak ty, który 
gdyby nawet widział oyca własnego 
w nieszczęściu, śmiałby się, zamiast biedź 
mu na pomoc.

— Pomogę ci móy dobry Adamie, 
odpowiedział Roland śmieiąc się w du­
chu; pomogę ci abyś trafił do izby; tam 
wytrawisz tćy nocy twoie piwo, wino 
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wódkę , gniew i oburzenie, i obu­
dzisz się iutro z umysłem zdro­
wym i trzeźwym. Lecz ostrzegam cię 
Adamie, ze na przyszłość gdy ci się 
spodoba zarzucać mi, źe mam rękę zbyt 
prędką do sztyletu i szabli, twoie uwa­
gi posłużą za wstęp do pamiętnćy a- 
wantury w gospodzie S. Michała.

Tak to pocieszaiąc upokorzonego so­
kolnika, zaprowadził go Roland do 
izby im przeznaczonćy, po czćm sam po­
łożył się, lecz nie prędko mógł zasnąć. 
Jeżeli paziem którego widział, była 
istotnie Katarzyna Seyton, iest więc 
amazońską dziewicą, iakiey nie bywało 
nigdy. Jakaż władza nad sobą! iaka 
zuchwałość i zaufanie! Śmiałość ićy 
czoła, pomyślał Roland, wystarczyła­
by dwudziestu paziom, a ia przecież 
znam się na lem. A iednakże rysy, 
weyrzenie, twarz śmieiąca się, zakry­
wanie się płaszczeni... cieszę się, że przy* 
naymnićy to uczyniła. Głos ićy, u* 
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śmiech, wszystko oznajmiało Katarzy­
nę Seyton, albo tez diabeł przybrał 
iéj postać. 'Го przynajmniej dobrze, 
żem się uwolnił od wiecznych kazań 
tego Adama Woodcock, lego osła, który 
ledwie co porzuciwszy swoie sokoły, 
chce ze mną grać rolę nauczyciela.

Ta pocieszaiąca uwaga, połączona z 
pewnym rodzaiem oboięlności, z iaką 
młodzież zwykle patrzy na wypadki 
życia, sprowadziły Rolandowi Groemes 
sen głęboki i spokojny.
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********************************* *********

ROZDZIAŁ VIII.

Blerzesz mii przyiaciela, który wierny w słowie 
Prowadził go, doglądał iakby oka w głowie.
Przyuczał wdworskiéy służbie iak w locie sokoła. 
Cóż bez tego doradzcy, daléy począc zdoła?

Dawna Romedya:

Nazaiatrz, zaledwie że dzień za czat 
świtać, usłyszano mocne stukanie do 
drzwi gospody, a ponieważ przychodzą­
cy oznaymili że ich reient przysyła, 
otworzono iak nayspiesznićy. Za chwi­
lę Michał Szybkie-skrzydło stał przed 
łożem naszych podróżnych.
— Wstawaycie, wstawaycie! zawołał: 

nie czas spać kiedy hrabia Murray po­
trzebnie was. Dway śpiący, obudzili się, 
wstali natychmiast i zaczęli się ubierać.
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— Ту, móy siary przyiacielii, rzeki* 
Michał do Woodcocka, wsiądziesz 
na koń w ley chwili; odwieziesz, 
ten list mnichom Kennaquhairu, a ten 
rycerzowi z Aweiiel. Г mówiąc te sło­
wa wręczył mu dwa listy.

— Jeżeli l)cze się unieważnienia wy­
boru opaJLa^ rzeki Woodcock, kładąc 
oba listy do worka, nie mogli wybrać 
lepszego posła. Będzie to opal prze­
ciw opalowi; ieden na drugiego. A mnie­
mani żenieniu panu polecono czuwać 
nad leni?

— Wszystko to nie należy do cie­
bie móy stary, rzeki Michał. Two­
im obowiązkiem iest wziąśdź natych­
miast na konia, gdyżieżeli rozkazy któ­
re niesiesz, nie będą wykonane co do 
litery, w gruzy zamieni się opactwo 
Kennaquhair a może i zamek Awenel; 
słyszałem hrabiego Morton mówiące­
go groźno z reienteiir; a teraz nie za) - 
muią się fraszkami.

Тот II. 20
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— Wszystko to piękne i dobre, rzeki' 
Adam; lecz mówmy nieco o opacie 
Głupstwa. Czy iest tam co o nim w 
tém wszystkiém? Aia uczciwość! gdyby 
mu chciano wypłatać iakiego figla, po­
słałbym listy do wszystkich diabłów, 
a iego świątobliwość przeniósłbym dla 
bezpieczeństwa na druga stronę granicy.

— Nie myślą nawet o nim; odpo­
wiedział Michał ; bo wiedzą że to iest 
szaleństwo z którego więcćy wynikło 
hałasu niż złego. Nie mióy żadney o- 
bawy o przeszłość; lecz strzeż się, móy 
stary kamracie , a ieżeli spotkasz na 
drodze choć ze dwanaście wakuiących 
opactw, nie kładź mitry na głowę, 
nawet iako opat Głupstwa. Czas nie 
po temu: panienka o którćy ci mówi­
łem ma wielką ochotę zarzucić swe 
rączki około szyi iakiego tłustego 
mnicha.

* — Me będzie ona nigdy pieścić się 
z moia, w7 ley godności, rzekł Wood­
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cock, ogorzałą swoię szyię obwiiaiąc 
kolorową chustką. Panie Rolandzie! 
panie Rolandzie! zaczął wołać w tey- 
z0 chwili: Spiesz się spiesz! trzeba wró­
cić na grzędę. I bardziey dzięki Niebu 
niż nasze} roztropności dostaniemy się 
na nią w niepodziurawionych kaftanach.

— Młody paź nie wraca z tobą, 
rzekł Szy bkie-skrzy dło : reient inaczćy 
nim rozrządził.

— Święci pańscy! zawołał sokolnik; 
Roland Grocmes ma tu zostać kiedy ia 
wracam do Awenelu ! to niepodobna ! 
Jakże chcesz aby młody człowiek be- 
zemnie prowadził się na świecie? Jest 
tu sokoł który zna moie tylko świśnię* 
ciu, chociaż nic zawsze go słucha.

Język św ierzbiał.Rolanda. Miał wiel­
ką chęć zapytać Woodcock», ktoznich 
sprawiał się rozsądniey dnia wczoray- 
szego : iednakże prawdziwy smutek A- 
dania przy rozstaniu się z nim, odjął mu 
ochotę do żartów; lecz mimo zamilczę- 
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nia pazia, sokolnik niew \ w inął sie cał­
kiem. bo gdy się zwrócił ku oknu,Michał 
spoyrzawszy przypadkiem na twarz ie- 
go zawołał: liobry Boże! stary móy 
towarzyszu cóż tosię drobiło z oie- 
mi oczyma? tak ci napuchły iak gdy­
by chciały w yyśdź z głowy!

■* — Ч'о nic, to nic, rzekł Adam rzn- 
ciiac błagaiące wcyrzenie na Rolanda. 
Takie to skutki gdy człowiek spi na 
nędznym barłogu, bez poduszki.

— Z de li kat piałeś niezmiernie ood- 
cocku ! widziałem cię niegdyś zasypia- 
iącego smacznie z głowa o krzak opar­
tą, a przecież z rana budziłeś się raź­
ny iak sokół; a dziś tw oic oczy podo- 
dne są do

— JVIniéysza do czego są podobne ! 
myślmy o śniadaniu; zjedzmy po iabłku 
pieczonem, zrośmy ie flaszą piwa dla 
orzeźw ienia, gardła , a obaczysz iak się 
odmienię.
• — I będziesz śpiewał twoje balladę 

o papieżu?
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— Z całego serca; lo iest iak bę­
dziemy o pięć lub sześć mil od tego do­
brego miasta, ieżeli zechcesz mnie od­
prowadzić.

— Nie podobna, Adamie; lo tyl­
ko mogę dla ciebie uczynić, iż zjem 
z tobą śniadanie, po czćm musisz zaraz 
wsiadać na koń< idę kazać go okul- 
baczyć, rozkażę piec iabłka i przy­
nieść piwa. Nie trać czasu.

Gdy odszedł, dobry sokolnik biorąc 
Rolanda za rękę , rzekł:—Obym nigdy 
nie zakapturzył sokoła, ieżeli się nie 
rozstaię z tobą z takim smutkiem iak 
gdybyś był własnćm dzieckiem moim ; 
sam nie wiem dla czego cię tak ko­
cham, choć zdaie mi się że to z tćy 
same'y przyczyny z iakićy kochałem te­
go narownego koniaktórego znasz,, 
tego małego karego konia, którego pan 
móy, rycerz z Awenelu, nazwał szata­
nem, a pan Warden Sevtonein, mówiąc, 

20*
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ze nie należy nadawać stworzeniu na­
zwisko xięcia piekieł.

— A ieszcze mnićy przystało , zawo­
łał Roland, nadawać krnąbrnemu ko­
niowi nazwisko szlachetne'y familii У

— Może to bydź panie Roland, lecz 
Seyton czy szatan, był to koń którego 
z całcy stayni lubiłem naybardziey; nie 
zasnął nikt na iego grzbiecie : skakał, 
wspinał się-, brykał, podsadzał, gryzł, 
zmęczył ieźdzca a często i zrzucił na 
ziemię. I wierz mi, że ieżełr cię prze­
noszę nad wszystką młodzież którą 
znam, to dla tego, żc masz podobne 
przymioty.

—■ Dzięki ci Adamie, wielkie dzięki 
za dobre mniemanie o mnie.

— Nie przeryway mi 1 nie przery­
waj’. Mimo to wszystko? Szatan był 
wybornym koniem. Lecz teraz na­
dam twoie imię dwom młodym soko­
łom, które chowam w A w enei. Na­
zwę iednego Roland, drugiego Groe- 
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mes. aby cię zawsze mieć przed oczy» 
ma; i dopóki Adam oodcock żyć bę­
dzie, nie braknie ci nigdy przyiacie- 
la. Poday mi rękę móy dzieciuchuî

Roland uścisnął go czule, a sokolnik 
mówił dale'y w ten sposób:

—- Teraz, kiedy bez przewodnika 
masz się rzucić w świat, co nie iest 
rzecz bezpieczna, dam ci trzy ra­
dy. Pierwsza: nigdy nie doby way 
sztyletu bez ważnych powodów. Nie 
wszyscy noszą taką tarczę na brzuchu 
iak pewien opat, którego znasz. Dru­
ga : nie leć za każdą piękną dziew- 
ezMią, którą spotkasz, iak sokoł rzu- 
rzaiący się na drozda. Nie zawsze da­
dzą ci złoty łańcuch. A właśnie tez 
oddaie ci twóy łańcuch, nie poka­
zu V go, bo iest ciężki, a kruszec W 
nim kosztowny, i może ci się przy- 
dadź іміе w iednym przypadku. Тгя* 
cia, i to będzie ostatnia: strzeż się 
flaszki. Ludzie rozsądnieysi od ciebie 
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nie raz utopili w niéy rozum, i mógł­
bym ci wyliczyć przykłady nie szuka- 
iąc daleko; lecz to na nic się nie przy­
da, poniewasz ieśli zapomniesz twoich 
figlów, niezawodnie pamiętać będziesz 
o moich grzechach. Zegnam cię więc, 
moie kochane dziecię!

Roland polecił mu aby złożył oęl 
niego uszanowanie dawne'y iego pani, 
i wynurzył ile ubolewa nad tein, żę 
ią obraził, zapewniaiąc ią zarazem, że 
będzie usiłował tak sprawować się na 
świecie, iż nie zarumieni się za opiekę 
mu udzieloną.

Zjadłszy śniadanie z dobrym apety-» 
tern, sokolnik uściskał młodego towa­
rzysza, po czćm wsiadł na konia, któ^ 
rego przyprowadził mu służący pała* 
cowy, iuż okulbaczonego. Oddalał się 
zwolna i posępnie, i oglądał się czę­
sto, iak gdyby chciał złączyć się z mło­
dzieńcem, którego musiał opuścić; od­
głos tententu konia odzywał się 
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w głębi duszy Rolanda, czulącego 
ze znowu po drugi raz znaydüie się 
sam, opuszczony wśród świata.

Michał Szybkie-skrzydło wyrwał go 
z tych dumali, przypominając, że po­
winien natychmiast póśdź do pała­
cu, gdvż reient ze zgromadzeniem wcze­
śnie ma się udadź na radę. yszli 
wiec, a stary domownik faworyt, któ­
ry miał łalwieyszy przystęp do reicula, 
niżeli wiele osób w \ żsżego stopnia, 
wprowadził Rolanda przez skryte scho­
dy, do małego pokoiu, gdzie się znay- 
dował naczelnik rządu Szkocyi.
- Hrabia Murray był wi ciemnym szla­
froku wr czapce i pantoflach z teyże 
materyi; lecz choć w takim ubiorze, 
miał, iednak szablę u boku; ostrożność 
tę zachowywał zawsze, bardzićy przez 
wzgląd na przestrogi swych przyjaciół 
i stronników, niż z obawy« Skinie­
niem głowy odpowiedziawszy na unir 
żony ukłon Rolanda przeszedł się 
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dwa lub trzy razy po pokoiu, rzuca- 
iąc nań przenikliwe weyrzenie, pra­
gnące się wedrzeć w głąb iego duszy.

—• Zdaie mi się, że się zowiesz Ju­
lian Groemes? rzekł mu nakoniec.

— Roland Goemes, milordzie; nie 
Julian.

— Tak, tak, to omyłka. Roland 
Groemes z gruntu spornego. Powiedz 
mi Rolandzie czy umiesz służyć da­
mie znakomitey?

— Powinienem umieć milordzie, wy­
konywałem tak długo te obowiązki 
przy lady Awenel; lecz pochlebiam 
sobie, ze iuż ich wypełniać nie bę­
dę, gdyż rycerz z Awenelu przyrzekł 
mi....

Milczenie! młodzieńcze; do mnie 
należy mówić, do ciebie słuchać i bydź 
posłusznym. Konieczną iest rzeczą, 
przynaymnićy naiakiś czas, abyś wszedł 
w służbę damy, damy która nie ma so­
bie równéy w całćy Szkocyi; a przez 
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lo, daiç ci słowo rycerza i xiecia, o- 
tworzysż przed sobą zawód, mogący 
zadowolnić żądze naydumnieyszego 
człowieka. Wezmę cię potem do mego 
domu, i dam ci urząd przy moim boku, 
albo ieżeli wolisz, dam ci dowództwo 
kompanii w moićy straży. Czy tak 
czy owak, iest to stopień, o który nay- 
dumnicyszy z lordów kraiowych ubie­
gałby się dla swego syna.

— olnoż mi się zapylać milordzie, 
komu mam uniżone usługi moie poświę­
cić? rzekł Roland, widząc ze Reient 
zdawał się oczekiwać odpowiedzi.

— Będziesz o tćm wiedział w wła­
ściwym czasie i mieyscu, odpowiedział 
Murray; lecz za chwilę późnićy, usiłu- 
iąc zwyciężyć taiemny opór przeszka­
dzający mu wyrazić się iaśnićy, dodał:

—A potem, czemuż nie mam ci powie­
dzieć, weydziesz w służbę bardzo do- 
stoynćy.... bardzo nieszczęśliwcy, da­
my... Maryi szkockiey.
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— Ktfólowćy milordzie! zawołał рал 
nie mogąc wstrzymać tego okrzyku za­
dziwienia.

— Tćy, która była królową, od po­
wiedział Ліигга) tonem przedstaw aiącym 
szczególnieyszą mieszaninę kłopotu i 
nieukontenlowania. Powinieneś o lem 
wiedzieć młodzieńcze, ze s) n iey rzą­
dzi w iey mieyscu.

Mówiąc to westchnął, ze wzrusze­
niem częścią praw dziwem częścią uda- 
nem.

— I będę służył idy w więzieniu, 
milordzie? zapalał Poland z szczerą 
i śmiałą prostotą, która zmięszała nie­
co polityka. • z - •* .

— Ona nic iesl w więzieniu odpo­
wiedział Relent gniewnym tonem: 
niech Bóg zachowa aby w nićm była I- 
-Ona tylko opuściła kierunek spraw 
publicznych, usuwaiąc, się od świata, 
dopóki nowy stan rzeczy mocniey u- 
stalony, nie dozwoli iey okazać się z
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i zupełną wolnością, tak, aby złośliwi 
intryganci nie wzięli ićy za sprężynę 
sw oich zamiarów. Dla tćy to przy - 
czyny, łagodnićy przydał reient, da­
jąc ie'y orszak tak świetny o ile do­
zwala ustroń, w którćy żyie teraz, 
muszę posiadać zupełne zaufanie w 
osobach umieszczonych przy nićy. 
Widzisz więc, że będziesz miał razem 
do wypełnienia obowiązki bardzo za­
szczytne same przez się, i masz uiścić 
się z nich w ten sposób, aby zjednać 
sobie przyiaciela w reiencie Szkocyi. 
Mówiono mi, że iesteś młodzieniec 
obdarzony szczególnćm objęciem, i 
widzę z twoich oczu, że poyinuie.z 
to wszystko co mógłbym ci powiedzieć 
w tym przedmiocie.

Znaydzicsz w tern piśmie szczegóły 
twoich obowiązków. Naygłównieyszą 
rzeczą iest wierność. Rozumie się w ier­
ność dla mnie' i dla kraiu. Będziesz 
więc czuwał nie tylko nad usiłowaniem,

Tom IV 21
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klórebx czyniono dla otworzenia zwią­
zków z lordami sloiącemi na czele band 
Zachodnich, iakolo: Hamiltonem, Sey- 
tonem, Flemingiem i wielu inncmi, lecz 
nawet nad chęcią, klórąby do tego ce­
lu okazywano. Prawda, ze moia do- 
stoyna siostra rozmyślaiąc nad nieszczę­
ściami, które ściągnęli na to biedne 
państwo, źli doradcy, nadużywający nie­
gdyś ićy zbytnićy dobroci, postanowi­
ła nie mieszać się na przyszłość do rzą­
dów. Lecz iest moim obowiązkiem, 
iako działającego w imieniu króla, 
naszego młodego siostrzana, zapobiedz 
niebezpieczeństwu mogącemu wyniknąć 
z każdej zmiany,z każdego zachwiania się 
w ićy zamiarach. Będziesz więc czu vał 
z wielką starannością, nad tern wszy- 
stkiem, coby dawało poznać w.mey sio­
strze chociażby naymniejszą chęć,bądź to 
opuszczenia uchrony, w którćy się znay- 
duie w tćy chwili, bądź też otworze­
nia związków zewnętrznych, a z tego 
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wszystkiego co postrzeżesz, zdawać bę­
dziesz sprawę naszćy matce, u które'y 
ona mieszka. Jeśli iednakzc tw oie czu­
wania odkryią iaka rzecz ważną, rzecz 
przechodzącą proste podeyrzenic, nie 
omieszkay donieść mi o niey natych­
miast. Ten pierścień upoważni cię 
do wysłania żołnierza z tą wiadomo­
ścią... Teraz trzeba odjeżdżać. Jeśli 
iest w twoiey głowie chociaż połowa 
poiçcià, które oczy tw oie okazuią. zro­
zumiesz wybornie wszystko co ci po­
wiedziałem, Wszystko co mógłbym ie- 
sżczc przy dać.... Służ mi wiernie, a 
iakęm rcient państwa, tak nagroda 
twoia będzie wielka.

Roland skłonił się z uszanowaniem 
i zabierał się do odeyścia, gdy hrabia 
dał mu znak do zatrzymania się.

•— Daię ci wielki dowód zaufania, 
młodzieńcze.^ rzekł; poniew aż z całego 
orszaku mćy siostry, ciebie tylko ie- 
dnege sam wybrałem. Kobiety sama 
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przyięła. Byłaby to za w ielka suro­
wość odmawiać ićy tego prawa, cho­
ciaż niektórzy mniemali, że było rze­
czą niepodobną zezwolić na to. Je­
steś młody i dorodny; pozyskay ich 
ufność, i obacz, czyli pod powierzcho­
wną ich płci lekkomyślnością, nie ukry- 
waią głębszych zamiarów. Jeżeli bę­
dą kopały minę, przygotuy przeciw-mi- 
nę. Z resztą postępu) z uszanowaniem 
dla twoićy pani. Jest to xiężna, cho­
ciaż nieszczęśliwa; była królową, cho­
ciaż dziś nią nic iest. Mićy więc dla 
niey wszelkie względy i cześć, mogącą 
się zgodzić z wiernością, którą w inien 
iesteś tak mnie iak, królowi. Teraz 
żegnam cię. Jeszcze chwila, poiedziesz 
z lordem Lindesay, człowiekiem starcy 
datv, przykrym, lecz poczciwym, choć 
nie posiadaiąc)m żadnego wychowa­
nia. Strzeż się go obrazić , gdyż ięst 
niecierpliwy, a słyszałem, żeś skłonny 
do kłótni. Wymówił te słowa z u­
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śmiechem, przydaiac poważnióyszym to­
nem: Chciałbym aby poselstwo lorda, 
poruczonćm było któremu panu z cha­
rakterem słodszymi nie tak nieugiętym, 

— A dla czegóż to milordzie? zapy­
tał hrabia Morton wchodząc w tey 
chwili ; rada tak postanowiła. Mamy 
aż nadto dowodów uporu toy pani, 
a dab, który opiera się cięciu sta- 
lowćy siekier) , powinien bydź stra­
cony toporem z prostego żelaza. Czy 
to iest iey paź? Milord zapewne ci 
dał polecenia, młodzieńcze, i powie­
dział co masz czynić. Ja przydam le­
dilo słowo: udaiesz się do zamku Dn- 
glasa, zdrada tam się nie może powieśdź. 
Pierwsza chwila,w którey ściągniesz po- 
deyrzenie na siebie, będzie ostatnia 
twego życia. Krewny móy, Wiliam 
Duglas, nie lubi żartować, i ieżeli 
znaydzie przyczynę powątpiewania o 
twćy wierności, buiać będziesz w po­
wietrzu na muraci) zamku, w przód nim 

21*
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słońce zaydzie. Marya będzie także 
miała iałmużnika?

— Czasami ia odwiedzi Duglasie, 
czasami... Byłoby to za ostro, odmawiać 
ićy pociech duchownych, które uważa 
za konieczne do swego zbawienia.

— Jesteś zawsze zbyt miękkim mi­
lordzie. Jakto! chceszże aby xiadz 
powtórzył ićy skargi naszym nie­
przyjaciołom w Szkocyi, w Rzymie, 
w Hiszpanii, przed Gwizyuszami, nie 
w iem gdzie na koniec?

— Przcdsięweźmiemy takie środki, 
hrabio, zenie będziemy się mieli czego 
obawiać w tym względzie.

— Uważay to dobrze milordzie; znasz 
co myślę o młodćy dziewczynie, któ- 
rćy pozwoliłeś weyśdź do ićy służby; 
młodćy dziew czynie, z rodu, który wię- 
cćy niż iakikolwiek biidź inny, był 
zawsze nam uieprzyiaznym, a iey przy­
chylnym. Gdybyśmy się nie strzegli, 
dobrałaby sobie także pazia. Mówiono 
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mi, że stara szalona pielgrzymka kato­
liczka, na pół święta iak mówią, sta­
rała się w } szukać ićy podobnego szpaka. 
— I niknęliśmy przynaymnićy tego nie­
bezpieczeństwa Mortonie, i mamy w
tern nawet korzyść, ze umieścim przy 
niey młodzieńca wychowanego u Glen- 

Co do młodey dziewczyny,dinninga.
o klórey mówisz, nie możesz wyrzu­
cać że bierze biedna służące zamiast
czterech poważnych dworzan, 
gich sukniach iedwabnych.

— Przebaczam ićy służebnę 

w dłu-

', zawo­
łał Morton, lecz nie mogę znieść iał- 
mużnika. Zdaic mi się że duchowni 
wszystkich sekt są do siebie podobni. 
Otóż Jan Knox: brał się z zapałem o- 
balenia wszystkiego,a teraz czyż nie chce 
na now o budow ać? czyż nie pragnie du­
mny stać się założycielem szkół i ko- 
legii, z funduszów opactw i pro. 
bóstw, które szlachta szkocka zdo­
była z orężem w ręku , czyż nie chce 
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wygnać iëy dzisiay ztamtąd, iak pszczo­
ły wypędzaią trutniów z ula?

— Jan iest człowiekiem pobożnym, 
rzekł reient, a iego zamiar iest owo­
cem pobozney imaginacyi.

Wymówił te ostatnie słowa z pe­
wnym rodzaiem uśmiechu, tak, Że tru­
dno było zgadnąć, czy cliciał potwier­
dzać plan reformatora Szkoc\i, czy tez 
go w śmieszność obrócić. Po cztm o- 
brócił się do Rolanda Groemes, iak gdy­
by przypominaiąc sobie, że iest na- 
zb\t długo świadkiem ich rozmowy: 
rozkazał mu wsiadać na koń natych­
miast, gdjż lord Lindesay był gotów 
oddaw na. Paź skłonił się i wyszedł z 
pokoiu.

Michał czekał na niego przy scho­
dach i zaprowadził go na dziedziniec 
zamkowy ; Roland znalazł tam swego 
konia iuż okulbaczonego, i dwudziestu 
iczdców, których wódz nie mało się 
niecierpliwił.
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— Czy to iest ta paziowska małpa, 
na którą czekaliśmy tak długo? zapy­
tał tonem gniewnym Michała. Lord 
Rulhwen przybędzie do zamku daleko 
predzćy od nas.

Michał odpowiedział mu, że reient  
zatrzymał młodzieńca daiąc mu instruk­
cją.

— Dobrze! dobrze! rzekł wódz to­
nem pogardy; i wołaiąc na iednego z 
orszaku, Ewardzie, rzekł mu, mićy 
oko na tego młodzika, nicchay z nikim 
nie mówi. ;

Po czepi zwrócił sic do człowieka w 
pewnym wieku obok lorda Lin- 
który sam tylko .sza]tll) tworzyła z nim 
ku zdawał się ^110ść w powierzcho- 
pień służalca. -Wauiu irysach, hie­
niego, śpieszmyіЩ włosów, ubieliła sta­
nie mamy czasu vafo się że niema wię-

Gdy przebywali prt la, tiłos iego 
miał czas przypatrzy poslawa wy. 
som barona,bçdyego Wodz,ar(Uiév z
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Lata nagromadzone nad głową lorda 
Lindesay z Byres, nic zostawiły zbyt 
głębokich śladów śwego przechodu.* 
Jego postawa prosta i członki silne, o- 
kazywały, ze ieszczc zdoła znosić tru­
dy’ woicnne. Gęste brwi zaczynaiącc 
śmieć, ocieniały mu czarne oczy 
pełne ognia. Oblicze iego tchnąóe 
śuróWością i wyrxzaiace gwałfówiiFha- 
mrętności, czyniły ‘śtraszhieyszyiń lesz­
cze dwie szerokie blizny , skutki 
ran odebranych w bitwach. Na gło­
wie miał szyszak stalowy" beż heł­
mu. a czarna broda gdzie nie gdzie 
miast, gdęż, lord Lin.mu )]a р;е1..; 
oddawna. Paź, skłon bftan, k|óry nic. 
pokoiu. abiem i'złotem,

Michał czekał na n 
dach i zaprowadził go niegdys idsną i 
zanikowy; Roland ïipbkrÿtâ. Szabla 
konia iuz okulbacz i niezwykłćy wiel- 
iezdców, których £c nfe moznaby nią 
niecierpliwił uiąwszy oburącz (którćy 



Opat. 251

to broni iuż przestawano wówczas u- 
ży wać ) wisiała mu na wielkim pa­
sie; rękoićść ióy sięgała lewego ra­
mienia, a koniec, ostrza dotykał się pra­
wej ostrogi. Trzeba było nadzwy­
czajnej- zręczności dla wydobycia iey 
z pochwy) ponieważ, nikt nie miał tak 
długięy ręki, aby iey dobyć zwyczaj­
nym sposobem. Jedne ni słowem, całe 
iego uzbroienie okazywało woiownika, 
niedbaiaccgo o powierzchowność aż do 
cynizmiL, a ton twardy i pogardliwy z 
iakim przemawiał do podwładnych, no­
sił toż samo piętno nieokrzesania.

Osoba postępuiaca obok lorda Lin- 
desay na czele orszaku, tworzyła z niiù 
zupełną sprzeczność w powierzcho­
wności , postępowaniu i rysach. Nie­
co pozostał\ ch mu włosów, ubieliła sta­
rość, chociaż zdawało się że nie ma wię­
cej nad- pięćdziesi ąt lat. Głos iego 
był słodki i uymi iacy, postawa wy­
smukła, nieco nachylona, bardziej'z na- 
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twyczaienia niżeli przez skutek lat. 
Blade iego lica wyrażały przebiegłość 
i poiętność, oko było żywe choć peł­
ne słodyczy, i wszystko okazywało w 
nim charakter spokoyny i towarzyski. 
Jechał na małym koniu lekko noszą­
cym i łagodnym, iakich używaią zwy­
kle damy i duchowni. Suknie miał z 
czarnego axamitu, czapkę i pióro tegoż 
koloru, przytwierdzone złotym meda­
lionem, a całą iego zaczepną i odpor­
ną bronią, była maleńka szpada, któ­
ra nosił zapewne bardzićy dla okazania 
swego stopnia niż dla obrony.

Ten orszak , wychodząc z miasta, 
zwrócił się ku zachodowi. Roland 
pragnął dowiedzieć się o celu posel­
stwa lorda Lindesay: gdyż widoczną 
było rzeczą, że musiał odebrać iakieś 
zlecenie ; lecz postać towarzysza, przy 
którym iechał, nie zachęcała go do po­
ufałości. Sam nawet baron nie miał 
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dzikszëy i bardziéy odrażaiącćy twa­
rzy iak iego wierny К ward, którego 
w asy siwe spadały na usta iakoby 
brona przed bramą zamku, aby ża­
dne słowo nie wyszło z nich bez 
potrzeby. Podobny duch milczenia 
resztę orszaku ogarnął ; iechali ra- 
czćy iak zgromadzenie kartuzów, ni­
żeli iak oddział żołnierzy. Tak su­
rowa karność zdziwiła Rolanda Groe- 
mes, bo chociaż rycerz z Awenelu 
zaprowadził pomiędzy swoich ludzi 
wielki porządek i karność, przecież ka­
żdy pochód był chwilą swobody, pod­
czas którćy wolno było śmiać się, rozma­
wiać, śpiewać; słowem, rozpędzać nu­
dy podróży tern wszystkićm, coby nie- 
przechodziło granic uczciwey wolno­
ści. To milczenie tak dla Rolanda nie­
zwykłe, dało mu czas do zastanowienia 
się nad swoićm położeniem, które w 
oczach rozsądnego człowieka okaza-

lom II. 22
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łoby się nayniebczpieczniéyszém inay- 
t rudnicy szym.

W idocznąbyło rzeczą że przez zbieg 
okoliczności niezależących od iego wo­
li. wszedł w sprzeczne związki z dwo­
ma nieprzyiaznemi stronnictwami, któ­
rych nienawiść rozdziera królestwo, 
chociaż sam, mówiąc prawdę, nie był 
przywiązany ani do iednego ani do 
drugiego. Również iasną zdawało się 
rzeczą, że mieyscc w orszaku zrzu- 
conćy z tronu królowćy klóre mu dał 
reient, było temze samem, które prze­
znaczała mu iego babka Magdalena 
Groemes; ponieważ kilka słów wyszły eh 
przy padkicm z ust hrabiego Mortona. w 
rozmowie z Murraiem, rzuciły w tym 
względzie promień światła; iednak- 
ze oczywista iest rzecz, że Mur­
ra \ iakoiawny nieprzyiaciel, Magdale­
na, iako zapalona obronicielka religii 
katolickióy, iedlui stoiący na czele no­
wego rządu, druga poglądaiąca na ten
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rząd iako na zbrodnicze przywłasz­
czenie, zadać będą i oczekiwać bardzo 
odmiennych usług od człowieka, któ­
rego oboie wysłali na toż samo stano­
wisko. I bez głębokich rozmyślań, mo­
żna było przewidzieć, że te sprze­
czne żądania, postawią go wkrótce w 
położeniu krytycznćm dla iego honoru, 
a niebezpiecznćm dla iego życia. Lecz 
Roland nie umiał przewidywać niesz­
część wprzód nim się zdarzyły, i przed­
stawiać sobie trudności, bez koniecznćy 
potrzeby, iedynie dla tego, aby ie zbi- 
iać.

—- Obaczę, myślał sobie, tę piękną 
i nieszczęśliwą Maryą Stuart, o którey 
tyle słyszałem, a wtenczas dosyć bę­
dzie czasu do namysłu, czy mam chwy­
cić się,strony króla, czy królowćy. Ani 
ieden, ani druga nie mogą mi zarzucić, 
żem dał iakic przyrzeczenie,żem się zo­
bowiązał iakićm bądź słowem; ponieważ 
oboie poprowadzili mnie na oślep, nie 
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dawszy mi naymnievszego objaśnienia 
czego wymagaią odemnie. Lecz szczę­
ściem iest dla mnie, ze ten Morton 
przywlókł dziś rano swoię pochmurną 
figurę do gabinetu reienta, inacze'y, 
byłby mi przecie nie pozwolił odje­
chać bez przyrzeczenia z me'y strony, 
le się będę stosował do wszystkich ie- 
go rozkazów; a z reszta zdaie mi się, 
ze nie bardzo szczerze postępuie z tą 
biedną królową daiac iey do boku pa­
zia, któryby ią szpiegował.

I Płocho pomy ślawszy o'rzeczy tak 
ważnćy, młody roztrzepaniec zwrócił 
swoie myśli na przy iemnieysze przed­
mioty. Przyglądał siç’z uwielbieniem, 
gotyckim wieżom Barnbuglu, wznoszą­
cym się) (na skale nadmorskiey, zkąd 
nftywspanialszy iest widok w całćy 
Szkocyi, na czarowne okolice. Jużto 
zastanawiał się, czy okolice które 
przebywali, dogodne są do polowa­
nia z psami lub sokołem; iużto poró­
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wnywał powolny i iednostayny pochód 
orszaku, z szybkością z iaką przebiegał 
dawnićy wzgórza okolic Awenelu. I nie- 
siony tein wcsołem wspomnieniem, spiął 
konia ostrogami tak, iż rumak wysko­
czył z szeregu; lecz Eward, olwic- 
raiąc usta po raz pierwszy, wypalił mu 
poważne kazanie, aby trzymał się po­
rządku i iechał spokoynie, albo że 
przeciw iego szalonym skokom wy- 
naydą sposób, który mu pewno nic 
przypadnie do smaku.

To połaianie i milczenie do które­
go Roland był przymuszonym, przy­
pomniało mu iego przewodnika i to­
warzysza Adama A\oodcock, zawsze 
zgodnego, zawsze wesołego. Sokolnik 
zawiódł iego wyobraźnię aż do zamku 
Awenel. Przypomniał sobie ż\cie w ol­
ne i spokoyne w tym zamku, niewy­
czerpaną dobroć opiekunki swoië^ mło­
dości, a nawet wszystkich domowni­
ków i służalców, w slayniach, psiarni 
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i sokołami. Lecz wszystkie te myśli 
ustąpiły wkrótce mieysca itiney, wspo­
mnieniu Katarzyny Se) ton, tóy nie* 
odgadnionćy zagadki ; która sie ukazy­
wała iego umysłowi iuz taka iaka wi­
dział u lorda Seylon i w klasztorze 
Swietey Katarzyny, iuz też w purpu­
rowym ubiorze pazia, iuz nakoniec 
okryła fantastyczna szalą, łączącą ubiór 
płci oboićy, iak niekiedy' sen dziwny 
wywołuie nam przed oczy icdue istotę 
pod dwoma różncmi charakterami. Dar 
taiemniczy otrzymany od niey, nasu­
wał się także iego pamięci: ta szabla, 
którą miał przy boku, a którzy przy- 
rzekł nie dobywać z pochwy, chyba 
na rozkaz prawćy monarchini. Lecz 
taicmnica ta nie długo trwać będzie, 
i zapewnie ią odgadnie przy końcu 
podróży. Takicmi to zaięty myślami, 
Roland G meines, jechał za lordem Lin- 
desay aż do małćy odnogi morskićy, 
którą przebyli na przygotowanym dla 
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nich statku. Lecz gdy odbiiano od 
ładu, dano do nich ogiiia z murów 
starego zamku Rbsy the, lezącego na pół­
noc odnogi: pan tćy warowni był nie­
przyjacielem lorda Lindesay. Wystrzał 
był tylko iedeu i nieszkodliwy nikomu; 
lecz okazywał zemstę i nicprzyiaźń.Lord 
Lindesay nie chciał się mścic za te znie­
wagę; wylądowano na drugi brzeg, i 
żaden wypadek nie zmieszał dalszey 
ich podróży; zakończyła się na brze­
gach ieziora Lochleven, którego gład­
ka powierzchnia odbiiała świetne pro­
mienie letniego słońca.

Starożytny zamek wznoszący się na 
wyspie oblaney ieziorem, przywiódł 
na myśl paziowi mury Awenelu. Lecz 
to iezioro, było daleko obszernieyszem 
i znaydowało się na nim wiele wysp, 
prócz tey, na klórey stała warownia. 
Awenelskie iezioro otaczały góry ze 
wszech stron ; to zaś, tylko od połu­
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dnia miało wzgórza kończące łańcuch 
Ben-Lomondu; ze wszystkich innych 
stron rozciągały sie obszerne i żyzne 
doliny Kinross«. Roland poglądał z 
podziwieniem na zamek, składaiący się 
tylko z wielkiego budynku podobnego 
do wiezienia stanu, otoczonego obszer- 
nćm podwórzem, z dwoma wzniosłem! 
wieżami na rogach; wewnątrz kępa 
drzew starożytnych, rosnąca w blisko­
ści zamku, nieco przerywała ponu­
rość, którą wszystko oddychało w tćm 
micyscu ; iednakże paź rzucaiąc oczy­
ma na ten budynek, oddzielony w pe­
wnym względzie od reszty świata, we­
stchnął nad losem władczyni, zmuszo­
nej' żyć w' podobnćm ustroniu, i ubo­
lewał zarazem nad własnemu przezna­
czeniem.

Musiałem się urodzić, pomyślał so­
bie, pod gwiazdą przewodniczącą da­
mom i ieziorom: gdyż zawsze służę 
iednym, a mieszkam w pośrodku dru- 
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gich. Lecz leżeli myślą zamknąć mnie 
w łych wieżach i zabronić wyyścia 
wolnego, niyla się mocno; podobnie- 
by chcieli na próżno zamknąć w nich 
stado dzikich kaczek, iak młodzieńca 
przyzwyczaionego do pływania iak one.

Gdy cały orszak uszykował się nad 
brzegiem, rozwinięto sztandar lorda 
Lindesay, wslrzasaiac nim w powie­
trzu na prawo i na lewo, a on sam 
uderzył w róg myśliwski. Odpowie­
dziano na ten znak wywieszaiąc cho­
rągiew na murach zamku, i dwóch 
ludzi zaczęło spychać na wodę, łódź 
leżącą na przeciwnym brzegu.

— Nie mało czasu upłynie nim ta 
łódź przybędzie do nas, rzekł sir Ro­
bert: czy niemożnaby wstąpić do któ­
rego domu wieyskiego dla uporządko­
wania naszego ubioru wprzódy, nim sta­
niemy w zamku?

— Czyń co ci się podoba sir Ro­
bercie, odpowiedział Lindesay : co dd 
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mnie, nie mam ani czasu ani chęci do 
myślenia o takich próżnościach. Ta 
kobieta'nie raz była przyczyną żemmu- 
siał dosiadać konia; a widok przetartego 
kaftana, i zardzewiałby zbroi, nie po­
winien razić ie'y wzroku. Ona to przy­
wiodła Szkocyą do noszenia tćy li- 
beryi.

— Na cóż mówić z taką surowością? 
rzekł sir Robert: błędy swoie opłaci­
ła iuż zbyt drogo, a ogołacaiąc ią z wła­
dzy, niesłusznie byłoby odmawiać ićy 
powierzchownych zaszczytów, nale­
żnych kobiecie i xiężnie.

— Powiadam ci sir Robercie, czyń 
co cij sie podoba: co do mnie zbyt 
iestem stary, abym myślał o podoba­
niu się damom-'W ich budoarze.

— Wich budoarze, milordzie! Czyż 
temu samotnemu i starożytnemu zamko­
wi, którego wszystkiè okna opatrzono 
kratami, przcznaczaiąc go za więzienie 
królowćy, nadaiesz to nazwisko?
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— Nazwiy go iak ci się podoba, sir Ro­
bercie: gdyby reient chciał wysłać mów­
cę zdolnego prawić słodycze uwięzio- 
nćy, znalazłby śród dworu nie iednego 
galanta, chciwego popisywać się z pię- 
knemi słówkami wyiętemi z Amadysa 
albo z Rycerskiego zwierciadła. Lecz 
gdy na to wybrał starego Lindesaia, 
hrabia Murray wiedział, że mówić bę­
dę lak, iak tego wymagdia dawne 
błędy i obecne położenie toy kobie­
ty. Me starałem się o to zlecenie; 
narzucono mi ie w pewnym względzie, 
więc nie myślę wypełniać go z ceremo­
niami. Po tych słowach, lord Linde- 
say zsiadł z konia i obwinąwszy się 
płaszczem rozciągnął się na trawie, o- 
czekuitic przybycia łodzi, która iuż 
pruła wody ieziora. Sir Robert Mel- 
will , także przechadzał się po 
nad brzegiem z założonemi na pier­
siach rękoma, spogladaiąc na zamek 
smutnie i niespokoynie. Reszta orsza­
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ku, stoiąc iak wryta, podobną była do 
konnych posągów, a nawet nie poru­
szały się końce ich włóczni błyszczące 
od słońca.

Skoro łódź zbliżyła się do brzegu, 
lord Lindesay podniósł się i zapytał 
czemu nie spuszczono obszernieyszćy 
łodzi mogącóy objąć wszystkich ludzi 
iego orszaku.

— Pani nasza, odpowiedział wio­
ślarz, rozkazała nam aby nie sprowa­
dzać do zamku wiecćy nad cztery o- 
soby.

— Twoia pani iesl mądra rzekł lord 
Lindesay : śmiałażby mnie posądzać o 
zdradę? Gdybym był zdraycą, niemógł- 
żebym wrzucić ciebie i twoich towa­
rzyszów w iezioro, i wsadzić do łodzi 
tyle moich ludzi ile pomieścić może.

Słysząc te słowa wioślarz skinął na 
swoich towarzyszów, i wszystkicmi 
wiosłami zaczęto robić, dopóki łódź 
nie zatrzymała się w takićy odległości 
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iż mogła bydź bezpieczna od pogró­
żek barona.

— Cóż to iest! zawołał Lin desa y, 
co ty robisz? czyż mniemasz, że isto­
tnie chce utopić twoie głupia figure?C 1 Ć O L С O c
J\o, słiichay mnie; nie wsiądę na statek, 
nie maiac przy sobie przynaymnićy trzech 
moich ludzi: sir Robert Mclwill powi­
nien wziąźć swego służącego :*przvby- 
wamy w waznéy sprawie, iieżłdi wzbra­
niasz nam przewozu przez iezioro. 
czynię cię odpowiedzialnym równie 
iak twoię pania!

— ioslarz odpowiedział ze stało­
ścią, i lak grzecznie iak umiał, że mu 
rozkazano przewieźć na wyspę nay- 
więcćy cztery osoby, i że nawet pialey 
nie zabiorze; elice iednak wrócić do 
zamku po nowe rozkazy.

— Spiesz, rzekł sir Robert Mclwill 
(na próżno staraiąc sic nakłonić u- 
partego towarzysza, aby się udali we 
cztery osoby) wróć do zamku, kiedy 

łom II. 23
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inaczëy bydź nie może, i niech twoi a 
pani rozkaże przewieźć lorda Linde- 
say i sir Roberta Melwll z ich orsza­
kiem.

— Jeszcze chwilę! zawołał Linde- 
say : weź tego pazia i uwolniy- mnie 
od iego obecności. — Dalóy młodzi­
ku zsiaday z konia i ruszay na prze­
znaczone ci mieysce.

—A cóź się stanie z moim koniem ? 
rzekł Roland, iestem za niego odpo­
wiedzialnym moiemu panu.

— Ja o nim będę miał staranie, 
rzekł Lindcsay : i za dziesięć lat nie 
będziesz potrzebował konia.

— Gdybym był wiedział.... rzekł 
Roland.

Sir Robert Melwill przerwał mu, 
przemawiaiac ze słodyczą: — Radź 
posłusznym młody móy przyiacielu ; 
opór na nicby się nie przydał, i mógł­
by stać się niebezpiecznym.

Roland Groemes uczuł słuszność le'y.
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uwagi, i chociaż niekonlent z tego, 
co powiedział mu Lord Lindesay, u- 
legaiąc konieczności, wsiadł na statek. 
Wioślarze wzięli się do pracy natych­
miast: żołnierze stoiacy na brzegu zda­
wali się oddalać od niego kiedy prze­
ciwnie zamek zbliżał się w tymże sa­
mym stosunku. reście przebito do 
lądu blisko starożytnego drzewa, któ­
re oznaczało zwykłe micysce wyłado­
wania. Roland w towarzystwie do- 
w ódzcy statku, wyskoczył na brzeg, a 
inni oparłszy się na wiosłach, golow i 
byli odpłynąć za pierwszym rozkazem.

Koniec Tomu Drugiego.


